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Materiał, który przedstawiamy, stanowił zagajenie do dyskusji na do­
rocznej naradzie korespondentów i współpracowników dwutygodnika 
„Oświata i Wychowanie”, Drukujemy go w ramach przyjaciel­
skiej współpracy obu naszych redakcji, za zgodą autora. Całość dyskusji, 
wraz z tym właśnie zagajeniem, ukaźe się w 20/21 numerze „Oświaty i 
Wychcwania”, w grudniu 1980 roku.

- BOGDAN SUCHODOLSKI '
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Sprawą wielkiej wagi jest porozumienie 
się co do sposobu traktowania problemu 
oświaty i wychowania w dzisiejszych cza­
sach. Jesteśmy wszyscy pod naciskiem 
trudnych sytuacji gospodarczych i społecz­
nych w naszym kraju i szukamy wszyscy 
środków zaradczych, które mogłyby dzia­
łać stosunkowo szybko i stosunkowo dobre 
przynosić owoce. Polityka oświatowa w tej 
sytuacji jest pod naciskiem okoliczności 
trudnych i pod naciskiem dojrzewają ra­
czej defetystyczne przekonania, że niewiele 
możemy zrobić, że trzeba przeczekać, że 
wszystkie programy reform oświatowych 
dalej idących powinny być odłożone do 
lepszych czasów.

Myślą, że jest to stanowisko niesłuszne 
1 szkodliwe. I ryzykując łatwe oskarżenia 
o utopią, chciałbyna zaprezentować przeko­
nanie, że problemy oświaty i wychowania 
w naszym kraju są w każdej sytuacji, 
także gospodarczo złej i społecznie napię­
tej, problemami pierwszej wagi i że w każ­
dej sytuacji musi być wyraźnie zarysowa­
na perspektywa wielkiego programu dzia­
łania w tej dziedzinie, perspektywa poz­
walająca na racjonalne dokonywanie pier­
wszych kroków we właściwym kierunku. 
Takie jest główne założenie, które bym 
przedstawił jako pierwszy punkt dyskusji. 
Jeżeli tu nie osiągniemy zgody, to — nie 
tylko w sprawach oświatowych — będzie­
my stać w miejscu, ale będziemy się cofać 
bardzo wyraźnie.

Przechodząc do merytorycznej problema­
tyki reform oświatowych, chciałbym pod­
kreślić doniosłość postulatu podniesienia i 
pogłębienia wykształcenia ogólnego wśród 
całej generacji młodzieży. Sprawa też nie 
jest bezdyskusyjna i bardzo często kwestio­
nuje się to zadanie i tę potrzebę, mówiąc 
że pierwszym naszym obowiązkiem jest 
przygotowanie kadr zawodowych i to — 
rzecz charakterystyczna — kadr zawodowo 
niżej kwalifikowanych. Jest wielu reprezen­
tantów szkolnictwa zawodowego, którzy są 
przekonani, że należy się troszczyć przede 
wszystkim o niższe szczeble zawodowe, 
przygotowywać kadrę w tym zakresie i że

Fot. Czesław Górski
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Klimat moralny, powstały w wyniku 
wystąpień klasy robotniczej, objął swym 
wpływem także członków Związku Nau­
czycielstwa Polskiego. Dobitnym tego .wy­
razem była konfrontacja postaw kolegów 
nauczycieli na XIII Krajowym Zjeździe 
Delegatów ZNP, w dniach 14—15 paź­
dziernika 1980 roku. Burzliwa dyskusja w 
radach zakładowych, ogniskach, w placó­
wkach oświatowych, wychowawczych, wy­
powiedzi w naszej i nie naszej, prasie do­
prowadziły do tego, że część kolegów 
odeszło do NSZZ „Solidarność”. Uczy­
nili to w zdecydowanej większości mło­
dzi nauczyciele. Czym się kierowali? Zaim­
ponował im przede wszystkim radykalizm 
żądań i bojowość „Solidarności”. To są ce­
chy młodości. Umiar, rozwaga — to cechy 
ludzi doświadczonych w życiu i przez ży­
cie. Młodzi przecież wykształceni są na ra­
dykalnych wzorach historii ruchu rewo­
lucyjnego, poznawanej w szkołach śred­
nich, akademickich, w organizacjach par­
tyjnych, w radio, telewizji, prasie. Nauka 
nie poszła w las. A świadomość jest po­
dobno odbiciem rzeczywistości społecznej 
i materialnej. I odbiła siię nasza rzeczy­
wistość w świadomości młodych, ale nie 
tak, jak w zwierciadle płaskim. Odbicie 
uległo przekształceniu w dążność do rze­
czywistej. nie fikcyjnej, realizacji sformu­
łowań, które czytali w podręcznikach, czy 
słyszeli podczas wykładów ideologicznych. 
W tym chyba przejawiła się też prawda 
o twórczej postawie intelektu człowieka.

Potężnym hamulcem poczynań impulsy­
wnych jest głęboka świadomość historii 
ZNP, identyfikacja z nią, szacunek dla niej, 
połączony niejednokrotnie z kultem nie­
zbywalnych wartości ideowych. Młodzi 
koledzy w większości — przypuszczam — 
jej nie znają. A jeśli już, to fragmentarycz­
nie, chyba często w krzywdzącym ZNP na­
świetleniu. Mam na myśli okres rozrachun­
ków z piękną — moim zdaniem — prze­
szłością. Młodzi nie znają chyba walki na­
szej organizacji o polskość szkoły w cza­
sie zaborów, o reformę szkoły w latach 
trzydziestych, przebiegu strajku szkolnego 
w 1937 roku, zorganizowanego przez Za­
rząd Główny ZNP, nie słyszeli może o or­
ganizacji tajnej oświaty w czasie okupa­
cji, o kołach ZNP w obozach jenieckich, 
ich działalności oświatowej, Centrali 
Szkolnictwa Polskiego w Niemczech, jej 
pracy oświatowej, mającej na celu repoio- 
nizację naszych dzieci wystawionych na 
łup propagandy antypolskiej w szkołach 
niemieckich, o pracy naszych kolegów na 
ziemiach odzyskanych, o Zjeździe Oświa-
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Dnia 25 listopada bieżącego roku, w sie­
dzibie Polskiej Akademii Nauk w War­
szawie przeprowadzone zostały rozmowy 
między Zarządem Głównym ZNP — Pra­
cowników Szkól Wyższych i Instytucji Na­
ukowych a kierownictwem Polskiej Aka­
demii Nauk, których celem było podpisa­
nie porozumienia regulującego zasady 
współpracy władz Akademii ze Związkiem 
Nauczycielstwa Polskiego.

Ze strony Polskiej Akademii Nauk w ro­
zmowach udział wzięli: prezes PAN, prof. 
dr Witold Nowacki, sekretarz naukowy 
PAN, prof. dr Jan Kaczmarek, członkowie 
Sekretariatu Naukowego PAN, dyrektorzy 
administracyjni oraz eksperci. Związek 
Nauczycielstwa Polskiego Pracowników 
Szkół Wyższych i Instytucji Naukowych 
reprezentowali: przewodniczący Zarządu 
Głównego, dr Antoni Łopata, wiceprzewo­
dniczący, prof. dr Julian Kulikowski, dr 
Andrzej Malanowski, doc. dr Wiesław Ja-
siobędzki, sekretarz ZG, dr Andrzej Ka- 
łuziński oraz kierownictwo Zarządu Środo­
wiskowego ZNP w Polskiej Akademii Na­
uki, z prezesem, dr. Jerzym Osiatyńskim.

W trakcie rozmów — którym przewod­
niczyli na zmianę sekretarz naukowy PAN, 
prof. J. Kaczmarek oraz przewodniczący 
ZG ZNP — Pracowników Szkół Wyższych 
i Instytucji Naukowych, dr Antoni Łopata 
— przedstawiciele Związku przedstawili 
postulaty pracowników Akademii, dotyczą­
ce funkcjonowania PAN, spraw socjal­
nych, płacowych, a także systemu finanso­
wania i działalności naukowo-badawczej 
PAN.

Przystępując do negocjacji, prof. Jan Ka­
czmarek zaznaczył, iż przyjęte w toku ro­
zmów ustalenia traktowane będą jako obo­
wiązujące nie tylko przez obecne kierowni­
ctwo Akademii, ale również przez władze, 
które w następnej kadencji kierować będą 
PAN. Zmiany nastąpić będą mogły jedynie 
w przypadku przyjęcia przez obie zainte­
resowane strony innych ustaleń regulują­
cych współpracę władz Akademii z ZNP.

Co do postulatów dotyczących proble­
mów nie będących w gestii kierownictwa 
PAN, jak na przykład funkcjonowania 
Centralnej Komisji Kwalifikacyjnej czy 
też składu komisji powołanej dla. przygo­
towania ustawy o szkolnictwie wyższym 
itp., profesor J. Kaczmarek zobowiązał się 
przekazać je właściwym władzom.

Ze względu na rozległość i różnorodność 
problematyki zawartej w postulatach, po­
stanowiono, że rozmowy dotyczące ogól­
nych zasad współpracy przeprowadzone zo­
staną przez kierownictwa obu stron i przez 
nie. parafowane, zaś zasady szczegółowe 
dotyczące działalności PAN, spraw, płac 
i finansów oraz spraw socjalnych przedy­
skutowane będą w trzech zespołach proble­
mowych i parafowane przez uprawnionych 
przedstawicieli PAN oraz kierownictwo 
Zarządu Środowiskowego ZNP w Polskiej 
Akademii Nauk, przy czym traktowane bę­
dą jako części składowe porozumienia.

Po kilkugodzinnych rozmowach, w obec­
ności wszystkich uczestników negocjacji, 
podpisana została część ogólna, porozumie­
nia oraz przyjęte do wiadomości i zaakcep­
towane wyniki ustaleń w komisjach. Zde­
cydowano, iż te ostatnie, po uzgodnieniu 
ostatecznych redakcji dokumentów zostaną 
podpisane najdalej do 10 grudnia bieżące­
go roku.

Warto dodać, że przebieg rozmów świad­
czył nie tylko o zrozumieniu kierownictwa 
PAN dla żądań przedstawionych przez or­
ganizację związkową, ale też o zgodności 
przedstawionych poglądów obu stron na 
wiele spraw hamujących działalność nau­
kową Akademii oraz utrudniających jej 
sprawne funkcjonowanie. Znalazło to od­
bicie w atmosferze towarzyszącej negocja­
cjom, a także w stosunkowo szybkim i zgo-
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dnym z oczekiwaniami ZNP Ich sfinalizo­
waniem. A oto pełny tekst tego dokumen­
tu:

POROZUMIENIE

pomiędzy Polską Akademią Nauk i Zwią­
zkiem Nauczycielstwa Polskiego Pracowni­
ków Szkół Wyższych i Instytucji Nauko­
wych w sprawie form współdziałania i ia- 
sad realizacji postulatów pracowniczych, 
zawarte w dniu 25 listopada 1980 roku 
w uzupełnieniu Porozumienia z dnia 6 lip- 
ca 1978 roku postanawia się co następuje:

I. Ogólne zasady współpracy

1) Polska Akademia Nauk (zwana dalej 
PAN) i Związek Nauczycielstwa Polskiego 
Pracowników Szkół Wyższych 1 Instytucji 
Naukowych (zwany dalej ZNP-Nauka) bę­
dą współpracowały na rzecz:

a) podnoszenia rangi nauki polskiej 
i społecznego presitżu pracowników nauki;

b) stałej poprawy warunków i środków 
twórczej działalności naukowej;

c) doskonalenia metod sterowania dzia­
łalnością naukową oraz umacniania samo­
rządności instytucji naukowych;

d) poprawy warunków pracy pracowni­
ków zatrudnionych w instytucjach nauko­
wych i w jednostkach obsługujących nau­
kę (archiwach, bibliotekach, ośrodkach ob­
liczeniowych, zakładach produkcji aparatu­
ry naukowej itp.) i poprawy ich warunków 
socjalnych i bytowych;

e) humanizacji stosunków międzyludz­
kich w instytucjach naukowych i zakła. 
dach pracy związanych z nauką oraz och­
rony praw i interesów pracowników.

2) Zadania określone w pkt. 1 będą 
w szczególności realizowane na terenie 
jednostek organizacyjnych podległych 
PAN.

3. a) W sprawach dotyczących środowis­
ka naukowego, jako całości lub ogółu pra­
cowników PAN, formy współpracy będą 
uzgadniane między sekretarzem nauko­
wym PAN oraz Zarządem Głównym ZNP 
Pracowników Szkół Wyższych i Instytucji 
Naukowych z udziałem przedstawicielstwa 
środowisk pracowników PAN;

b) W sprawach dotyczących poszczegól­
nych wydziałów PAN, środowisk pracow­
niczych, instytutów lub innych placówek 
podległych PAN, fermy współpracy będą 
uzgadniane między przedstawicielstwami 
ZNP-Nauka odpowiedniego szczebla i wła­
ściwymi ogniwami organizacyjnymi PAN.

4) Porozumienia zawierane prawi PAN, 
dotyczące ogółu pracowników PAN lub 
mające wpływ na warunki ich pracy, będą 
poprzedzane konsultacjami 1 uzgodnieniami 
x ZNP-Nauka lub ich treść będzie przed­
miotem odrębnych porozumień z ZNP-Na­
uka.

5) Sekretarz naukowy PAN zapewni e- 
dział z głosem doradczym przedstawicielom 
właściwych organów ZNP-Nauka w obra­
dach: Sekretariatu Naukowego PAN, Ko­
legium do spraw placówek naukowych, 
Sekretariatu Administracyjnego, Kolegiów 
dyrekcyjnych instytutów i innych placó­
wek PAN oraz udostępni delegatom ZNP- 
-Nauka wszelkie materiały rozpatrywane 
na posiedzeniach tych organów.

6) Seitaretarz naukowy PAN zapewni 
udział ZNP-Nauka w przygotowaniu aktów 
prawnych dotyczących placówek i pracow­
ników PAN.

7) Sekretarz naukowy PAN zapewni 
■udział przedstawicieli organów ZNP-Nau- 
ka właściwych szczebli w komisjach do 
spraw przyjęć i zwolnień pracowników, 
przeszeregowań 1 awansów, premii, na­
gród pracowniczych i odznaczeń, regula­
minów pracy, warunków bhp, innych 
spraw pracowniczych, które działają lub 
będą działały na szczeblu administracji 
centralnej, wydziałów lub kierownictw 
placówek PAN. Przedstawiciele ZNP-Nauka 
mogą brać udział w pracach wszelkich ko­
misji, w których uczestniczą przedstawicie­
le organizacji społecznych i politycznych.

8) Sekretarz naukowy PAN zapewni 
respektowanie prawa ogniw ZNP-Nauka 
do występowania w imieniu jego członków 
w sprawach dotyczących ochrony ich in­
teresów 1 praw we wszelkich sprawach 
spornych wynikłych między pracownikiem 
i pracodawcą, zgodnie z obowiązującymi 
w tej mierze przepisami

0) Sekretarz naukowy PAN wapewn! 
ochronę stosunu pracy pracownikom PAN 
— działaczom ZNP-Nauka pełniącym w in­
stancjach Związku funkcje z wyboru, w 
trakcie ich kadencji 1 w okresie trzech 
lat po ustaniu kadencji.

10) Strony zobowiązują się «o odbywa­
nia corocznych spotkań w sprawach do­
tyczących odpowiednich środowisk praco­
wniczych.

11) ZNP-Nauka zobowiązuje eię do in­
formowania 1 zasięgania opinii władz PAN 
o podejmowanych przezeń inicjatywach i 
działaniach dotyczących pracowników PAN 
w sprawach objętych niniejszym Porozu­
mieniem.

Cwelaw oórrti

H. Realhacjs, szozegółowyeh postulatów 
pracowniczych

1) W celu zapewnienia realizacji azcze- 
gółowych postulatów wysuwanych przez 
pracowników placówek PAN za pośrednic­
twem organoów ZNP-Nauka powołuje Mą 
następujące komisje:

a) do spraw działalności PAN;
b) do spraw warunków eocjalno-byto- 

wy eh;
e) do spraw zatrudnienia 1 płao.
2) W śkład komisji wymienionej w pan* 

kcie 1 wejdą przedstawiciele delegowani 
przez PAN i przez ZNP-Nauka w liczbie 
pozostającej do uznania każdej ze stron.

3) Zadaniem, komisji jest:
a) rozważenie szczegółowych postulatów 

pracowniczych zgłaszanych za pośrednic­
twem organów ZNP-Nauka przy placów­
kach podległych PAN, ich ocena z punktu 
widzenia możliwości realizacji oraz zapro. 
ponowanie uzgodnionego trybu i pożąda­
nych terminów realizacji postulatów;

b) przedstawienie uzgodnionych postula­
tów oraz trybu i pożądanych ich realiza­
cji w formie projektów porozumień szcze­
gółowych.

4) Porozumienia szczegółowe zawierają­
ce uzgodnione postulaty staną się obowią­
zujące dla PAN i dla ZNP-Nauka z chwilą 
parafowania ich przez sekretarza nauko­
wego PAN i przez przewodniczącego Za­
rządu Środowiskowego ZNP-Nauka._

5) Komisje wymienione w pkt. 1 zakoń­
czą pracę do dnia 10 grudnia 1980 roku. 
W razie potrzeby, dla rozważenia nowych 
postulatów i propozycji oraz określenia ter­
minu i trybu ich realizacji mogą być two­
rzone nową Komisje Mieszane złożone 
z przedstawicieli PAN i ZNP-Nauka.

6) Komisje będą korzystać z materiałów 
niezbędnych dla ich działania i konsul­
tacji ze strony dokooptowanych ekspertów. 
Obsługę organizacyjną komisji zapewni 
PAN.

111. Postanowienia końcowe

1) Porozumienie ■wchodzi w życie 
x dniem podpisania.

2) Czas trwania Porozumienia jest nie­
ograniczony. Porozumienie może być zmie­
nione, uzupełnione lub anulowane na mocy 
uzgodnienia między PAN i ZNP-Nauka.

PREZES ZG ZNP PRACOWNIKÓW 
SZKÓŁ WYŻSZYCH I INSTYTUCJI 
NAUKOWYCH
(Antoni Łopata)

SEKRETARZ NAUKOWY PAN 
(Jan Kaczmarek)

KR PiflflJM ZARZĄDU WNEGO
27 listopada br. odbyto się posiedzenie plenarne Zarządu Głównego ZNP 

Pracowników Oświaty i Wychowania poświęcone omówieniu aktualnych 
zadań ZNP oraz sprawom organizacyjnym. W niniejszym numerze „Głosu" 
zamieszczamy referat wygłoszony przez wiceprezesa ZG ZNP, Stanisława 
Grześniaka oraz uchwałę plenarną. Omówienie dyskusji —- ze względów 
technicznych — zamieścimy w następnym numerze „Głosu".

Obrady prowadzi? pełniący obowiązki prezesa ZG ZNP, Kazimierz Piłat. 
W posiedzeniu udział wzięli zaproszeni goście: zastępca kierownika Wy­
działu Nauki I Oświaty KC PZPR, Władysław Kata, oraz minister oświaty 

I wychowania Krzysztof Kruszewski.

'i,

UCHWAŁA
ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP 
PRACOWNIKÓW
OŚWIATY I WYCHOWANIA
Z 27 LISTOPADA 1980 ROKU

@ Zarząd Główny Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, reprezentują­
cy pracowników oświaty i wycho­
wania, zebrany na posiedzeniu w 
dniu 17 listopada 1980 roku, po za­
poznaniu się z aktualną działalnoś­
cią Związku i szerokiej dyskusji, 
aprobuje podjęte po XIII Krajowym 
Zjeździe kierunki działania jako pra­
widłowe i zgodne z interesami pra­
cowników oświaty, emerytów i ren­
cistów.

@ Zarząd Główny przyjmuje do 
wiadomości i aprobuje treść zawar­
tych ustaleń w ramach rozmów Se­
kretariatu ZG ZNP Pracowników 
Oświaty i Wychowania z ministrem 
oświaty i wychowania, resortowym 
wicepremierem, przewodniczącym 
Komisji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów, ministrem pracy, płac i 
spraw socjalnych oraz Prezydium 
Sejmowej Komisji Oświaty i Wy­
chowania.

H Zarząd Główny zatwierdza 
przygotowany plan kampanii pro- 
gramowo-wyborczej do ogniw i in­
stancji, który traktuje jako istotny 
element odnowy i demokratyzacji 
życia wewnątrzorganizacyjnego.

@ Pozytywnie oceniając działal­
ność Prezydium i Sekretariatu w 
omawianym okresie, Zarząd Głów­
ny ZNP Pracowników Oświaty i Wy­
chowania zobowiązuje wszystkie in­
stancje i ogniwa do:

— sprawnego przeprowadzenia 
kampanii progromowo-wybórczej, 
zgodnie ze statutem ZNP;

— dokonania zmian i uzupełnień 
w programie działania ZNP na lata 

1980—1983 o wnioski I postulaty 
zgłoszone po XIII Krajowym Zjeź­
dzie ZNP;

— opracowania do 15 grudnia 
bieżącego roku, wspólnie z Mini­
sterstwem Oświaty i Wychowania, 
planu realizacji programu działania 
ZNP przyjętego przez XIII Krajowy 
Zjazd Delegatów Związku;

— opracowania planu realizacji 
programu działania ZNP w pozosta­
łych ogniwach administracji oświa­
towej;

— aktywnego udziału w opraco­
waniu do 31 marca 1981 roku rzą­
dowego programu poprawy warun­
ków płacowych i socjalnych pra­
cowników oświaty i wychowania 
oraz emerytów i rencistów, zgodnie 
ź protokołem ustaleń podpisanych 
17 listopada bieżącego roku przez 
Komisję ZNP i Komisję Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania;

—■ przystąpienie ZNP Pracowni­
ków Oświaty i Wychowania do Ko­
misji Porozumiewawczej Branżowych 
Związków Zawodowych na okres 
sześciu miesięcy.

— nawiązania współdziałania ze 
Związkiem Zawodowym Pracowni­
ków Kultury i Sztuki oraz Związkiem 
Zawodowym Pracowników Służby 
Zdrowia.

@ Zarząd Główny ZNP Pracow­
ników Oświaty i Wychowania wyra­
ża głębokie zaniepokojenie pogłę­
biającym się kryzysem gospodar­
czym, anarchizowaniem życia spo­
łecznego, dalszą eskalacją żądań, 
łamaniem praworządności dokony­
wanych pod szyidem walki o demo­
kratyzację i odnowę stosunków, spo­
łecznych. Domaga się podjęcia zde­
cydowanych działań, zmierzających 
do unormowania życia politycznego 
i gospodarczego w naszym kraju.

@ Zarząd Główny zgłasza kate­
goryczny protest przeciw tolerowa­
niu przez władze aktów bezprawia, 
przejawiających się między innymi 
w zajmowaniu przez NSZZ „Soli­
darność" obiektów, będących włas­
nością branżowych związków zawo­
dowych.

REFERAT

UZIAIAŁNOSC MO
OD KIO KRAJOWEGO
ZJAZDO DELEGATÓW ZNP

Okres, który upłynął od XHI Zjazdu nie 
przyniósł wewnętrznej stabilizacji w na­
szym Związku, przeciwnie, pogłębił trud­
ności i napięcia. Dlatego dziś musimy na­
dal szukać odpowiedzi na te same pytania, 
które stawiano na zjeździe, a które spro­
wadzają się do tego, co robić, jak działać, 
aby przełamać wewnętrzny kryzys w na­
szej organizacji, aby stworzyć warunki jej 
normalnego funkcjonowania w nowej sy­
tuacji i w nowym stylu.

W niezmiernie krótkim określ# dzie­
lącym nas od kolejnego Zjazdu Dele­
gatów, musimy sprostać bardzo trudnym 
i doniosłym dla przyszłości Związku zada, 
niom. W liście Prezydium Zarządu Głów­
nego, skierowanym do ognisk i rad zakła­
dowych ZNP w pionie oświaty i wycho­
wania, zostały one sformuołwane następu­
jąco: osiągnięcie wydatnego, odczuwalne­
go postępu w realizacji najbardziej istot­
nych i najpilniejszych postulatów pracow­
ników oświaty i wychowania, przeprowa­
dzenie na podstawie nowego statutu w 
pełni demokratycznych wyborów do władz 
związkowych, zwiększenie skuteczności 
działania Związku jako reprezentanta i 
rzecznika interesów oraz' obrońcy praw 
pracowniczych; merytoryczne i organiza­
cyjne przygotowanie XIV Zjazdu ZNP o- 
raz opracowanie propozycji zmian i uzu­
pełnień w programie działań Związku na 
lata 1980—1983 i w tymczusowym statucie 
ZNP.

Nade wszystko zaś musimy ofensywnie 
kontynuować proces odnowy stylu i metod 
pracy związkowej, urzeczywistniać nau­
czycielskie wnioski i postulaty, umacniać 
trwałe podstawy autorytetu i siły oddzia­
ływania naszej organizacji, odbudowywać 
nadwerężone zaufanie, służyć współdziała­
niu obydwu pracowniczych organizacji 
zawodowych. Powiedzmy otwarcie, nau­
czycielskie życie związkowe wymaga silnej 
kuracji uzdrawiającej, a zarazem skutecz­

nej obrony przed dążeniami do osłabiania 
naszego nadwątlonego organizmu zawodo­
wego. (...)

Uchwalony na zjeździe program działa­
nia Związku został na ogół przyjęty pozy­
tywnie. Zawarte w nim treści uwzględnia­
ją żywotne problemy płacowe, socjalne 1 
zawodowe pracowników, emerytów i ren­
cistów, Program ten powinien stać się 
podstawą dla opracowania lokalnych pro­
gramów działania, możliwie najbardziej 
konkretnych, dostosowanych do potrzeb 
poszczególnych ogniw związkowych i śro­
dowisk pracowniczych.

W dotychczasowej, sześciotygodniowej 
działalności Prezydium i Sekretariatu Za­
rządu Głównego ZNP Pracowników Oś­
wiaty i Wychowania, koncentrowaliśmy 
się na kilku najpilniejszych problemach 
socjalnych i zawodowych'. Zgodnie z opi­
niami członków i instancji ZNP, wyraża­
nymi w postaci wniosków i postulatów za 
sprawy takie uznaliśmy wydatne zwięk­
szenie nakładów na oświatę w budżecie 
państwa, podniesienie rekompensaty z ty­
tułu wzrostu kosztów utrzymania, podnie­
sienie płac pracowników oświaty i wy­
chowania oraz rewaloryzację emerytury i 
rent inwalidzkich w myśl zasad sformuło­
wanych na XIII Zjeździe.

Domagaliśmy się obniżenia wymiaru 
czasu pracy nauczycieli, rozpoczęcia nali. 
czania zakładowego funduszu nagród, 
wprowadzenia nagród jubileuszowych i 
dodatków za wysługę lat, wprowadzenia 
dwuletnich awansów płacowych aż do o- 
signięcia wieku emerytalnego, poprawy 
sytuacji mieszkaniowej i zdrowotnej pra-
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PREZYDIUM
ZG ZNP

24 listopada br. odbyło się posiedzenie 
Prezydium ZG ZNP Pracowników Oświaty 
i Wychowania. Fod dyskusję poddano dwa 
tematy: protokół ustaleń pomiędzy Związ­
kiem Nauczycielstwa Polskiego Pracowni­
ków Oświaty i Wychowania a Komisją Re­
sortową Ministerstwa Oświaty i Wychowa­
nia oraz projekt wprowadzenia wolnych 
sobót w szkołach. Rozpatrywane były ró­
wnież sprawy bieżące.

W protokole stwierdza się m.in. że: „W 
ostatnich latach sprawy oświaty nie znaj­
dowały preferencji w programach rządo-
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wyoh, co spowodowało niKtostatecany stew 
bazy szkolnictwa, brak podręczników i po­
mocy naukowych, zaniedbania w zapew­
nieniu odpowiednich warunków socjal­
nych i bytowych pracowników. Zjawiska 
te doprowadziły do powszechnego protestu 
wyrażanego m.in. w formie postulatów ! 
wniosków zgłaszanych w toku kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej ZNP oraz żą­
dań wysuwanych w czasie strajku sierp­
niowego w Gdańsku pod adresem ZNP 1 
Komisji Rządowej”.

W okresie tym wpłynęło 856 wniosków 
i postulatów, które stały się przedmiotem 
analiz i rozmów komisji złożonej z człon­
ków ZNP w Gdańsku oraz doradców bę­
dących przedstawicielami placówek oświa­
towo-wychowawczych wszystkich typów z 
Komisją Resortowo-Wojewódzką. Rozmo­
wy rozpoczęte w Gdańsku zakończono w 
listopadzie w Warszawie podpisaniem po­
rozumienia. Uzgodniono stanowiska resor­
tu, wojewody gdańskiego oraz kuratorium 
wobec zgłoszonych wniosków — 158 z 
nich zostało przyjętych, zaś w stosunku do 
22 komisja ZNP zgłosiła odrębne zapisy. 
Wybrane istotne fragmenty porozumienia 
publikujemy w „Głosie Nauczycielskim” w 
trzech kolejnych numerach — 47, 48, 49.

W „Protokole” znajduje się ponadto sze­
reg istotnych stwierdzeń. Na przykład 

strony stwierdzają, że: „W oparciu o 
przedstawione w© wnioskach potrzeby w 
zakresie bazy materialnej oświaty, sytuacji 
bytowej pracowników oraz zadań wyni­
kających z wyżu demograficznego uważa­
my za konieczne zwiększenie obecnego u- 
działu oświaty w podziale dochodu narodo­
wego do ponad 6 proc.” Stanowisko to o- 
parte jest na wynikach badań Komitetu 
Ekspertów do opracowania „Raportu o sta­
nie oświaty w PRL”.

Postulaty idą dalej i oczekuje się, że w 
roku 1983 udział oświaty w podziale docho- 
ęlu narodowego będzie wynosił ok. 7 proc. 
Ministerstwo Oświaty i Wychowania skon­
sultuje ze Związkiem Nauczycielstwa Pol­
skiego proponowany program wzrostu i 
wykorzystania nakładów na oświatę.

I jeszcze bardzo istotne stanowisko. Bio- 
rący udział w negocjacjach wyrazili prze­
konanie, że w trosce o doskonalenie jako­
ści pracy szkół i placówek oświatowo-wy­
chowawczych do 1982 roku należy doko­
nać istotnych zmian w programach i pod­
ręcznikach szkolnych, a zwłaszcza należy 
położyć szczególny nacisk na poszerzenie 
treści wychowania humanistycznego i pa­
triotycznego. Konieczne jest „wprowadze­
nie przedmiotu historia do programu nau­
czania zasadniczych szkół zawodowych od 
roku szkolnego 1981/82”.

W trakcie dyskusji podkreślano, że de­
zyderaty ZNP, zgłoszone w czasie rozmów 
w Gdańsku, były pełnym odbiciem poglą­
dów środowiska nauczycielskiego i wszyst­
kich pracowników oświaty. Postulaty 
wniesione przez to środowisko zostały 
przekazane z całą skrupulatnością i kon­
sekwentnie starano się o ich uwzględnie­
nie. Ustalenia zawarte w porozumieniu do­
tyczą wszystkich pracowników oświaty w 
Polsce.

Następnie Prezydium przedyskutowało 
dwa warianty projektu skróconego do 5 dni 
w tygodniu pracy szkół. Przypominamy, 
że wariant I zakłada wprowadzenie 5- 
-dniowego tygodnia pracy dla nauczycieli 
1 uczniów w ciągu całego roku (od 1 sty­
cznia 1981 roku). Równocześnie zakłada 
przedłużenie bieżącego roku szkolnego do 
17 czerwca w szkołach podstawowych i do 
27 czerwca w szkołach ponadpodstawo­
wych. Łączy się to ze skróceniem przerwy 
świątecznej wiosennej oraz wydłużeniem 
dziennego pobytu dzieci i młodzieży w 
szkole przeciętnie o 1 godzinę. W następ­
nych latach rok szkolny będzie trwał od 
1 września do 30 czerwca we wszystkich 
szkołach oraz skrócona zostanie przerwa 
świąteczna wiosenna i zimowa.

Wariant II zakłada wprowadzenia 8- 

-dniowego tygodnia pracy tylko w miesią­
cach IX, X, IV, V, VI. Zakończenie roku 
szkolnego nastąpiłoby 17 czerwca w szko­
łach podstawowych i 27 czerwca w ponad­
podstawowych. W następnych latach rok 
szkolny przedłużony zostałby do około zo 
czerwca. Zachowane zostałyby w dotych­
czasowym rozmiarze przerwy świąteczne. 
Szkoły musiałyby opracować dwa tygod­
niowe rozkłady zajęć: 5- i 6-dniiowy.

Istnieje również koncepcja 5-dniowego 
tygodnia pracy dla nauczyciela (niekonie­
cznie musi to być sobota) i 6-dmowego dla. 
ucznia. .

Każdy z tych wariantów przewiduje, ze 
w wolne soboty będą pracowały niektóre 
przedszkola, świetlice prowadzące, doży­
wianie i zajęcia sportowo-rekreacyjne, in­
ternaty, domy dziecka i inne placówki oś­
wiatowo-wychowawcze.

Oba warianty mają w środowisku oświa­
towym swoich zwolenników i przeciwni­
ków. Inne stanowisko zajmują nauczycie­
le z miast, gdzie w szkołach praktycznie 
już teraz w wolne soboty duża częsc uc- 
niów nie uczestniczy w 
nauczyciele pracujący na ’. £
rytm pracy szkolnej uzalez”1°°LJr„tw,„ 
sporej mierze od pracy w gosp ,
na polu.

W dyskusji opowiedziano się za wprowa­
dzeniem wolnych sobót w szkolnictwie i 
placówkach oświatowo-wychowawczych, 
ale z uwzględnieniem potrzeb terenowych 
i koniecznością zapewnienia opieki oraz 
zająć — i to koniecznie atrakcyjnych! — 
dla tych uczniów i młodzieży, których ro­
dzice będą pracowali w tym czasie.

Wątpliwość budzi również sprawa, czy 
wolne soboty należy wprowadzać już od 1 
stycznia 1981 roku, ponieważ grozi to de­
zorganizacją w realizacji programu nau­
czania. Ten problem pozostaje jeszcze do 
rozwiązania.

W sprawach bieżących bardzo mocno za­
akcentowano, że w dalszym ciągu ZNP nie 
o wszystkich poczynaniach resortu jest in­
formowany, o niektórych decyzjach jest 
zbyt późno powiadamiany, co uniemożli­
wia Zarządowi Głównemu ustosunkowa­
nie się do przyjętych ustaleń.

Jednomyślnie przyjęto propozycję zgło­
szoną przez Związek Zawodowy Pracowni­
ków Zdrowia oraz Pracowników Kultury 
i Sztuki o ścisłym współdziałaniu na rzecz 
swoich członków uważanych za pracowni­
ków ^nieprodukcyjnych”, a przecież mają­
cych ogromny wkład w rozwój naszej go­
spodarki. . (rac)

RADA 
NACZELNA 
ZNP

24 listopada, w godzinach popołudnio­
wych, odbyło się kolejne posiedzenie Rady 
Naczelnej ZNP. Przedmiotem debaty były 
następujące problemy:

1) Powołanie Rady Społecznej „Głosu 
Nauczycielskiego”, zgodnie z uchwałą XIII 
Zjazdu Delegatów ZNP. Postanowienia: 
w wyniku głosowania wybrano w skład 
Rady Społecznej pięć zgłoszonych przez 
Zarząd Główny Pracowników Szkół Wyż­
szych i Instytucji Naukowych kandydatur; 
ustalono, iż pozostałe kandydatury do Ra­
dy Społecznej zgłoszone zostaną po zasięg­
nięciu opinii w tej sprawie sekcji związ­

kowych. Pełny skład Rady Społecznej po­
damy w terminie późniejszym.

2) Zasady współpracy obu związków 
członkowskich na szczeblu okręgu. Posta­
nowienia: Zarząd Główny Pracowników 
Szkół Wyższych i Instytucji Naukowych w 
poszczególnych regionach powoływać bę­
dzie, w zależności od potrzeb, Zarządy 
Środowiskowe Pracowników Nauki; ist­
nieje potrzeba, aby funkcjonowały one 
przy Zarządach Okręgowych ZNP. Ustalo­
no, iż wspólnie rozwiązywać się będzie pro­
blemy dwu pionów: oświaty i nauki.

3) Wstępne omówienie trybu powołania 
ośrodka badań kosztów utrzymania, płac i 
warunków pracy, zorientowania się w mo­
żliwościach materialnych i organizacyj­
nych utworzenia takiego ośrodka.

4) Przyjęto jednomyślnie regulamin ob. 
rad Rady Naczelnej.
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ta troska wymaga wczesnego rozpoczyna­
nia szkolenia zawodowego, ponieważ musi 
się dokonywać tzw. identyfikacje z zawo­
dem. Zrazu mówiono, że identyfikacja ta 
ma objąć tylko górników,, później okazało 
się, iż rzekomo i kolejarzy, którzy muszą 
być dość wcześnie kształceni zawodowo, 
następnie przeszło to na rolników, a potem, 
okazało się, że i dla wszystkich innych za­
wodów byłoby tym lepiej, im wcześniej 
by się zaczynało kształcenie.

Uważam cały ten kierunek rozumowania 
za mylny, szkodliwy i niebezpieczny. Nie 
powinno być tak, żeby system szkolny 
stawał się czynnikiem przymusowego re­
gulowania dopływu siły roboczej do posz­
czególnych szczebli struktury zawodowej. 
Nawet jeśli jest prawdą, że nie ma w .na­
szym kraju ani Turków, ani Moluków, 
ani innych kolorowych przedstawicieli glo­
bu ziemskiego, żeby pracowali u nas na 
niższych szczeblach, nawet jeśli jest praw­
dą, że musimy własnymi rękoma wykony­
wać prace niżej kwalifikowane, to nie 
wynika stąd, żeby system szkolny miał 
być czynnikiem przymuszającym do pracy 
w tym kierunku i żebyśmy szli w kierun­
ku nowego „globae adscripti”, sformuło­
wanego tyIko inaczej. Jeśli są nam potrze­
bne takie kategorie zawodowe, to polity­
ka płac i polityka społeczna muszą być tak
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Na zebraniu członków ZNP w Instytu­
cie Podstawowych Problemów Techniki 
PAN padło ważkie pytanie o przyszły 
kształt Związku, o jego wartość dla człon­
ków. Tak jak tam, tak i teraz chciałbym 
zwrócić uwagę na wartość bezcenną: ideo­
logię i tradycje Związku. Trzeba przypom­
nieć, że ludzie wieku średniego zawdzię­
czają wyjątkowemu harfowi, woli i po­
święceniu dawnych członków , Związku 
swoje wykształcenie w najtrudniejszym o- 
kresie naszej historii.

Dlatego też, będąc członkiem Związku od 
ponad trzydziestu lat, uważam, że teraz, w 
chwili przełomowej, trzeba pozostać przy 
Związku. Równocześnie jednak trzeba pod­
jąć wnikliwą dyskusję nad jego przyszłym 
kształtem. Związek nie powinien bowiem 
nabierać cech biura, gdzie się tylko załat­
wia bardzo konkretne sprawy bytowe lub 
dostaje taką czy inną pieczątkę. Po prostu, 
statutowo Związek ne jest na pewno prze­
dłużeniem ogniw administracji państwo­
wej. Trudno mi jednak wspomnieć Zwią­
zek jako miejsce, gdzie wymieniało się po­
glądy na tematy celu istnienia i ragni za-
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ustawione, żeby mimo różnych trudnoś­
ci opłacało się tę pracę wykony­
wać. Nie jest też prawdą, że istnie­
je konflikt między wykształceniem zawo­
dowym i wykształceniem ogólnym. I tu 
dotykamy sprawy centralnej. Trzeba 
stwierdzić, iż nowoczesne wykształcenie 
zawodowe opiera się w gruncie rzeczy na 
rosnącym znaczeniu wykształcenia ogólne­
go. Im bardziej praca ludzi staje się wyk­
walifikowana, w tym większej mierze wy­
kształcenie ogólne staje się zasadniczym 
elementem wykształcenia zawodowego. Im 
bardziej praca zawodowa staje się kwalifi­
kowana, tym większe są możliwości i po­
trzeby osobistego zaangażowania jednost­
ki w tó, co czyni w zawodzie. To zaś ozna­
cza, że wykształcenie osobowości staje się 
zasadniczym elementem wykształcenia za­
wodowego. Nawiązując do słynnych dy­
skusji, które były w prasie, pragnę stwier­
dzić, iż to nie jest tak, że skoro nie mamy 
hydraulików, to trzeba koniecznie po sze­
ściu czy siedmiu latach szkoły ogólno­
kształcącej posłać do szkoły zawodowej 
1 nauczyć hydrauliki. Sprawy są o wiele 
bardziej skomplikowane. Nie dorównamy 
wymaganiom nowoczesnej techniki, nowo­
czesnego przemysłu, nowoczesnej gospo­
darki we wszystkich dziedzinach, nowo­
czesnej organizacji służby zdrowia czy słu­

wodu nauczyciela 1 wychowawcy, czy teł 
naukowca, na tematy pragnień 1 dążeń wy­
magających wspólnego działania czy wre­
szcie na tematy kulturalne.

Przyczyny są, oczywiście, różne. Zyje­
my w epoce telewizji osłabiającej więzi In­
ne niż rodzinne. Na pewno również szkod­
liwą rolę odegrał klimat społeczny „per­
skiego rynku”, wzajemnego licytowania się 
zdobyczami czysto materialnej natury. By­
łoby tragedią naszego narodu, gdyby wie­
dza i kultura stały Się wyłącznie środka­
mi do uzyskiwania materialnego powodze­
nia, a nie tym, czym muszą być: dobrem 
niezbywalnym, źródłem szacunku, dumy i 
cennej więzi społecznej. Czas, aby przy­
wrócić wysoką rangę w hierarchii warto­
ści właśnie wiedzy i kulturze. Trzeba też 
przypomnieć, że źródłem wiedzy 1 kultury 
społeczeństwa jest oświata 1 nauka. Na 
skutki pracy wykonywanej przez członków 
naszego Związku czeka się nieraz lat kil­
kadziesiąt. Tym bardziej trzeba, aby pro­
dukt działalności członków Związku, któ­
rym jest poziom społeczeństwa, jego ideo­
logia, nabrał blasku i siły.

Padają różne propozycje i dezyderaty, 
głównie organizacyjne, ważne, ale muszą 
być one ukierunkowane jasną, atrakcyjną 
i nowoczesną koncepcją ideologiczną. 

żby oświatowej, jeżeli wykształceniu ogól­
nemu nie przyznamy zasadniczego priory­
tetu w kształceniu zawodowym.

Wykształcenie ogólne jest także zasadni­
czym czynnikięm jakości życia. Jest to ter­
min, który przyjął się w naszym nazewnic­
twie naukowym i publicystycznym od daw­
na — i słusznie. Idziemy w kierunku coraz 
szybszego wygospodarowywania wolnego 
czasu. Jak wiadomo, od przyszłego roku, 
tydzień pracy ma być tygodniem pięcio­
dniowym. Jeśli te pozostałe dwa dni ty­
godnia nie zostaną zużyte na stójkę 
w ogonkach — a miejmy nadzieję, że tak 
się nie stanie — to szerokie odłamy społe­
czeństwa będą dysponowały znacznym wy­
miarem wolnego czasu. Po co? Co z tym 
czasem będą robić? Wykształcenie ogólne 
jest jednym z zasadniczych czynników ja­
kości życia, rozwoju zainteresowań, upodo­
bań, chęci dalszego kształcenia, pogłębio­
nego uczestnictwa w kulturze, zaintere­
sowania światem, zainteresowania polityką 
w Szerokim tego słowa znaczeniu, zaintere­
sowania tym wszystkim, czym człowiek 
nowoczesny, korzystając ze źródeł maso­
wego przekazu, może być zainteresowany. 
Wszelki regres w dziedzinie wykształcenia 
ogólnego prowadzi nas w perspektywie 
większego wymiaru czasu wolnego nie do 
kultury, tylko do „budki z piwem”. Tak 
wygląda realna sytuacja. Wreszcie wyk­
ształcenie ogólne jest wielkim czynnikiem 
integracji narodowej, integracji patrioty­
cznej, integracji społecznej naszego naro­
du. Jeśli Idziemy w kierunku demokracji 
1 samorządności, to jedynym czynnikiem, 
który tę drogę może nam naprawdę budo­
wać, jest wzrost powszechnego wykształ­
cenia ogólnego. Nie ma innej drogi, jak 
właśnie ta. To wszystko skłania nas do 
przekonania, że problem podniesienia i po­
głębienia powszechnego poziomu wykształ­
cenia ogólnego jest zasadniczym proble­
mem, przed którym stoimy.

Na tym tle trzeba powiedzieć, że propo­
zycje ministerstwa — wydrukowane, a nie 
ustne _ formułują w zasadzie słusznie 
program dziesięcioletniego wykształcenia 
ogólnego. Tylko trzeba od razu zdawać 
sobie sprawę z doniosłości tego rozróżnie­
nia, które zostaje tutaj dokonane, a miano­
wicie, że będziemy realizować dziesięcio­
letnie wykształcenie ogólne, a nie dziesię­
cioletnią szkołę średnią ogólnokształcącą. 
Odkładam na chwilę problem -ustroju 
szkolnego, aby stwierdzić, że jeśli chodzi 
o dziesięcioletni cykl wykształcenia ogól­

Nauczyciel 1 wychowawca wszystkich 
szczebli nl» tylko uczy, ale 1 wychowuje. 
Czy można w najkrótszej formie, paru słów, 
zawrzeć maksymę, która może przyświe­
cać pracy członków naszego Związku nie 
tylko dziś, lecz również w przyszłości? Ta- 
bą, bardzo głęboko pojętą, maksymą może 
stać się...

LEGITIME ET OPTIME.
Słowo „legitime” można tłumaczyć jako 

„w ramach prawa”. Tu prawo to nie tylko 
zbiór przepisów jurysdykcyjnych, to tak­
że prawa społeczno-ekonomiczne, to prawa 
przyrody wreszcie. Słowo „legitime” ozna­
cza akceptację istnienia nieprzekraczal­
nych ograniczeń dla obszaru działania jed- 
nostlki, grupy czy społeczeństwa, ogiramii- 
czeń wynikających z rozumienia rządzą­
cych praiw. Słowo „optiime” wyraża, że 
stale i zawsze trzeba szukać możliwie naj­
lepszego rozwiązania stojących przed nami 
zadań.

Oczywiście, nauczyciele kształcą zarówno 
tych, którzy z praw istniejących korzysta­
ją, jak tych, którzy kiedyś te prawa będą 
stanowić. Trzeba wcześnie wpajać przeko­
nanie, że prawa i przepisy to zbiór ograni­
czeń, a nie przepisów kucharskich. Nie mo­
gą one ani krępować bez powodu, ani też 
zwalniać od poszukiwania optimum. Prawa 
nie są wskazówkami dla działania, lecz u- 
świadamiają one to, co diopuszczalne. Brak 

nego, to jest to postulat słuszny i warto­
ściowy, ale dwie uwagi krytyczne powin­
ny tu być zrobione. Otóż uważam za złud­
ne, że dziesięcioletni cykl kształcenia ogól­
nego da się zrealizować w szkolnictwie 
zawodowym, które przejmie — jak się za­
powiada w tym dokumencie •— 60 proc, 
młodzieży po klasie ósmej.'Dzisiaj łatwo się 
obiecuje, że ta nowa szkoła zawodowa, 
przyjmująca 60 proc, młodzieży po ośmiu 
•latach wspólnego nauczania zrealizuje ten 
sam cykl dziesięcioletniego kształcenia 
ogólnego, co dziesięciolatka, ale już w tym 
dokumencie znajdujemy takie sformuło­
wania, jak „w zasadzie”, „w programach 
adaptowanych”. Wzmianki te świadczą, że 
to upowszechnienie dziesięcioletniej edu­
kacji tak łatwo nie pójdzie. Przewiduję, że 
gdy ministerstwo zabierze się do konkret­
nych prac programowych w szkole zawo­
dowej i spróbuje wcisnąć ten program 
dziesięcioletniego kształcenia ogólnego do 
szkolnictwa zawodowego, to okaże się, ze 
z tej operacji nic dobrego nie wyjdzie. 
Coś się tam doda, ale nie tak wiele i cykl 
wykształcenia ogólnego młodzieży idącej 
przez szkołę zawodową będzie równie nie­
wystarczający i fragmentaryczny, jak ma 
to miejsce obecnie. Obecnie, jak wiemy, 
cała młodzież, która przechodzi przez sy­
stem szkoły zawodowej, jest niedokształ- 
cona w zakresie ogólnym,

Druga uwaga krytyczna pod adresem 
w zasadzie słusznej idei dziesięcioletniego 
wykształcenia ogólnego dla wszystkich 
wskazuje, że tak traktując sprawę, sugeru­
je się, iż wykształcenie ogólne może być 
zamknięte kiedykolwiek, w jakimkolwiek 
wymiarze czasu. Mówiąc bardziej potocz­
nie, odnosi się wrażenie, że gdybyśmy zre- 
alizowali ten dziesięcioletni cykl kształce­
nia ogólnego w różnych szkołach, to mie­
libyśmy całą sprawę „z głowy”. Tymcza­
sem to jest właśnie nieprawda. Musimy 
powiedzieć, że wykształcenie ogólne dzie- 
cięsioletnie jest dopiero bazą dla nieusta­
jącego dalszego kształcenia ogólnego. I 
wielkie zaniedbania istnieją w Polsce w tej 
właśnie dziedzinie; kształcenie średnie za­
wodowe i kształcenie wyższe, jest pozba­
wione elementu wykształcenia ogólnego. 
Nasze szkolnictwo wyższe stało się szkol­
nictwem zawodowym, bardzo wyspecjali­
zowanym, gdzie wykształcenie ogólne od- 
daje się czasem w ręce młodzieży akade­
mickiej, żeby się trochę tym pobawiła, jak 
w „Riwierze”, „Remoncie” w Warszawie. 
Natomiast w programach szkół wyższych 
nie znajduje to miejsca. Program wykształ­
cenia ogólnego na szczeblu wyższym nale­
ży do innego resortu, ale jest także ważne 
dla całości problematyki oświatowej. 
Kształcenie ogólne wyższe, to stary postu- 
lat demokratyczny Polski międzywojen­
nej; przypomnę tylko A.B. Dobrowolskiego 
i jego program kultury ogólnej na szczeblu 
wyższym. Także- szkolnictwo zawodowe^ 
stopnia średniego nie może być pozbąwio-. 
ne elementów kultury ogólnej.

społecznego poczucia, że może działać op­
tymalnie w ramach obszaru dopuszczalne­
go, a nawet przekonanie jakoby prawa 
mogły podlegać naginaniu, może być wiel­
kim złem społecznym i źródłem niepowo­
dzeń na wielką skalę. Dlatego też do obo­
wiązków każdego wychowawcy należy 
wpajanie przekonania, że prawa, reguły 
gry społecznej wyznaczają wolność, a nie 
odbierają jej. Nie wystarczy też spełnienie 
obowiązku. Trzeba go spełnić najlepiej, jak 
to jest możliwe. Dlatego też uważam, że 
dewiza LEGITIME ET OPTIME może stać . 
się dewizą i wytyczną działania o wielkiej 
wszechstronności.

Uważam również, że ZNP powinien od­
rodzić -te elementy swojego statutu, które 
były obecnie w pewnym uśpieniu. Ko­
nieczne jest działanie kulturotwórcze, 
wumożenie działań samokształcących, wła­
śnie nie tych zinstytucjonalizowanych, któ­
re mogą wytwarzać postawy bierne, lecz 
pobudzanie aktywności umysłowej przez 
stwarzanie szans przejawiania osobowości.

Przyszły kształt Związku widziałbym 
przede wszystkim jako Związku profesjo­
nalnego. Dominować w nim powinny pro­
blemy rangi zawodu nauczyciela, wycho­
wawcy, naukowca. Tej randze - zawodu 
sprzyja rozwój sobowości członków. Dla­
tego też Związek nie może uchylać się od

W tych warunkach przekonanie, że re­
alizujemy wielki program dziesięcioletnie­
go wykształcenia ogólnego nasuwa niebez­
pieczeństwo wniosku, że mamy całą sprawę 
załatwioną, podczas gdy mamy ją dopiero

dalSZych w
okresie kształcenia permanentnego. •

Teraz przechodzę do następnego proble­
mu, a mianowicie do pytania, czy reforma 
programowa, mająca na widoku dziesięcio­
letnie powszechne wykształcenie ogólne — 
nawet gdyby było wolne od tych dwóch 
zastrzeżeń, o których mówiłem — może 
nam wystarczyć? Czy rzeczywiście musi­
my powiedzieć: nie ruszamy ustroju szkol­
nego? Nie chciałbym tej sprawy szerzej 
omawiać, ponieważ wielokrotnie w tej 
kwestii zabierałem głos i myślę, że ten 
nśtrój szkolny, który był proponowany 
i który jest jeszcze podtrzymywany w ofi­
cjalnym dokumencie ministerstwa — cho­
ciaż dokonuje się już aktu wycofania ■— 
je^t bardzo niedobrym isstrojem szkolnym 
i -to głównie z punktu widzenia społeczne­
go. Jeśli bowiem kładziemy nacisk na to, 
że nie sama reforma programów, ale refor- 
rńa ustroju szkolnego jest nam potrzebna, 
tó czynimy tak dlatego, iż sądzimy, że ustrój 
szkolny powinien stać się czynnikiem rze­
czywistej. demokratyzacji w naszym kraju, 
że powinien stać się czynnikiem rzeczywi­
stego wyrównywania szans życiowych, 
sprzyjać ewolucji społeczeństwa w kierun­
ku.egalitaryzacji słusznej i cennej, wyrów­
nującej szanse, współdziałać w tworzeniu 
społeczeństwa demokratycznego bez 
przedziału i upraywilejowań typu oświato- 
wo-kulturalnego, a w konsekwencji i bez 
uprzywilejowań innego rodzaju, że ustrój 
szkolny powinien być na tyle ustrojem 
drożnym, aby mógł służyć wydobywaniu 
wszystkich sił, zdolności i talentów całego 
społeczeństwa.

Otóż ustrój 
zaprzecza 1 
nym. Jeśli po klasie ósmej od­
prowadzimy połowę czy więcej mło- 
dzięży do szkolnictwa zawodowego, to 
nie wymaga Wielkich studiów prognostycz­
nych, aby zdać sobie sprawę, jaka młodzież 
pozostanie w klasie IX i X dziesięciolatki, 
a jaka młodzież pójdzie na drogę zawodo­
wą. Wiadomo, że na drogę zawodową pój­
dzie młodzież robotnicza i chłopska, w kla­
sie IX i X dziesięciolatki zostaną dzieci 
rodziców zawodów wyższych, adnimistracji 
państwowej i partyjnej, prywatnej inicja­
tywy i wszystkich tych grup lepiej upo­
sażonych . w społeczeństwie, ulokowanych 
w miastach, posiadających stosunki i mo­
żliwości. To będzie selekcja społeczna ne­
gatywna w bardzo ostrej postaci. Jeśli po 
klasie. X przewiduje się w tym... systemie. 
możliwość przejścia na drogę' szkolnictwa, 
zawodowego, albo wstąpienia do dwulet­

proponowany óstatafo 
tym dyrektywom społecz- 

i po

tworzenia najprzeróżniejszych grup dysku­
syjnych działających stałe. Muszą . pow­
stać w Związku, lub zacząć działać efek­
tywnie, : różne koła specjalistyczne. Musi 
też Związek stać się miejscem, gdzie wy­
mienia się poglądy między specjalistami 
różnych dziedzin. Rola grupy naukowców 
■9? Związku jest bardzo istotna, jeżeli bę­
dzie oparta na pełnym zrozumieniu spo­
łecznej wartości tej roli. Ńa poparcie tezy, 
te : naukowcy i nauczyciele nie powinni 
kroczyć zbyt odrębnymi drogami, przyto­
czę fakt, że w okresie II Rzeczypospolitej 
najlepsze podręczniki szkolne były pisane 
przez naukowców, aktywnie pracujących 
naukowo. Istnieje chwalebna kontynuacja 
tego obyczaju i obecnie, jednak nie w za­
kresie, który można by uważać jako zado­
walający.

po podstawowych wymogów współcze­
snego nauczania należy konieczność u- 
wżględniania dalekiej perspektywy szkole­
nia. Trzeba uczyć tego, co będzie nadal 
prawdą w okresie aktywnego życia wycho­
wanka, a nie tylko tego, czego sam nauczy­
ciel nauczył się za młodu. Brzmi to może 
twardo, ale chyba lepiej tę prawdę znać 
i akceptować niż trwać w złudzeniu. 
Środowisku potrzebne jest poparcie w jego 
tradycyjnej wierze w postęp, rozwój umy­
słowy. Dlatego trzeba stworzyć klimat, w 
którym oświatowiec będzie miał do dyspo­
zycji, pomoc kolegów specjalistów i pomoc 
ta powinna przechodzić przez ogniwa zwią­
zkowe, gdzie może koncentrować się ,„gieł- 
da myśli” o nieformalnym charakterze. 
Związek może i powinien być najlepiej po­
jętą „grupą nacisku”, lansującą koncepcje 
pedagogiczne i organizacyjne. Do takich 
koncepcji powinno należeć wydawanie, w 
większym niż to się obecnie dzieje, zakre­
sie tzw. podręczników dla nauczyciela, w 
których autor miałby szansę pokazać cele 
i kulisy takiej, a nie innej organizacji ma­
teriału. Nauczyciel musi mieć szansę uzy­
skania głębokiego przekonania, które ułat­

niej szkoły, która dzisiaj nosi nazwę lice­
um, szkoły przygotowującej do studiów: 
wyższych, dokona się drugi akt selekcji 
społecznej tego samego typu. Do tzw. li­
ceów pójdzie młodzież zamożniejsza, z 
warstw lepiej ustosunkowanych, natomiast ■ 
d» szkoły zawodowej po dasiesaęcfołatoe pój­
dzie następna transza młodzieży robotni* j 
czo-chłopskiej. W rezultacie będziemy mie11 
11 drogę do studiów wyższych równfe złą, 
jak dotychczas. Oczywiście, w zasadzie ci, 
którzy idą do szkoły zawodowej, mają 
możność dostania się na studia wyższe, ale 
całe doświadczenie dotychczasowe wska­
zuje, jak trudna jest to droga 1 jak stosun­
kowo niewielki procent absolwentów 
szkolnictwa zawodowgo dostaje się do 
tszfaSł wyższych. Będziemy mielił tan tam 
skład społeczny studentów, będziemy las 
nadal dawali punkty za pochodzenie spo­
łeczne, co jest środkiem ratowania umar­
łego i — być może, będzie trochę złośliwoś- • 
ci w tym co powiem — będziemy także da­
wali punkty za płeć, ponieważ licea ogól­
nokształcące są bardzo sfeminizowane.

Właśnie taką sytuację proponowany 
■ustrój wytworzy. Stąd wniosek w moim 
przekonaniu jest taki. Nie sądzę, aby ogra­
niczenie prac nad nefommą szkolną do retor- । 
my programowej było słuszne. Ale nie . 
sądzę też, aby upieranie się przy realizacji 
tego ustroju szkolnego, który od kilku lat : 
jest lansowa‘ny wbrew poglądom wyrażo- 
nym w raporcie ekspertów i wbrew opinii ; 
Polskiej Akademii Nauk, żeby upieranie j 
się przy tym ustroju było słuszne.

Oczywiście, można powiedzieć, te to jest s 
krytyka destrukcyjna. Niestety, tak to jest, h 
że stoimy przed koniecznością nowego za- | 
planowania reformy ustroju szkolnego. To 
nie jest tak, że mamy do wyboru rellzo- | 
wać tylko tę gotową koncepcję ustrojową, 
lub zachować ustrój dzisiejszy. Sprawa jest S 
znacznie bardziej skomplikowana. Stoimy | 
przed koniecznością nowego zaplanowa- | 
nia reformy ustroju szkolnego, takiej ze- | 
formy, która by rzeczywiście spełniała po-S 
stulaty demokratyzacji naszego społeczeń- l 
stwa 1 która spełniałaby rzeczywlcie po- | 
stulaty przygotowania naszego społeczeń­
stwa do pracy i życia kulturalnego na no- g| 
■woczesnym poziomie. To jest wielkie za->| 
danie, które przed nami stoi i przed tym 
zadaniem nie powinno być ucieczki. Kładę £ 
więc bardzo wielki nacisk na rozszerzenie® 
ram tej dyskusji tak, żeby dotyczyła ona® 
nie tylko pytania, czy mamy realizować 1 
dziesięciolatkę i licea, czy nie mamy, ale ć 
aby dotyczyła wielkiej sprawy tej nowej I 
reformy oświatowej, reformy nawsfcroś I 
nowoczesnej, która nam jest potrzebna 1 
i: która: powinna być rzeczj-wiście wyprą- j 
cowana. - s

wia przekazywanie informacji, pracę trud­
ną, ni® m.wsz® wdzięcssną.

Dlatego, jeżeli mówię, te Związek powi­
nien być Związkiem profesjonalnym, to 
mani na myśli to, że powinien przede 
wszystkim koncentrować się na działalno­
ści merytorycznej, związanej x podnosze­
niem rangi zawodu, „wygładzaniem dróg i 
usuwaniem zbędnych przeszkód” I dlatego 
Związek może być jak gdyby trochę eli­
tarny. Nie starajmy się zbytnio przyciągać 
ludzi do Związku, starajmy alę tworzyć 
istotne zręby jego działalności w oparciu 
o statut aktualny ezy poprawiony. Wtedy 
członków będzie przybywać i będzie moż­
na nawet prowadzić jakąś mądrą selekcję, 
tak, aby przynależność do Związku była 
godnością poszukiwaną, a nie rzeczą oczy­
wistą i należną. Zrozumiałe, że tak jak w 
każdym działaniu, tak I tu trzeba stosować 
maksymę. LEGITIME ET OPTIME.

Narzędziem takiej selekcji mogłoby się 
okazać na przykład wprowadzenie stopni 
członkostwa: członka ksandydlata, członka 
wyborcy, wreszcie członka obieralnego. O 
słuszności takiego podziału powinni zade­
cydować eksperci socjolodzy i historycy, 
o przyjęciu — gremium związkowa.

Czy członkowie powinni być usuwalnl? 
Na pewno tak, ale trzeba tu stworzyć sy­
stem barier hamujących żbyt emocjonal­
ne i nieprzemyślane lub też, co również 
może aię zdarzyć, tóośliiwe, osobiste ataki.

Kończąc, chciałbym zaapelować do pow­
ściągliwości przy wprowadzaniu zmian 
czysto formalnych, a raczej do podjęcia 
poczynań pobudzających ducha działań 
związkowych. Dlatego również nawołuję 
osoby o możliwie najwyższych kwalifika­
cjach do nieuchylania się od pracy w og­
niwach Związku, w szczególności w. obec­
nym okresie przełomu. Jest to trud godny 
podjęcia.

fu.-..
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towym w Łodzi w 1948 sotat, ® prowa­
dzeniu zakładów kształcenia nauczycieli 
przez ZNP, budowie sanatoriów, domów 
wypoczynkowych, o takich związkowcach, 
jak Karol Klimek, Zygmunt Nowicki, Sta­
nisław Najmota, Stanisław Nowak, Ksa­
wery Prauss, Julian Smulikowski, Pietry- 
kiewicz, Czesław Wycech, Wawrzyniec 
Dusza, Wacław Tułodzieckl, Teofil Wojeń- 
ski, Tadeusz Pasierblński, te nie wspom­
nę — x braku miejsca — o innych. Ludzie 
ci przez swą ^żarliwość społeczną, ideową, 
mogli stać się wzorami osobowymi godny­
mi naśladowania w działalności desyden- 
ckich kolegów, ale na terenie ZNP.

Nie przeprowadzałem badań socjologicz­
nych. Nie mam więc podstaw do wypo­
wiadania sądów o wszystkich, któriy opu­
ścili nasze szeregi. Nie roszczę tot sobie 
prawa do moralnej oceny ich postaw. Pozo­
stawiam ją ich własnej świadomości, wła­
snemu sumieniu. Większość kolegów, z 
którymi rozmawiałem, a rozmawiałem z 
wieloma, na moje pytanie, dlaczego wstę­
pują do „Solidarności", odpowiadała: „A 
co mi dał ZNP”?. „Solidarność” wywalczy­
ła zniżkę godzin, podwyżkę poborów, pod­
wyżkę kwoty na cele oświatowe. „Solidar­
ność" to siła, z którą rząd się liczy. Partia 
też. A dotychczasowy ZG ZNP ezym się 
wykazał?

Nie zamierzam polemizować z pierwszym 
zdaniem. Być może osobiści* tym kolegom 
ZNP dał niewiele, Ale rzeszy nauczyciel­
skiej, to chyba jednak coś. To, co było w 
danym okresie możliwe do dania. Co

1 otrzymywały inne związki pod protekto- 
1 ratem CRZZ? Związki branżowe o charak­

terze usługowym nie przemysłowo-produk- 
; cyjnym. Przytakiwał, choć nie sawsze, nie 
I tylko ZG ZNP, ale czynili to także inni, 

zarówno w organizacjach związkowych, jak 
i politycznych. Taki był układ sił. Taki 
panował klimat, który doprowadził nas do 
sierpnia 1880 roku. Tylko nieliczni mówili 
twardo „nie”. Za to ponosili konsekwencje 
zróżnicowane w zależności od osoby, któ­
ra wyrażała dezaprobatą, od jej pozycji 
społecmo-polltycznej, w zależności od cię­
żaru gatunkowego „nie" w zestawieniu 
t wagą problemu, którego to „nie” doty­
czyło.

Nie kwestionuję aktualnej siły społecz- 
aej „Solidarności”, jej atrakcyjności w na- 

; izych warunkach. Źe kultura osobista ko- 
iegl prezesa B. Grzesia czy T. Suberlaka 
nie dawała efektów w wymiarze finanso­
wych oczekiwań nauczycieli — to rzeczy­
wiście smutne. Ale smutek ten nie obcię­
ła ich konta, ani jako związkowców, ani 
lako ludzi. W moich oczach podnosi ich 
wartość. To są nauczyciele, ich taka posta­
wa moralnie, wychowawczo obowiązywała. 
Dna nie może ich dyskredytować w ną- 
izych oczach. Dyskredytuje jedynie klimat 
tzasów, w których niewiele można było 
idziałać bez twardego zbiorowego uderze­
nia ręką w stół, bez demonstracji siły 
wielkiej zbiorowości. To smutne i niewy- 
thowawcze. Stwarza bowiem sugestię, że 
rację mają ci, którzy dysponują siłą. Racje 
bgiczne, ekonomiczne, moralne nie wcho­
dzą w rachubę. Dlatego też mamy to, co 
obserwujemy z niepokojem: ustawiczne, 
uzasadnione 1 nieuzasadnione, większe 
l drobne strajki, zakłócające należyty tok 
ipołecznej egzystencji narodu, dyscyplinę 
pracy. To — moim zdaniem — powinni 
wziąć pod uwagę ci, na których spoczywa 
główny ciężar odpowiedzialności za kraj, 
r.a właściwe, także finansowe efekty sta­
rań tych, którzy wysuwając propozycje czy 

I postulaty bytowe, robią to w sposób niena­
ganny pod względem obowiązujących nas 
norm kulturalnych. Argumenty rzeczowe, 
» nie siła zbiorowa fizyczna powinny decy­
dować o załatwieniu sprawy. Kultura, w 
sym także kultura obcowania społecznego, 
nusi stać się społeczną wartością w prak- 
łyce naszego życia. Inaczej się zagryziemy 
wzajemnie.

A więc szkoda, koledzy, że opuszczacie 
nasze szeregi. Wypada mi was pożegnać, 
życząc wam i waszej organizacji związko­
wej wiele sukcesów w podnoszeniu pozio­
mu życia materialnego nauczycieli, dbałości 
o polską oświatę, o należyty moralnie kli­
mat w placówkach oświatowych i wycho­
wawczych, o tolerancyjną postawę wobec 
kolegów należących do ZNP, o współpracę 
z nimi, o pielęgnowanie pięknych koleżeń­
skich i demokratycznych tradycji, o żarli­
wy patriotyzm, który zawsze cechował ko­
legów z ZNP zwłaszcza w chwilach trud­
nych dla kraju, o rozwagę i odpoWiediŁial- 
ność w decyzjach, działaniu, o świadomość 
położenia geopolritycznego kraju i wynika­
jących stąd konsekwencji.

Ja pozostaję tu, w ZNP. Tu moje .miej­
sce wyznaczone 46 latami aktywnej przy­
należności organizacyjnej. W ZNP zdoby­
wałem świadomość tego jak wielką wagę 
dla rozwoju i siły moralnej naszego narodu 
ma kształcenie warstw społecznie upośle­
dzonych. W tej organizacji uświadomiłem 
sobie krzywdę historyczną wsi po’»kiej 
i drogi jej naprawian;a. Pod sztandarami 
ZNP byłem współorganizatorem strajku 
szkolnego w powiecie łukowskim w 1937 
roku. Koledzy z ZNP wpoili mi przekona- 
nanie o wartości pracy społecznej, o jej 
wpływie na społeczne przeobrażenia. Tu, 
jako młody nauczyciel nie dysponujący 
jeszcze pierwszymi poborami, spotkałem 
się z niezwykłą, koleżeńską, uczynną po­
mocą w trudnościach finansowych. Tu poz­
byłem się kompleksu niepełnowartościo- 
wości powstałego na tle pochodzenia spo­
łecznego. Tu rozwijałem w sobie wrażli­
wość na krzywdę społeczną dziecka wiej­
skiego. Tu wreszcie, z przeszłości związ­
kowej czerpałem siły moralne do pracy 
społecznej wśród nauczycieli w Dóssel 
(obóz jeniecki) i pracy oświatowej na tere­
nie Niemiec po zakończeniu drugiej wojny 
światowej. Tu pracowałem z kolegami w 
Sekcji Szkolnictwa Specjalnego, opracowy­
wałem materiały 1 wnioski dla „Raportu 
o stanie oświaty w PRL”. ZNP, w osobie 
kolegi E. Krauze, żegnał mnie bardzo mile 
na spotkaniu z kolegami, przedstawiciela­
mi oświaty i wychowania, pracownikami 
Stołecznego Centrum Rehabilitacji w Kon­
stancinie z okazji mojego przejścia na eme­
ryturę w 1974 roku.

A więc motyw emocjonalny, koleżeń­
ski pozostania w ZNP. Czy tylko? Nie. 
Także moralny. Moje odejście z ZNP 
w chwili dla niego tak ważnej, istotnej 
— oceniłbym chyba później nie inaczej, jak 
opuszczenie rodziny w momencie przeży­
wania przez nią kłopotów zdrowotnych czy 
finansowych. Uważałbym siebie za człowie­
ka niegodnego szacunku, za niespolegli- 
wego — jakby to określił prof. dr Tadeusz 
Kotarbiński. Łatwiej bowiem jest odejść 
niż walczyć o uzdrowienie, przeobrażenie 
stosunków w miejscu dotychczasowej przy­
należności. A takiego przeobrażenia, zmia­
ny klimatu, odrodzenia nasz ZNP potrze­
buje. Jak dalece je osiągnie, zależeć to bę­
dzie od nas. Taki będzie Związek, jacy 
będą jego członkowie. Od nas zależy statut, 
od nas — wybór najlepszych ludzi do og­
niw związkowych, łącznie z ZG ZNP. Nikt 
nam już nikogo nie przyniesie w teczce, 
źródła do odrodzenia moralno-społeczaiego 
mamy w naszej przepięknej historii. Z niej 
czerpać będziemy natchnienie. Nasz Zwią­
zek, jak inne, także jest i będzie niezależ­
ny, samorządny. To gwarantuje nam zat­
wierdzony statut, nasza wspólna wola oraz 
chęć działania w tym kierunku.

Ponadto władze państwowe nie będą 
nas dzielić — w załatwianiu spraw byto­
wych, socjalnych — na tych, którzy należeć 
będą do .„Solidarności” i tych, którzy są 
w ZNP. Wszyscy traktowani będziemy jako 
nauczyciele, zgodnie z aktualnymi normami 
prawnymi. Wszyscy będziemy mieć te sa­
me prawa i równoległe do nich obowiąz­
ki. Wszyscy też będziemy niezależni i sa­
morządni, ale tylko w podejmowaniu na­
szych decyzji i metod ich realizacji. Nie 
mniej, na nasze decyzje i w ZNP, i w „So­
lidarności” wpływ niewątpliwy będzie mieć 
nasza gospodarka, jej efekty, ustrój poli­
tyczny i wiodąca rola partii, którą uznaje- 
my w swych statutach. Z nią i wam, i nam 
trzeba będzie rozmawiać, z jej rozsądnym 
głosem się liczyć, jeśli nie chcemy w kra­
ju ruiny gospodarczej i społecznej anarchii. 
Wynik naszych i waszych starań będzie 
też zależał od interlokutora, partnera, 
z którym będziemy pertraktować. A więc 
nie będzie on zriowu tak zupełnie od niko­
go innego, prócz nas, niezależny. Z teg<5 
wszyscy musimy sobie zdać sprawę bez 
względu na nasze takie, czy inne ciągoty...

.Kończąc, apeluję o rozwagę, zastanowie­
nie do tych kolegów, którzy nie podjęli 
jeszcze decyzji rozbratu z macierzystą or­
ganizacją związkową, organizacją o pięk­
nych tradycjach, których kontynuacja za­
leżeć będzie od nas, od naszej woli, nasze­
go rozumu i naszej ideowo-moralnej po­
stawy.

FRANCISZEK GAMULCZAK
Konstancin
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„Niżej podpisani, Bogdan Krużewski ja­
ko sołtys « Wałdyk oraz Ryszard Zawadz­
ki jako kuzyn sołtysta uprzejmie, gorąco i 
bardzo serdecznie prosimy o pomoc dla so­
łectwa Waldyki. Mamy dużo problemów 1 
skarg. Jednym z tych problemów jest spra­
wa lokalizacji nowej szkoły podstawowej”.

Z listu wynika, że podjęta przez władze 
miasta i gminy Lubawa decyzja budowy 
szkoły w sołectwie Grabowo wzbudziła 
ostry sprzeciw sąsiedniego sołectwa Wał­
dyki, które decyzję tę odczuło jako nieuza­
sadnioną i krzywdzącą. Płyną więc skargi 
i petycje do władz, do redakcji gazet, do 
telewizji.

W sytuacji, gdy nie ma jeszcze ostatecz­
nego stanowiska w sprawie ustroju szkol­
nego i dalszych losów reformy, ani nie wia­
domo, ile wynosić będą w przyszłej pię­
ciolatce nakłady inwestycyjne na budow­
nictwo szkolne, bulwersujący dwa środo­
wiska wiejskie spór wydawać się może dy­
skusją czysto akademicką. Czy nie jest to 
przypadkiem dzielenie skóry na niedźwie­
dziu?

Zanim więc odwiedzimy Wałdyki, zwra­
camy się pisemnie do kuratora oświaty i 
wychowania w Olsztynie, Andrzeja Gersz- 
berga oraz do naczelnika Urzędu Miasta i 
Gminy w Lubawie, Jana Nestorowicza, z 
prośbą o informacje. Kuratorium nie od­
powiada, przychodzi natomiast pismo z Lu­
bawy. Naczelnik wyjaśnia, iż wydanie de­
cyzji lokalizacyjnej na budowę nowej szko­
ły uzależnia od wprowadzenia jej do pro­
gramu inwestycyjnego przyszłej pięciolat­
ki. Jego zdaniem, budowa obiektu prze­
kracza możliwości zgromadzenia przez za­
interesowanych niezbędnych środków wła­
snych, zaistnieją też nie do pokonania kło­
poty ze zdobyciem materiałów i wykonaw­
cy. Wynikałoby z tego, że spór obu wsi jest 
przynajmniej ha razie pozbawiony pod-
staw, że walczyć nie ma po prostu o co, 
gdyby nie końcowe zdanie cytowanego pi­
sma: „Wobec jednoznacznego żądania mie­
szkańców sołectwa Wałdyki o wydanie de­
cyzji lokalizacyjnej stwierdzam, że budowa 
nowej szkoły będzie zlokalizowana we wsi 
Grabowo”. A więc jednak, skoro zaistnie­
ją po temu możliwości, nowy budynek 
szkolny stanie w obrębie wsi Grabowo.

Zdaniem naczelnika, większość argumen­
tów przemawia za Grabowem, przede 
wszystkim liczba mieszkańców i liczba 
dzieci, zwłaszcza roczników 1974—1979 oraz 
odpowiednio niskiej klasy ziemia przezna­
czona pod budowę szkoły. Argumentem na 
korzyść sołectwa Wałdyki jest jedynie ko­
lonijna zabudowa wsli. Zarówno kolonie 
Wałdyk, jak i wchodzącej w skład tego so­
łectwa wsi Wiśniewo, są oddalone od Gra­
bowa o około 4 kilometry. Zresztą hasło 
budowy szkoły w czynie społecznym rzu­
cili grabowianite, którzy zdobyli w 1979 
roku pierwsze miejsce w konkursie woje­
wódzkim pod nazwą „Wzorowa wieś” i 
otrzymaną z tego tytułu nagrodę zdecydo­
wali przeznaczyć na ten cel. „Wówczas to 
— czytamy w piśmie — społeczeństwo są­
siedniej wsi Wałdyki, oddalonej od Grabo­
wa o około 1 kilometra, rozpoczęło z dniem 
18 stycznia bieżącego roku dążyć do zloka­
lizowania przyszłej szkoły , na własnym te­
renie”.

Tak więc argumenty na rzecz Grabowa 
Już znamy. Czas poznać atuty waldyczan. 
Drogę do sołtysa wskazują nam miejscowe 
dzieci. „Koło wujka Zbycha” — rzeczowo 
uzupełnia informację kolegów najmłodszy 
z gromadki. Sołtys prawdopodobnie, z racji 
młodego wieku, nie czuje się widocznie w 
swojej roli zbyt pewnie, bo całą inicjatywę 
złożył w ręce swego kuzyna, Ryszarda Za­
wadzkiego, współautor listu do redakcji. 
To on właśnie patronuje walce wsi o prawo 
do własnego „kagańca oświaty”.

Bo rzecz nie idzie tylko o lokalizację no­
wego budynku, choć to sprawa zasadniczej 
wagi, lecz i o to, które sołectwo dziś także 
ma większe prawo do posiadania u siebie 
pełnej ośmioklasowej szkoły, a które tylko 
filii. Grabowianie uważają, że oni, tym 
bardziej, że mają na to poparcie władz. 
Wałdyczanie reprezentują na tę kwestię 
pogląd zgoła odmienny. Spór toczy się od 
1973 roku, kiedy to w wyniku reorganizacji 
sieci szkołę w Wałdykach zlikwidowano. 
Towarzyszą mu nieustanne wahania na­
strojów, zależnie od zmieniających się de-

KTO NAPISAŁ TEN APEL?
Na fali ruchu związkowego „Solidarność” 

do szkól trafiają informacje tego Związku 
w postaci komunikatów umieszczanych w 
dostępnych honorowych miejscach. Ostat­
nio dotarł do szkół, kolportowany przez 
kolegów, członków „Solidarności”, „Apel 
do młodzieży szkolnej” podpisany „Ucznio­
wie szkół Trójmiasta”. Pozwolę sobie przy­
toczyć ten apel w całości.

„My, uczniowie szkół średnich Trójmia­
sta poruszeni ostatnimi wydarzeniami, nie 
możemy przejść obojętnie wobec przeobra­
żeń dokonujących się w naszym kraju. 
Pragniemy dać wyraz naszej trosce o losy 
Ojczyzny. Dlatego też odczuwamy potrzebę 
zabrania głosu w społecznej dyskusji nad 
odnową, która musi objąć swym zasięgiem 
również polskie szkolnictwo.

Solidaryzując się z postulatami nauczy­
cieli zrzeszonych w Niezależnym Samo­
rządnym Związku Zawodowym „Solidar­
ność”, domagamy się zmiany treści niektó­
rych podręczników szkolnych. Uważamy, 
że zawarta w nich treść nie zawsze jest 

cyzji władz. Przez pewien czas w ogóle nie 
było tu szkoły, wreszcie, ulegając presji 
mieszkańców, krakowskim targiem, w 
Wałdykach umieszczono klasy początkowe, 
zaś w Grabowie — starsze. Walka przy­
cichła, by rozgorzeć na nowo, gdy dwa lata 
temu w Wałdykach przemianowano szkołę 
na punkt filialny. Oliwy do ognia dolała 
podjęta w ubiegłym roku decyzja utworze-, 
nia w Grabowie pełnej ośmiolatki. Od tego 
czasu wałdyczanlie, przechodząc koło swo­
jej szkoły, po prostu nie mogą bez iryta­
cji patrzeć na sźyld, który głosi: „Szkoła 
Podstawowa w Grabowie, punkt filialny w 
Wałdykach”. Uważają, że nie mógł ich 
spotkać większy dyshonor. Więc mówią, że 
niebo i ziemię poruszą, a szkoła w Waży­
kach być musi, pełna, nie żadna tam filia.

★

Mój rozmówca mówi nieco chaotycznie, 
z widocznym zabarwieniem emocjonalnym, 
bardzo sugestywnie. Trudno stwierdzić, na 
ile jego relacja jest obiektywna, a na ile 
zaciążył na niej interes własnej społeczno­
ści.

— Dlaczego w Grabowie, gdzie jest tylko 
jeden budynek szkolny, bo drugi spłonął 
w 1974 roku, może być pełna ośmiela tka,

KOMU „KMIEĆ OŚW ’
a u nas tylko filia? Nfct temu nie aapree- szych argumentów, oświadczył natomiast, 
czy, że u nas są lepsze warunki, mamy dwa ------------- *“•---------------
budynki szkolne, a w Grabowie dzieci uczą 
się w izbach wynajętych. (Sprawdziłam, 
rzeczywiście szkoła w Grabowie dysponuje 
trzeba izbami w budynku szkolnym i czte­
rema wynajętymi u gospodarzy. Jak na 
ośmiolatkę, warunki co najmniej nieodpo­
wiednie. Wałdyki mają więcej pomieszczeń, 
z czego trzy przeznaczono na klasy, pozo­
stałe zajmują rodziny nauczycielskie).

— Mamy podejrzenie, że w dokumentach 
Wydziału Oświaty 
wiatu Nowe Miasto 
wpisano, że jest u 
nek, drugi ukryto, 
nam te dokumenty 
du, bo chyba po podziale administracyjnym 
przekazane zostały do Lubawy, ale bez 
skutku. To jasne, bo przecież dwa budynki 
to poważny argument na naszą korzyść.

Jest jeszcze taka sprawa — ja tu nie 
ćhciałbym nikogo personalnie podejrzewać, 
ale faktem jest — że Grabowo otrzymało 
materiały na odbudowanie spalonego bu­
dynku. Ciekaw jestem, co się z tymi ma­
teriałami stało. Szkoły nie odbudowano, a 
materiały zniknęły. I kto wie, czy Grabowo 
nie dostało też jakiegoś odszkodowania z 
PZU.' Gdyby tak u nas szkoła się spaliła, 
dawno już byłby nowy budynek, własnymi 
rękami byśmy go postawili. Bo nasze spo­
łeczeństwo jest ofiarne, są na to dowody. 
Jeśli lokalizacja nowej szkoły będzie, pra­
widłowa, będziemy świadczyć więcej niż 
władze się po nas spodziewają. Wygrałem 
„malucha”, więc pierwszy daję 15 tys. zło­
tych na ten cel.

Dlaczego władze gminne faworyzują 
Grabowo, a nie chcą dostrzec naszych racji, 
ani nie widzą naszych osiągnięć? Mówli slię, 
że Grabowo to wieś gospodarna, tymcza­
sem my pod względem wydajności w pro­
dukcji rolnej jesteśmy od nich lepsi o 3 
min rocznie. Możemy to udowodnić. Oni 
zdobyli pierwsze miejsce w konkursie 
„Wzorowa wieś”, a my mamy pierwsze 
miejsce w konkursie pod nazwą „Więcej 
mleka dobrej jakości”. Wyprzedzamy też 
Grabowo w kulturze, nasz amatorski ze­
spół wokalny „Sami swoi” jest często za­
praszany na wojewódzkie imprezy i< akade­
mie. Ale komuś zależy na tym, aby spy­
chać naszą wieś na margines, odciąć od 
oświaty. Wszystko dla Grabowa, nic dla

naszego dawnego po- 
sfałszowało statystykę, 
nas tylko jeden budy- 
Domagaliśmy się, aby 
udostępniono do wglą-

zgodna z prawdą, przemilcza lub przeina­
cza wiele faktów historycznych, utworów 
literackich i postaci, czy też zjawisk spo- ( 
łecznych. W dalszym ciągu obowiązują w 
podręcznikach dogmaty: walka klas jako 
główny „motor” dziejów, podział .klasowy 
społeczeństwa, prymat produkcji nad kul­
turą, podział całej filozofii i innych nauk 
na marsistowskie i „burżuazyjne”, a , ru­
chów społecznych na postępowe i wstecz­
ne. Przeinacza się wiele faktów z naszej 
historii najnowszej tak, że jej obraz jest 
w świadomości młodzieży szkolnej zupełnie 
fałszywy lub — co gorsza — nie ma ona 
żadnego poglądu. Zupełnie nieobecna jest 
w podręcznikach polska literatura emigra­
cyjna i część krajowej. Pomijana jest 
trwórczość Gombrowicza, Wierzyńskiego i 
do czasu przyznania mu nagrody przez 
Szwedzką Akademię Literatury — Czesła­
wa Miłosza. Nieobecna jest w podręczni­
kach twórczość religijna.

Nie tylko treść, ale również język pod­
ręczników poddany został wpływom ideo­

Wałdyk. Od Ilu miesięcy zabiegamy o po­
stawienie wiaty na przystanku. Gdyby tak 
Grabowo o to się starało...

Argumenty mamy mocne, rzecz tylko w 
tym, że nikt ich nie chce uznać. Przede 
wszystkim plac pod budowę . Mamy działkę 
dużą, dwuhektarową, a Grabowo zaledwie 
0,48 ha, więc musieliby gruntu dokupić. 
Stawia nam się zarzut, że ziemia na naszej 
działce jest za wysokiej klasy (III-b, w 
Grabowie IV-a). Ale i na to jest rada, mo­
żemy ,bez trudu dokonać wymiany na zie­
mię niższej klasy u najbliższego rolnika, 
Leona Wejnera, który wyraził już na to 
zgodę.

Drugi istotny argument: odległość od 
szkoły. Grabowskie dzieci mają do Wałdyk 
zaledwie 1 kilometr, tylko z PGR będzie 
około 2,5 kilometra, ale PGR 1 tak swoje 
dzieci dowozi, więc to sytuacji nie zmie­
nia. Gdyby szkoła stanęła w Grabowie, 
wówczas dzieci z naszych najdalszych ko­
lonii miałyby do niej 6 kilometrów, zaś z 
wchodzącej w skład naszego sołectwa wsi 
Wiśniewo — do 5 kilometrów.

Szkoda, że nie mogła pani przyjechać na 
nasze wiejskie zebranie 4 listopada. Dy­
skutowaliśmy do późnych godzin nocnych. 
Obecny na spotkaniu kurator, Andrzej 
Gerszberg, nie ustosunkował się do na- 

że o projekcie budowy nowej szkoły nic mu 
nie wiadomo. Czyżby rzeczywiście nie wie­
dział o podjętej 29 stycznia na sesji Miej­
sko-Gminnej Rady Narodowej w Lubawie 
decyzji w eprawie lokallizacjli ? Trudno 
uwierzyć, tym bardziej, że sporządzono już 
dokumentację. A więc decyzja musiała za­
paść wcześniej, głosowanie na sesji było 
tylko formalnością. Gdyby pani mogła 
sprawdzić w Centralnym Ośrodku Budow­
nictwa Ogólnego w Warszawie, kiedy 
wpłynęło do nich pismo w sprawie doku-' 
mentacji, mielibyśmy jeszcze jeden atut w 
ręku. Proponuję, żebyśmy zaraz pojechali 
do Lubawy i spotkali się z przewodniczą­
cym Rady Narodowej i gminnym dyrekto­
rem szkół.

☆
Przewodniczącego Miejsko-Gminnej Rady 

Narodowej, Ireneusza Chojmiaekiiego, peł­
niącego równocześnie funkcję sekretarza 
Miejsko-Gminnego Komitetu hZPR, nie 
zastajemy, wyjechał do Olsztyna. Jest dru­
gi sekretarz, Henryk Hejda, który na roz­
mowę zgadza się bardzo niechętnie. Trudno 
się nawet dziwić, bo nie jest to rozmowa 
przyjemna. Zostaje zasypany lawiną żalów 
i pretensji. Oświadcza zatem, że nie zna 
szczegółów sprawy, więc nie czuje się kom­
petentny do zajęcia stanowiska. To leży w 
gestii władz oświatowych.

— Towarzyszu, ale na sesji Rady Naro­
dowej w dniu 29 stycznia, a był to dla nas 
czarny dzień — głosował towarzysz za lo­
kalizacją szkoły w Grabowie. Radny po­
winien znać argumenty obu stron. Może 
my mamy racje uzasadnione, może błahe, 
ale jakieś mamy i chcemy, aby nas rów­
nież wysłuchano./Tymczasem na sesji, po 
referacie, który tendencyjnie naświetlał 
sytuację, natychmiast przystąpiono do gło­
sowania, nie dając nam możliwości wyło­
żenia swoich racji. Skoro towarzysz nie 
znał naszych argumentów, mamy podstawy 
przypuszczać, że radni również ich nie 
znali. I dlaczego nie dano nam potem de­
cyzji na piśmie? Żebyśmy nie mogli się od 
niej odwołać?

Wydaje się, że argumenty te trafiły jed­
nak do przekonania sekretarza, przyznał 

logii. W propedeutyce nauki o społeczeń­
stwie, przysposobieniu obronnym, wycho­
waniu obywatelskim, wychowaniu w ro­
dzinie socjalistycznej i innych przypomina 
on niejednokrotnie bardziej gazetowy beł­
kot niż poprawny i zrozumiały dla każde­
go język polski. Nauczanie takim językiem 
dogmatycznych treści, niezgodnych często 
z prawdą, nie sprzyja pozytywnemu wy­
chowaniu ucznia na świadomego obywate­
la i wrażliwego Polaka. Wychowanie i roz­
wój młodego człowieka były zawsze przed­
miotem szczególnej troski każdego narodu 
i świadectwa jego kultury.

Dlatego wierzymy, że rewizja systemu 
i programu nauczania nastąpi jak najszyb­
ciej dla dobra polskiej szikoły i kultury 
narodowej. Dla dobra umiłowanej Ojczyz­
ny.
, Wzywamy młodzież całej Polski, aby po­
magała swoim nauczycielom i wychowaw­
com w szukaniu prawdy i aby sama jej 
szukała”.

Z „Apelu” dowiadujemy się, że w ta- 

bowlem w końcu, Iż być może decyzja o 
lokalizacji nie została podjęta po obiektyw­
nym rozważeniu atutów obu stron, byłby 
więc za tym, aby raz jeszcze powołać bez­
stronną komisję, wyjaśnić sprawę do końca 
i wydać sprawiedliwy werdykt. Przedsta­
wiciele Wałdyk są z wyniku rozmowy za­
dowoleni.

Dyrektora gminnego również nie zasta- 
jemy, a jego zastępca, podobnie jak sekre- 
tarz, nie zdradza chęci do rozmowy prowa­
dzonej w tonie tak agresywnym. Twierdzi, 
że ostateczna decyzja należy do kuratora. 
Natomiast w jego odczuciu więcej argu­
mentów przemawia za Grabowem, bo to 
wieś zadbana, rozwijająca się, z większą 
liczbą mieszkańców. Zresztą o co ta cała 
wojna? Bardzo możliwe, że nowej szkoły 
nie będzie się budować ani w Grabowie, 
ani w Wałdykach, lecz najprawdopodob­
niej w Rożentalu, bo stary budynek tam 
się wali, a jest to jedna z trzech wsi roz­
wojowych, które w przyszłości będą pro­
mieniować na całą gminę. Mają tam pow­
stać zakłady usługowe, poczta i inne 
ośrodki użyteczności publicznej.

— Tak? To może mi pan powie, panie 
dyrektorze, po co w takim razie opraco­
wano dokumentację dla Grabowa? Czy ta­

kie beztroskie wydawanie pieniędzy świad­
czy korzystnie o racjonalnej gospodarce?

— To był projekt typowy. A w ogóle to 
od kiedy tak o tę szkołę walczycie? Od cza­
su, gdy Grabowo wygrało konkurs 1 wy­
szło x inicjatywą budowy? Gdyby wszyst­
kie wsie w tym obwodzie — Grabowo r— 
PGR, Wałdyki i Wiśniewo — zamiast to­
czyć boje, połączyły siły, moglibyście tę 
szkołę zbudować. A tak do niczego nie doj­
dziemy. Bo gdyby nawet, załóżmy, decyzja 
co do lokalizacji wypadła na korzyść Wał­
dyk, wówczas Grabowo podniesie protest 
i walka rozgorzeje na nowo.

Trudno nie przyznać.słuszności tym sło­
wom. Sprawy zaszły zbyt daleko, obie stro­
ny są tak pewne swoich racji i tak zacie­
trzewione, że chyba nawet Salomon nie 
podjąłby się roli mediatora. I kto wie, czy 
w końcu Rożental rzeczywiście,pa tym..j|ie 
skorzysta; w myśl przysłowia, gdy dwóch 
się bije...

Władze jednak chyba takie Salomonowe 
wyjście znalazły. Przed kilku dniami otrzy­
maliśmy pismo z Olsztyna — zapewne do­
tarło ono także do Wałdyk — w którym 
kurator, wziąwszy pod uwagę postulaty 
mieszkańców i te przedstawiane na piśmie, 
i te szeroko i burzliwie dyskutowane na ze­
braniu 4 listopada, postanowił z dniem 1 
września 1981 roku powołać dla obu so­
łectw wspólną szkołę z klasami I—VIII. 
Ponieważ ani jedna, ani. druga wieś nie 
mają warunków lokalowych na pełną o- 
śmiolatkę, zdecydowano, że klasy I—IV 
uczyć się będą w Wałdykach, zaś V—VIII 
— w Grabowie A więc nie będzie już peł­
nej szkoły podstawowej w Grabowie i filii 
w Wałdykach Zniknie szyld, od którego z 
niechęcią odwracano oczy, a zastąpi go no­
wy: „Szkoła Podstawowa w Wałdykach- 
-Grabowie”. Być może, nastąpi to jeszcze 
w bieżącym roku szkolnym, kurator zaleca 
bowiem gminnemu dyrektorowi szkół roz­
ważenie możliwości wcześniejszego zorga­
nizowania wspólnej szikoły. o ile warunki 
kadrowe na to pozwolą. Nikt więc nie bę­
dzie ani wyróżniony, ani pokrzywdzony. 
Takie rozwiązanie wydaje mi się słuszne 
i nie sądzę, aby mogło wzbudzać dalsize 
sprzeciwy.

kich przedmiotach, jak w „proepedeutyce 
nauki o społeczeństwie, przysposobieniu o- 
bronnym, wychowaniu obywatelskim, wy­
chowaniu w rodzinie socjalistycznej i in­
nych nasz język, którym się posługujemy, 
przypomina gazetowy bełkot.

Tak więc, nasz polski, ojczysty język, 
którym poruszamy nasze polskie sprawy, 
mówimy do naszej polskiej młodzieży w
naszych polskich szkołach jest gazetowym 
bełkotem! Chcę tutaj wyjaśnić, że nie do 
wszystkich wymienionych przedmiotów zo­
stały wydane podręczniki. W większości 
przypadków poszukujemy materiałów do 
zajęć po wielu źródłach, często są to książ­
ki wybitnych naukowców. O jaki więc i 
czyj bełkot chodzi?

Ucząc tych przedmiotów, staramy się za" 
chować i utrwalać w młodzieży wiarę w 
wartości humanitaryzmu i demokracji, 
sprawiedliwości i równości społecznej, li­
czymy ją wierzyć w ludzi, budzimy opty­
mizm i nadzieję w lepszą przyszłość Pol­
ski. Kształtujemy postawy patriotyzmu > 
internacjonalizmu, wychowujemy w duchu
pokojowego współistnienia narodów, mó­
wimy jej o miłości i przyjaźni między ludź­
mi, a także o autetycznych wartościach i 
funkcjach rodziny — i ten cały nasz trud 
i wysiłek określony zostaje „gazetowym

Jest to w dodatku rozwiązanie bardzo 
ekonomiczne, z tego względu, że pozwala 
y^gnowac z wynajmowania w Grabowie 
dwóch izb lekcyjnych oraz lepiej wyko­
rzystać dowożącą dzieci przyczepę autobu-

>kt°ra,3ezdzi obecnie z Grabowa do 
Wałdyk pusta. Pozwoli też lepiej wykorzy­
stać izby lekcyjne w Wałdykach, w których 
obecnie uczy się zaledwie po kilkoro dzieci

Natomiast w sprawie budowy nowej 
szkoły nie zapadły żadne decyzje i — jak 
czytamy w piśmie - „aktualnie nie można 
jeszcze zdecydowanie określić, czy i kiedy 
będzie ona budowana”.

Pewien niepokój budzić może jedynie 
ostatni punkt załączonej notatki służbo­
wej, sporządzonej na podstawie kontroli 
przeprowadzonej 15 października bieżącego 
roku, w której starszy wizytator Kurato­
rium Oświaty i Wychowania, Jan Słowik, 
proponuje: „Ze względu na stosunkowo du­
żą liczbę uczniów w Grabowie i Wałdy­
kach, wybudować w najbliższym czasie w 
Grabowie szkołę o sześciu izbach lekcyj­
nych i sali gimnastycznej, z pomieszczenia­
mi towarzyszącymi: pokój nauczycielski, 
gabinet dyrektora, kuchnia, świetlica, bi­
blioteka. Po zrealizowaniu tego zadania w 
Grabowie byłaby szkoła ośmioklasowa z 
ogniskiem przedszkolnym, a w Wałdykach 
szkolny punkt filialny z ogniskiem przed­
szkolnym i klasami I—III. Ostateczną de­
cyzję o lokalizacji nowej szkoły podejmą 
władze miasta i gminy Lubawa, zgodnie z
warunkami demograficznymi, istniejącymi 
w roku rozpoczęcia budowy”.

A więc decyzja, która zapadła 29 stycznia 
na sesji Rady Narodowej w Lubawie, jest 
wiążąca. Jeśli podejmie się budowę, to bę­
dzie ona w Grabowie. Nie czuję się kompe­
tentna do rozstrzygania sporu na korzyść 
tego czy tamtego sołectwa, wydaje mi się 
jednak, że należałoby raz jeszcze rozpa­
trzyć sprawę, przeanalizować wszystkie 
„za” i „przeciw”, przekonać tę wieś, która 
nie ma istotnych argumentów, a jeśli to 
się nie uda, bo wzajemne urazy zaszły zbyt 
daleko, po prostu zlokalizować szkolę na 
gruncie neutralnym, na przykład na gra­
nicy obu sołectw. Niech będzie jedna 
jyspólna dla całego obwodu szkolnego. Tym 
bardziej że chodzą słuchy o połączeniu w 
przyszłości obu wsi w jedną całość. Czas 
Chyba skończyć te burzliwe spory, zadzia­
łać na rzecz integracji obu środowisk, po- 

‘ godzić je.
W moim odczuciu, analizując argumenty 

„za” i „przeciw” za mało bierze się chyba 
pod uwagę dobro dzieci, konkretnie odleg­
łości od przyszłej szkoły. Uczniowie są 
wprawdzie dowożeni przyczepą traktoro­
wą, ale podróż takim środkiem lokomocji 
to znowu nie żaden luksus i nie jest bez 
zhaczenia. czy podróżuje się nim dłużej czy 
krócej, zwłaszcza w okresie mrozów.

Nie jest także przekonujący argument, 
że grabowianie za swoją gospodarność za­
sługują na dodatkową nagrodę w postaci 
szkoły. Myślę, że wszystkie dzieci są jed­
nakowe i te, które mają bardziej i które 
mniej zasłużonych dla rolnictwa rodziców. 
Dbać o nie powinniśmy jednakowo i przy 
podejmowaniu decyzji o budowie szkoły je 
przede wszystkim mieć na uwadze. W 
końcu to dla nich przecież budujemy.

Skoro więc wałdyczanie mają podejrze­
nie — słuszne czy nie tego nie wiem — że 
władze miasta i gminy Lubawa podjęły 
nieobiektywną decyzję, trzeba powołać 
komisję z osób w zaistniałe już spory nie- 
zaangażowanych. I raz wreszcie skończyć 
tę wojnę nerwów.

DANUTA BUKAŁOWA

bełkotem”. Tym określeniem czuję się głę­
boko dotknięty i rozżalony. Kto podpisują­
cy się pod tym „Apelem” zainteresowany 
jest obniżeniem rangi wychowania obron­
nego, a tym samym osłabieniem obronności 
kraju w aspekcie sprawnościowym i mo­
ralnym? „

Polemizując z dalszą treścią „Apelu , 
stawiam sobie pytanie: czy mogą być naz­
wane dogmatami, dowiedzione i potwier­
dzone przez uznanych naukowców polskich 
i świata, prawa rozwoju społecznego, czy 
też klasyfikacja i podział nauk? Czy w 
chwili, gdy delegacja rządu polskiego prze­
bywa w Republice Federalnej Niemiec, w 
sprawie rewizji programów i treści nau­
czanych tam przedmiotów, a dotyczących 
stosunków z Polską, jej granic zachodnich, 
przynależności Śląska, Pomorza i Gdań­
ska, takie stwierdzenie, że w naszych pod­
ręcznikach „przeinacza się wiele faktów z 
naszej historii najnowszej” ma utwierdzać 
w nieustępliwości wrogie nam siły?

Jako długoletni nauczyciel-wychowawca 
1 instruktor harcerski wątpię, aby to było 
Intencją młodzieży szkolnej Trójmiasta i w 
ogóle, by mogło to wyjść z jej inicjatywy. 
Więc kto redagował ten apel?

JANUSZ WAWRZYSZKO
Legnica

GDAŃSKIE PRAWDY I ZAGADKI
W poprzednim numerze „Głosu" opublikowaliśmy dwa materiały — „Proto­

kół z pewnego spotkania" oraz „Obcy wystąp" — dotyczące próby nawiąza­

nia przez ZG ZNP Pracowników Szkół Wyższych I Instytucji Naukowych

współpracy z NSZZ „Solidarność". Poniżej zamieszczamy dwie wypowiedzi

stanowiące kontynuację tej samej sprawy.

OŚWIADCZENIE
Komisja Gdańskiego Środowiska Na­

ukowego prowadząca rozmowy z Komisją 
Rządową w imieniu Ogólnopolskiej Komi­
sji Porozumiewawczej Nauki NSZZ „Soli­
darność” pragnie wyjaśnić swoje stanowi­
sko wobec oświadczenia Zarządu Główne­
go ZNP PSWilN, kwestionującego celo­
wość tych rozmów przedłożonego Komisji 
Rządowej i rozpowszechnionego w prasie.

1. Komisja Gdańskiego Środowiska Na­
ukowego miała upoważnienie do prowadze­
nia rozmów z Komisją Rządową w ściśle 
określonym zakresie i zgłoszenie się dele­
gacji ZG ZNP na kilkanaście godzin przed 
rozpoczęciem tych rozmów nie mogło do­
prowadzić do zmiany zakresu ani charak­
teru rozmów. Takie stanowisko przedsta­
wiono zarówno delegacji ZG ZNP jak i 
Komisji Rządowej.

2. Komisja Gdańskiego Środowiska Na­
ukowego reprezentuje w tych rozmowach 
związek „Solidarność” wszystkich instytu­
cji naukowych, a więc szkolnictwo wyż­
sze, PAN. .instytuty resortowe oraz ośrodki 
badawczo-rozwojowe. W związku z tym 
poza ZNP zainteresowanych mogło być 
więcej związków niż ZNP.

3. Rozmowy dotyczą ustaleń pomiędzy 
dwoma stronami: NSZZ „Solidarność” a 
Komisją Rządową. Upoważnienie Komisji 
Gdańskiego Środowiska Naukowego wyni­
ka z ustaleń Porozumienia Gdańskiego z 
31.VIII.80 r. Jeśli jakikolwiek związek za­
wodowy .mając na uwadze interesy swo­
ich członków wynegocjuje ustalenia ko­
rzystniejsze dla pracowników przyjmiemy 
to z całym uznaniem i radością.

4. Delegacja ZG ZNP mogła przysłuchi­
wać się negocjacjom w dniu 13.XI.80 r. 
i ewentualnie zająć swoje stanowisko w 
sprawach zgłoszonych przez. Komisję 
Gdańskiego Środowiska Naukowego. Dele­
gacja ta nie przedstawiła jednak do tej 
pory stanowiska w sprawach negocjowa­
nych z Komisją Rządową. Natomiast wobec 
nas zastosowała groźbę, że doprowadzi do 
zerwania rozmów i próbę taką podjęła w 
dniu 13 listopada 80 r. Rozpowszechniono 
takie oświadczenie, w którym ZNP kwe­
stionuje celowość prowadzenia negocjacji.

5. Na zjeździe Ogólnopolskiej Komisji 
Porozumiewawczej Nauki NSZZ „Solidar­
ność” w Warszawie w dniu 16 listopada 
80 r. Zarząd Główny ZNP nie przedstawił 
żadnych konkretnych punktów do rozmów 
z Komisją Rządową ani nie ustosunkował 
się do żądań Komisji Gdańskiego Środowi­
ska Naukowego. Zjazd zdecydował więc, 
aby w dalszym ciągu rozmowy miały cha­
rakter dwustronny, tzn. Komisja Gdań­
skiego Środowiska Naukowego — Komi­
sja Rządowa.

6. Występowanie ZNP i innych związ­
ków branżowych przeciwko negocjacjom 
pomiędzy NSZZ „Solidarność” a Komisja­
mi Rządowymi lub resortowymi uważamy 
za sprzeczne z głoszonymi przez nie zasa­
dami współpracy. Każdy związek zawodo­
wy ma obowiązek walczyć o prawa swo­
ich członków. Konstruktywna współpraca 
polegać może jedynie na wspieraniu dzia­
łań jeśli są one prowadzone dla dobra 
pracowników. Ten związek, który wyne­
gocjuje najlepsze warunki będzie automa­

tycznie przyjęty przez pracowników Jako 
najlepzsy reprezentant ich interesów. Są 
więc podstawy w świetle działań ZG ZNP 
PSWilN, aby sądzić, że Zarząd tego związ­
ku walczy o względy prestiżowe a nie na 
rzecz pracowniików, gdyż zerwanie rozmów 
Komisji Rządowej z „Solidarnością” uwa­
ża za lepsze rozwiązanie niż poparcie Ko­
misji Gdańskiego Środowiska Naukowego.

Przewodniczący Komisji 
Gdańskiego Środowiska Naukowego 

PROF. DR HAB. MARIAN CIEŚLAK 
Gdańsk, dnia 17 listopada 80 i.

*
Kopię powyższego oświadczenia podpi­

saną własnoręcznie przez profesora Ma­
riana Cieślaka otrzymałem via Rada Za­
kładowa ZNP Politechniki Gdańskiej li­
stem poleconym w dniu 25 .XI. br. Ponie­
waż była to tylko kopia, bez wskazania 
adresatów, którym jest przekazywana do 
wiadomości, uznałem, że jest owo oświad­
czenie przeznaczone do nieograniczonego 
rozpowszechniania. Nie mając innej mo­
żliwości polemiki, postanowiłem prosić 
„Głos Nauczycielski” o publikację tego do­
kumentu w całości dla pełnego poszanowa­
nia zasady audiatur et altera pars.

Nie wymagałby on w istocie komenta­
rza, gdyż wystarczająco jasno zarysowana 
jest niechęć do jakiejkolwiek współpracy 
z ZNP Pracowników Szkół Wyższych 1 In­
stytucji Naukowych. Zawarte są w nim 
jednak pewne fragmenty ewidentnie nie­
prawdziwe i dlatego przy okazji pozwolę 
sobie, niezależnie od ich sprostowania, po­
stawić pewne kropki nad i.

AD 1. Komisja Gdańskiego Środowiska 
Naukowego NSZZ „Solidarność” w dniu 
12.XI. br. w Gdańsku zasłaniała się bra­
kiem upoważnienia Ogólnopolskiej Komi­
sji Porozumiewawczej Nauki, zaś w dniu 
16.XI w Warszawie na zjeździe tejże Ko­
misji Porozumiewawczej wypowiedziała się 
jednoznacznie przeciwko dopuszczeniu 
ZNP do wspólnych rozmów z Komisją 
Rządową. Nie czas więc zgłoszenia się na­
szej delegacji do rozmów w Gdańsku ma 
tu znaczenie lecz fakt, że Koledzy z „Soli­
darności” Gdańskiej uważają po prostu, iż 
są jedynie upoważnieni do reprezentowa­
nia całej nauki polskiej, oni i tylko oni.

AD 2. Powoływanie się na ewentualne 
zainteresowanie sprawami środowiska na­
ukowego innych związków zawodowych 
jest zwykłym wybiegiem, bo żadne inne 
związki takiego zainteresowania nie zgło­
siły. Zresztą nie mogłoby to być argu­
mentem za niedopuszczeniem ZNP do roz­
mów lecz jedynie za włączeniem do roz­
mów tych innych związków.

AD 3. Powoływanie się na porozumienie 
Gdańskie z 31.VIII.80 r. dla usunięcia z 
rozmów z rządem związków zawodowych, 
które zgłaszają zainteresowanie tymi roz­
mowami, nie ma nic wspólnego z literą 
i duchem tych porozumień. Warto tu przy­
pomnieć starą prawdę, iż tak w nauce, 
jak i w polityce, nie zawsze większość ma 
rację. W historii nauki ilustruje tę praw­
dę uchwała pewnego uczonego gremium, 
iż „machina cięższa od powietrza żadnym 
sposobem w takowe wznieść się nie mo­
że”.

AD 4. Prawdą jest, że delegacja ZG ZNP 
Pracowników Szkół Wyższych i Instytucji 
Naukowych mogła się przysłuchiwać ne­
gocjacjom prowadzonym w sali senatu w 
dniu 13.XI.80 z® zradiofonizowanej Wiel­
kiej Auli Politechniki Gdańskiej na tej 
samej zasadzie, jak osoby przychodzące z 
ulicy. Uważaliśmy, że formuła taka była 
nie do przyjęcia nie z uwagi na osoby 
reprezentujące ZG ZNP Pracowników 
Szkół Wyższych i Instytucji Naukowych 
lecz x racji na dziesiątki tysięcy naszych 
członków, którzy nie mogą być traktowani 
jak obywatele i związkowcy drugiej kate­
gorii.

AD 5. Co do tego punktu oświadczenia 
podpisanego przez prof. Cieślaka, to mu­
szę stwierdzić, Iż treści w nim zawarte 
stanowią świadome mijanie się z prawdą. 
Jako przedstawiciel ZNP, którego obecność 
najpierw zakwestionowano, mimo zapro­
szenia, nie miałem możności zaprezentowa­
nia stanowiska Zarządu Głównego. Zażą­
dano bowiem ode mnie tylko i wyłącznie 
odpowiedzi na prokuratorsko sformułowa­
ne pytania, zabraniając stanowczo wypo­
wiedzi w Innych sprawach. Ubolewanie z 
tego powodu wyrażali szeregowi członko­
wie „Solidarności” z Uniwersytetu War­
szawskiego i to oni mogą poświadczyć 
prawdziwość mych słów. Prof. Cieślak na 
warszawskim zjeździe pozwolił sobie na 
zarzut, że naszym zbyt późnym przyby­
ciem do Gdańska w dniu 12 listopada br., 
mimo wcześniejszego uzgodnienia z kol. 
Gomowskim, a następnie naszym zacho­
waniem, zmierzającym do ujawnienia opi­
nii publicznej stanowiska ZNP wobec roz­
mów z Komisją Rządową — naruszyliśmy 
rzekomo dobre obyczaje. Odpowiadając na 
tę insynuację stwierdziłem, iż łatwo udo­
wodnić na podstawie zapisu magnetofono­
wego z Gdańska, będącego w posiadaniu 
„Solidarności”, kto naruszył dobre obycza­
je dążąc do uniemożliwienia odczytania 
naszego oświadczenia na sali, w której 
pod nieobecność przedstawicieli ZNP zgła­
szano nieprawdziwe zarzuty. Ten głos, któ­
ry opowiadał się przeciwko odczytaniu na­
szego świadczenia, zamieszczonego potem 
w prasie codziennej, był głosem prof. Cie­
ślaka. Biorąc teraz pod uwagę ewidentną 
nieprawdziwość pkt. 5 podpisanego przez 
niego oświadczenia, muszę stwierdzić, że 
naruszono nie tylko dobre obyczaje. Jako 
prawnik, wykładowca uniwersytecki po­
dobnie jak prof. Cieślak mogę wyrazić 
tylko ubolewanie, że wybitny specjalista 
procedury karnej, angażuje swoje nazwi­
sko i tytuł naukowy w sposób dyskredy­
tujący także ruch, w którym uczestniczy, 
a do którego to ruchu i licznych jego 
przedstawicieli żywię szczerą sympatię.

AD 6. ZNP Pracowników Szkół Wyż­
szych i Instytucji Naukowych nigdy nie 
występował przeciwko negocjacjom „Soli­
darności” z Komisjami Rządowymi. Chciał 
ją natomiast wesprzeć swym doświadcze­
niem proponując rozmowy trójstronne i 
wspólne wcześniejsze uzgodnienie stano­
wisk. Dezinformacją jest więc stwierdze­
nie o względach presitżowych o zamiarze 
zerwania rozmów „Solidarności” z Komi­
sją Rządową, gdyż mimo formalnego ist­
nienia powodów do takiego stawiania spra­
wy, Zarząd Główny ZNP Pracowników 
Szkół Wyższych i Instytucji Naukowych 
nigdy nie uważał zrywania rozmów za lep­
sze rozwiązanie. Świadczy o tym wystoso­
wanie przez nas kolejnej, i to już trze­
ciej, oferty współpracy z „Solidarnością”, 
tym razem skierowanej do Krajowej Ko­
misji NSZZ „Solidarność” w dniu 19 listo­
pada, a więc już po udzieleniu nam w pa­
łacu Kazimierzowskim w dniu 16 bm. „lek­
cji demokracji, związkowej i dobrych o- 
byczajów” przez prof. Cieślaka i niektó­
rych jego Kolegów z Komisji Gdańskiego 
Środowiska Naukowego, a przed otrzyma­
niem ich oświadczenia, które zresztą nie 
mogło wpływać na naszą decyzję, co do 
owej trzeciej oferty współpracy. Uważamy 
bowiem, że Komisja Gdańskiego Środowi­
ska Naukowego to nie cała „Solidarność” 
i nie cała nauka.

ANDRZEJ MALANOWSKI
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mniejsze różnice. Mamy nadzieję, te oba teksty dotrą w porę do szkól.

WNIOSEK 92: Wprowadzić odzież och­
ronną dla nauczycieli przedszkoli i zakła­
dów specjalnej troski.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek jest 
słuszny i zostanie' zrealizowany w 1981 ro- 
kuWNIOSEK 95: Zabezpieczyć większą pulę 
materiałów budowlanych dla brygad re- 
móiitóWych.

STANOWISKO RESORTU: We wrześ­
niu 1980 r. Ministerstwo Oświaty i _ Wy­
chowania opracowało zapotrzebowanie na 
materiały budowlane i przekazało je Mini­
sterstwu Budownictwa i Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych. Zapotrzebowanie to 
będzie uwzględnione w toku prac nad pla­
nem pięcioletnim na lata 1981—1985. .

WNIOSEK 97: Powołać wyspecjalizowa­
ne przedsiębiorstwa remontowo-budowla- ■ 
ne dla potrzeb oświatowo-wychowawczych.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek 
może być zrealizowany w trybie indywidu­
alnych decyzji wojewody w uzgodnieniu z 
MOiW, o ile potencjał produkcyjny, wa­
runki materiałowe i wyniki finansowe da­
ją podstawę do przekształcenia brygad re­
montowo-budowlanych w przedsiębiorstwa 
budowlane dla potrzeb oświatowo-wycho­
wawczych.

WNIOSEK 98, 99: Zagwarantować war­
sztatom szkolnym pełne zaopatrzenie w 
maszyny, urządzenia, narzędzia, materiały, 
surowce niezbędne do wykonywanej pro­
dukcji. Dostosować park maszynowy war­
sztatów szkolnych do średniego poziomu 
wyposażenia zakładów przemysłowych.

STANOWISKO RESORTU: Minister­
stwo zobowiązuje się do kontynuowania 
starań o przyznawanie maszyn, urządzeń 
1 materiałów dla potrzeb warsztatów szkol- 
nych

STANOWISKO KOMISJI ZNP: Komisja 
wnioskuje, aby w latach 1981—1985 doko­
nać kompleksowej modernizacji parku ma­
szynowego warsztatów szkolnych do pozio­
mu zakładów przemysłowych.

WNIOSEK 100: Znieść limitowanie i za­
kaz wydawania rachunków w sklepach na 
zakup materiałów dla placówek oświato­
wo-wychowawczych.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek 
jest uzasadniony. Ministerstwo opracuje 
zestaw artykułów niezbędnych dla placó­
wek oświatowo-wychowawczych i wystąpi 
w bieżącym roku do Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego i Usług w sprawie realizacji 
wniosku. . ..... -iWNIOSEK 101: Przyznać środki, limity, 
udzielić wydatnej pomocy w zakresie bu­
dowy: przedszkoli, zbiorczych szkół gmin­
nych; szkól specjalnych, szkól podstawo­
wych w miastach i osiedlach; mieszkań na­
uczycielskich wg zgłoszonych potrzeb w ra­
porcie wojewody gdańskiego do Rządu.

STANOWISKO RESORTU: Ministerstwo 
w lipcu 1979 r. opracowało raport o stanie 
Inwestycji szkolnych. Przedstawiono w 
nim ocenę sytuacji i postulaty .dotyczące 
zwiększenia rozmiarów budownictwa 
szkolnego. Rozmiary braków w tym zakre­
sie sostały podane do wiadomości publicz­
nej. Problem, ten zostanie uwzględniony w 
toku prac nad planem inwestycyjnym 
1981—1985. Władze wojewódzkie traktować 
będą te sprawę jako niezwykle pilną.

STANOWISKO KOMISJI: Zdaniem Ko­
misji woj. gdańskie wymaga szczególnego 
dofinansowania infrastruktury oświatowej, 
głównie w zakresie budowy przedszkoli i 
szkól w nowo budujących się osiedlach mie­
szkaniowych.

WNIOSEK 102: Zwiększyć stawkę ży­
wieniową i dotację finansową w świetli­
cach szkolnych, przedszkolach i warszta­
tach szkolnych.

STANOWISKO RESORTU: Z dniem 1 
września br. stawki żywieniowe we wszyst­
kich zarządzeniach oświaty i wychowania 
zostały podwyższone o skutki podwyżki cen 
cukru i niektórych gatunków cen mięsa i 
jego przetworów średnio o 3—4 zł dzien­
nie. Ministerstwo dokonywać będzie bie­
żących badań kształtowania się cen arty­
kułów spożywczych i występować do Mi­
nisterstwa, Finansów z wnioskami o odpo­
wiednie korekty stawek żywieniowych i 
dotacji’ budżetowych. Ponadto resort w 
terminie do dnia 31 marca 1981 r. określi

kryteria kwalifikacji uczniów pochodzą­
cych z rodzin niezamożnych do korzystania 
z pomocy materialnej państwa tj. otrzymu­
jących posiłki nieodpłatnie lub częściowo 
odpłatnie w pozaintematowych stołów­
kach szkolnych. Opracowana również zosta­
nie wykładnia (instrukcja) w sprawie gos­
podarowania dotacją budżetową przezna­
czoną na dopłaty za wyżywienie w/w ucz­
niów. Ministerstwo podejmie działania w 
kierunku znaczącego zwiększenia dotacji 
bużetowej na dopłaty do wyżywienia w sto­
łówkach szkolnych oraz znowelizuje staw­
ki posiłków regeneracyjnych w warszta­
tach szkolnych. _WNIOSEK 104: Wydać odpowiednie 
przepisy zaostrzające sankcje, mające na 
celu wyegzekwowanie od opornych rodzi­
ców odpłatności za pobyt w zakładach 
opiekuńczo-wychowawczych.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek jest 
słuszny. Resort znowelizuje w tej sprawie 
przepisy do 31 grudnia 1980 roku. _

WNIOSEK 105: Spowodować zwiększe­
nie produkcji pomocy naukowych, zwłasz­
cza pomocy dla szkół specjalnych 1 klas 
zreformowanej szkoły ogólnokształcącej.

STANOWISKO RESORTU: W zakresie 
pomocy dydaktycznych dla szkół specjal­
nych opracowane i wdrożone do produkcji 
serie próbne pomocy naukowych i sprzętu 
dla dzieci w klasach I—III szkół specjal­
nych opracowane i wdrożono do produkcji 
naukowych w 9 specjalistycznych zakła­
dach MOiW oraz innych resortów jest nie­
wystarczająca. W celu uzyskania radykal­
nej poprawy w tym zakresie Minister­
stwo podejmuje następujące działania: do­
kona w terminie do 31 marca 1981 r. wery­
fikacji dotychczas produkowanych pomocy 
naukowych, pod kątem ich przydatności do 
realizacji programu, w celu zwolnienia 
mocy przerobowych; wystąpi do Końca 
1980 r do Ministerstwa Handlu Wewnę­
trznego i Usług o zniesienie limitów na 
zakup pomocy naukowych w sieci handlu 
wewnętrznego; w tym samym okresie wy- 
stąpi o zwolnienie z limitowania żaku- 
pów w sektorze nieuspołecznionym; zwię­
kszy najpóźniej od roku 1982 produkcję po­
mocy naukowych w warsztatach szkolnych, 
z zachowaniem wymogów programowych 
w celu przedłużenia czasokresu użytkowa­
nia pomocy naukowych rozwijać będzie 
sieć serwisów napraw przy placówkach

CEZAS”.
WNIOSEK 108: W okresie urlopu udzie­

lonego na wychowanie dziecka zachować 
uprawnienia do świadczeń socjalnych.

STANOWISKO RESORTU: Ministerstwo 
uważa wniosek za słuszny i podejmie sta­
rania o jego uwzględnienie przy noweli­
zacji Karty.

WNIOSEK 109: W okresie długotrwałej 
choroby udzielać urlopu do 1 roku, ale nie 
dzieląc go na okresy 3-miesięczne.

STANOWISKO RESORTJJ: Wniosek jest 
siusiany i zostanie uwzględniony w 1981 no­
ku przy nowelizacji Karty w części doty­
czącej brzmienia art. 58 i przepisów wyko­
nawczych do tego artykułu.

WNIOSEK 110, 116, 117: Przyznać prawo 
do płatnych urlopów zdrowotnych praco­
wnikom administracyjno-obsługowym. 
Przyznać prawo do korzystania z fundu­
szu zdrowotnego pracownikom administra­
cji i obsługi. Wprowadzić zapomogi zdro­
wotne dla pracowników administracji i 
obsługi.

STANOWISKO RESORTU: WntaStó nfte 
są słuszne. Obecnie prawo do płatnych ur­
lopów zdrowotnych oraz do zapomóg zdro­
wotnych mają tylko osoby zatrudnione w 
zawodach zaliczanych do I kategorii (w 
tym nauczyciele).

WNIOSEK 111 i 118: Zweryfikować listę 
chorób zawodowych nauczycieli. Wprowa­
dzić okresowe, obowiązkowe badania la­
ryngologiczne i systemu nerwowego wśród 
nauczycieli. __  _  .

STANOWISKO RESORTU: Wykaz cho­
rób zawodowych określa Rozporządzenie 
Rady Ministrów z dnia 20 listopada 1974 r. 
w sprawie chorób zawodowych (Dz. U. nr 
45, poz. 271). Za choroby zawodowe uWaża 
się choroby określonee w wykazie chorób 
zawodowych stanowiących załącznik do 
w/w rozporządzenia, jeżeli spowodowane

tycznego. Strony uznały za konieczna 
wprowadzenie przedmiotu historia do pro­
gramu nauczania zasadniczych szkół zawo­
dowych od roku szkolnego 1981/82.

Związek Nauczycielstwa Polskiego mając 
świadomość występujących trudności w re­
alizacji rozpoczętej reformy oświaty, uwa­
ża, że nie wolno poniechać wysiłków słu­
żących edukacji narodu 1 jego przyszłości.

Strony uzgodniły, że będą ściśle współ­
pracować ze sobą i dokonywać co najmniej 
dwa razy w roku oceny realizacji powyż­
szego Porozumienia oraz konsultować wę­
złowe problemy oświaty i wychowania.

Na zakończenie trzyodcinkowego cyklu 
podajemy te spośród wniosków, które zo­
stały zgłoszone tylko przez ZNP.

WNIOSEK 7: Wprowadzić odrębne do­
datki, ryczałty dla dyrektorek przedszkoli 
typu miejskiego na wsi, sprawujących jed­
nocześnie obowiązki intendentek.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek zo­
stanie zrealizowany w roku 1981.

WNIOSEK 15: Zmienić odpowiednie 
przepisy odnośnie opłacania opiekunów 
wycieczek szkolnych (odpowiedź opubliko­
wano w numerze 47 „Głosu”).

WNIOSEK 25: Wprowadzić dla pracow­
ników nadzoru pedagogicznego nagrody 
ministra i kuratora.

STANOWISKO RESORTU: Minister­
stwo rozważy ten problem przy noweli­
zacji „Karty”.

WNIOSEK 28: W warsztatach typu „03 
wprowadzić dla nauczycieli zawodu okre­
sowe nagrody za realizację zadań szkole- 
niowo-produkcyjnych. Rozważyć procent 
zysku do podziału na nagrody.

STANOWISKO RESORTU: Nauczyciele 
zawodu zatrudnieni w warsztatach szkol­
nych otrzymują corocznie nagrody z tytu­
łu podziału zysku wypracowanego przez 
gospodarstwa pomocnicze typu „03”. Mogą 
oni również otrzymywać nagrody Ministra 
OiW i Kuratora Oświaty i Wychowania. 
Ministerstwo wystąpi do końca br. do Mi­
nisterstwa Finansów z wnioskiem o zwięk­
szenie wskaźnika odpisu na nagrody z po­
działu zysku osiągniętego przez warsztaty 
szkolne

WNIOSEK 27: Wprowadzić do dyspozy­
cji dyrektora jednostki oświatowej fun­
dusz nagród.

STANOWISKO RESORTU: Opinie dyre- 
którów szkół w tej sprawie są podzielone. 
W związku z tym MOiW przeprowadzi 
konsultacje w środowisku nauczycielskim 
1 dokona ewentualnych zmian w regułami-, 
nie nagród dla nauczycieli w roku 1981 w 
powiązaniu ze zmianą „Karty”.

WNIOSEK 31: Znieść obowiązek pracy 
dydaktycznej w wymiarze 2 godzin pra­
cowników nadzoru pedagogicznego w tym 
i dyrektorów MZEAS.

STANOWISKO RESORTU: Minister­
stwo rozpatrzy ten problem przy noweli- 
zac-jj „Klarty,\

WMOSEK 33: Zmniejszyć obowiązujący 
wymiar godzin pracy nauczycieli przed, 
szkoli ćwiczeń. (Odpowiedź resortu w nu­
merze 48 „Głosu”). ,

WNIOSEK 36: Wprowadzić zniżki godzin 
dla nauczycieli pełniących funkcję preze­
sów ZNP większych rad zakładowych 
i ognisk. (Odpowiedź jak wyżej).

WNIOSEK 38: Zmniejszyć obciążenie na­
uczycieli pracami społecznymi i dodatko­
wymi. (Odpowiedź jak wyżej).

WNIOSEK 39: Znieść dyżury nauczycieli 
w czasie wakacji.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek 
nlesłusznv. Pełnienie nieodzownych dla or­
ganizacji‘pracy szkoły dyżurów w wymia­
rze 14 dni w czasie wszystkich ferii szkol­
nych nie ogranicza możliwości wykorzy­
stania przez nauczyciela przysługującego 
mu w pełnym wymiarze urlopu wypoczyn­
kowego. , .

WNIOSEK 59: Przywrócić poprzedni sy­
stem podziału klas na grupy w niektórych 
przedmiotach. (Odpowiedź w numerze 48 
„Głosu”).

WNIOSEK 62: Ujednolicić w szkołach 
wszystkich typów termin ferii i wakacji. 
(Odpowiedź jak wyżej).

WNIOSEK 73: Znieść punktację za po­
chodzenie społeczne przy przyjęciu na 
studia.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek ten 
zostanie przekazany do rozpatrzenia Mini­
sterstwa Nauki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki. Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania opowiada się za kompleksowym ure­
gulowaniem kryteriów i zasad przyjęć na 
studia wyższe i będzie w tej kwestii współ­
działać z Ministerstwem Nauki, Szkolnic­
twa Wyższego i Techniki.

WNIOSEK 91: Wprowadzić ekwiwalent 
za niepobraną odzież ochronną.

STANOWISKO RESORTU: Problem ten 
reguluje zarządzenie Ministerstwa Pracy 
Płac i Spraw Socjalnych z 18 grudnia 
1976 roku, ogłoszone w Monitorze Polskim 
nr 1, poz. 9 z 1977 roku, Ministerstwo Oś­
wiaty i Wychowania przekaże kuratoriom 
wykładnię realizacji tego przepisu do koń­
ca bieżącego roku.

WNIOSEK 106: Zlikwidować wczasy or­
ganizowane w szkołach.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek nie­
realny. Ministerstwo stoi na stanowisku, 
aby systematycznie poprawiać standard 
wczasów organizowanych dla nauczycieli, 
w tym także organizowanych w placów­
kach oświatowo-wychowawczych.

WNIOSEK 147: Zabezpieczyć wszystkim 
szkołom i placówkom oświatowo-wycho­
wawczym oraz nauczycielom pracującym 
na wsi możliwość zaopatrzenia się w opał 
w dwu ratach w okresie roku kalendarzo­
wego.

STANOWISKO WOJEWODY GDAŃ­
SKIEGO: Wojewoda spowoduje, że sprze­
daż węgla wszystkim szkołom, placówkom, 
oświatowym, opiekuńczo-wychowawczym i 
nauczycielom mieszkającym na wsi od­
bywać się będzie wyłącznie w dwóch ra­
tach: pierwsza — w styczniu i druga — w 
lipcu-sierpniu.

zostały wykonywaniem zatrudnienia w 
warunkach narażających na ich powstanie. 
Schorzenia wymienione w postulacie mie­
szczą się w wykazie chorób zawodowych. 
Rozpoznanie kliniczne choroby zawodowej 
dokonują zakłady specjalnej służby zdro­
wia, sprawujące opiekę zdrowotną specja­
listyczną. Na podstawie rozpoznania klini­
cznego o stanie zdrowia pracownika, wła­
ściwy państwowy Inspektor sanitarny wy- 
daje decyzję, stwierdzającą wystąpienie 
u pracownika choroby zawodowej albo 
stwierdza brak podstaw do uznania wystę­
pujących u pracownika schorzeń za cho­
robę zawodową. Podejrzenie o chorobę za­
wodową zgłaszają: zakład pracy na pod­
stawie wniosku pracownika; lekarze, któ­
rzy powzięli podejrzenie o chorobę zawo­
dową. Aktualnie zostały zlecone badania 
nad stanem zdrowia, nauczycieli, które po­
zwolą m. in. na określenie typowych scho­
rzeń w tym zakresie i wypracowania do 
końca 1982 r. systemu opieki zdrowotnej 
md nauczycielami. 1

STANOWISKO KOMISJI ZNP: Komisja 
wnosi o maksymalne przyspieszenie termi­
nu zakończenia badań i wyznaczenia typo­
wych schorzeń.

WNIOSEK 115: Zwiększyć odpisy na 
fundusz socjalny.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek jest 
słuszny. Ministerstwo wystąpi do końca 
1980 r. do Ministerstwa Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych o jego uwzględnienie.

WNIOSEK 120, 121, 122: Przyznać nau­
czycielom mieszkającym na wsi prawo do 
korzystania z 50 proc, zniżki przy przejaz­
dach PKS. Przyznać pracownikom admini­
stracji i obsługi prawo do zwrotu należ­
ności sa bilet miesięczny PKS. Wprowa­
dzić zasadę odpłatności za bilety miesięcz­
ne PKS podobnie jak stosuje się przy 
biletach pracowniczych PKP.

STANOWISKO RESORTU: Do końca 
1980 r. Ministerstwo wystąpi w tych spra­
wach z wnioskiem do Ministerstwa Finan­
sów i Ministerstwa Komunikacji.

WNIOSEK 127, 128: Przyznać nauczycie­
lom szkół, ośrodków szkolno-wychowaw­
czych prawo do korzystania z wyżywienia 
wg stawek ustalonych dla pozostałych pra­
cowników tych ośrodków. Ujednolicić od­
płatność za wyżywienie dla pracowników 
szkół, Internatów i zakładów wychowaw- 
ozych.

STANOWISKO RESORTU:
do końca bieżącego roku przedstawi pro­
jekt uchwały Radzie Ministrów regulują­
cy system odpłatności pracowników placó­
wek oświatowo-wychowawczych za ko­
rzystanie z wyżywienia w tych placów­
kach.

WNIOSEK 137: Przyznać prawo korzy­
stania z funduszu zdrowotnego emerytom 
1 rencistom na równi z czynnymi nauczy­
cielami.

STANOWISKO RESORTU: Wntosefc ten 
zostanie przekazany do Ministerstwa Pra­
cy, Płac 1 Spraw Socjalnych w terminie 
do końca 1980 roku.

WNIOSEW 144: Środki masowego przeka­
zu podając informację o jednostkowych 
negatywnych zjawiskach, występujących 
w placówce oświatowo-wychowawczej nie 
powinny przenosić ich na cały stan nau­
czycielski.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek Jest 
słuszny. Będzie on przedmiotem stałej 
uwagi ze strony resortu i kuratorium,

WNIOSEK 180: Wprowadzić wolne so- 
bo^- dla pracowników placówek oświato­
wo-wychowawczych jak w innych resor­
tach.

STANOWISKO RESORTU: W Minister­
stwie Oświaty i Wychowania przeprowa­
dzono studia porównawcze nad sytuacją w 
tym zakresie w innych krajach oraz opra­
cowano, w konsultacji z 200 szkołami, wie­
lowariantowe koncepcje wprowadzenia 
wolnych sobót w oświacie. Ministerstwo 
przedstawi do końca listopada br. pro­
pozycje rozwiązań i podda je pod ogólną 
dyskujsę.

*
W końcowej części porozumienia znalaz­

ła się odpowiedź na ważny postulat o 
zwiększenie udziału oświaty w podziale 
dochodu narodowego. Odpowiedź resortu 
brzmi następująco:

W oparciu o przedstawione we wnios­
kach potrzeby w zakresie bazy material­
nej oświaty, sytuacji bytowej pracowników 
oraz zadań wynikających z wyżu demogra­
ficznego, uważamy za konieczne zwiększe­
nie obecnego’ udziału oświaty w podziale 
dochodu narodowego do ponad 6 proc. 
Stanowisko' nasze w tej kwestii opiera się 
na wynikach badań Komitetu Ekspertów 
do opracowania Raportu o Stanie Oświaty • 
w PRL.

Biorąc pod uwagę żądania ZNP wyra­
żone wcześniej w stosunku do Rządu i Pre­
zydium Komisji Planowania odnośnie pod­
wojenia udziału oświaty w dochodzie na. 
rodowym przeznaczonym do podziału, Mi­
nisterstwo Oświaty i Wychowania uważa . 
tę sprawę za najistotniejszą dla dalszego 
rozwoju całokształtu oświaty i wychowa­
nia w nadchodzących latach. W związku z 
tym minister oświaty i wychowania będzie 
się ubiegał wspólnie z ZG ZNP w Komisji 
Planowania i wystąpi do''Rządu o przezna­
czenie W roku 1981 na cele oświatowe 
6 proc, dochodu narodowego przeznaczo­
nego do podziału oraz dalszy wzrost tego 
wskaźnika tak, aby w roku 1983 wyno­
sił około 7 proc. Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania skonsultuje że Związkiem 
Nauczycielstwa Polskiego proponowany 
program wzrostu i wykorzystania nakła­
dów w tym zakresie.

Strony wyrażają przekonanie, że w tro­
sce o doskonalenie jakości pracy szkół 
i placówek oświatowo-wychowawczych na­
leży dokonać istotnych zmian do 1982 ro­
ku w programach 1 podręcznikach szkol­
nych, ze szczególnym uwzględnieniem tre­
ści wychowania humanistycznego i patrio­
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cowników oświaty, emerytów i rencistów, 
wprowadzenia preferencji materialnych i 
socjalnych dla nauczycieli zatrudnionych 
na wsi, zapewnienia ułatwień dla budow­
nictwa oświatowego i mieszkań dla nau­
czycieli, poprawy wyposażenia i zaopa­
trzenia szkół. Podkreślaliśmy także konie­
czność wstrzymania reformy strukturalnej 
szkolnictwa przy równoczesnej rewizji pro­
gramów i planów nauczania oraz potrze­
bę nowelizacji Karty Praw i Obowiązków 
Nauczycieli.

Przyjmując metodę negocjacji, powyższe 
postulaty i żądania kierownictwo Zarządu 
Głównego ZNP przedstawiało w toku roz­
mów przeprowadzonych kolejno z mini­
strem oświaty i wychowania, przewodni­
czącym Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów, wicepremierem resortowym, 
ministrem pracy, płac i spraw socjalnych, 
dwukrotnie z Prezydium Sejmowej Komi­
sji Oświaty i Wychowania Spotkały się one 
ze zrozumieniem przedstawicieli władz. W 
wyniku tych rozmów zdołaliśmy uzyskać 
wiążące zapewnienia dotyczące niektórych 
problemów, inne mają być rozważane i re­
gulowane stopniowo. (...)

Równolegle do naszych zabiegów 1 sta­
rań, toczyły się w Gdańsku rozmowy mię­
dzy przedstawicielami ZNP i komisją rer 
sortowo-wojewódzką, w trakcie których 
rozpatrywano postulaty nauczycieli i pra­
cowników oświatowo-wychowawczych wo­
jewództwa gdańskiego Były one zbieżne z 
wnioskami i postulatami napływającymi 
z innych rejonów kraju, zgłaszanymi w ok­
resie przedzjazdowym, na XIII Krajowym 
Zjeździe Delegatów oraz w tysiącach li­
stów kierowanych do Zarządu Głównego i 
resortu.

Odrębne rozmowy toczyły sie w tym sa­
mym czasie w Gdańsku między komisją 
resortowo-wojewódzką a przedstawiciela­
mi pracowników oświaty i wychowania 
zrzeszonymi w NSZZ „Solidarność”. Impas 
w tych rozmowach spowodował decyzję o 
podjęciu 7 listopada bieżącego roku straj­
ku okupacyjnego w sali Urzędu Wojewó­
dzkiego. Akcja protestacyjna rozszerzyła 
się na inne rejony kraju, wystąpiły zakłó­
cenia w pracy szkół, w niektórych miastach 
zamierzano włączyć do niej również dzieci 
i młodzież (...)

Nie akceptując w zasadzie strajku jako 
metody rozstrzygania nabrzmiałych prob­
lemów oświatowych i pracowniczych po­
stanowiliśmy włączyć się do akcji prote­
stacyjnej, wywieszając hasła i napisy na 
gmachach związkowych z żądaniami reali­
zacji naszych postulatów. Równocześnie wy­
stosowaliśmy list do premiera rządu PRL, 
w którym zażądaliśmy ponownie realizacji 
postulatów ZNP i wyraziliśmy poparcie 
protestującym nauczycielom Wybrzeża. Ne­
gatywnie natomiast odnieśliśmy się do an­
gażowania w tym słusznym proteście dzieci 
i młodzieży uważając, że nauczyciele nie 
powinni organizować działań, które w e- 
fekcie mogą przynieść poważne, trudne do 
odrobienia szkody wychowawcze.

Z głębokim zadowoleniem pracownicy o- 
światy powitali podpisanie w dniu 17 li­
stopada bieżącego roku porozumienia mię­
dzy komisją rządową i komisją NSZZ „So­
lidarność” oraz — w tym samym dniu — 
protokołu ustaleń w sprawie postulatów 
nauczycieli i pracowników oświatowo-wy­
chowawczych złożonych Komisji Rządowej 
w Gdańsku przez ogniwa ZNP wojewódz­
twa gdańskiego.

Należy zaznaczyć, że na życzenie człon­
ków ZNP środowiska gdańskiego, Zarząd 
Główny uczestniczył w końcowej fazie tych 
rozmów, które toczyły się w gmachu ZNP 
w dniach 15—17 listopada. Podpisując pro­
tokół, Zarząd Główny ZNP Pracowników 
Oświaty i Wychowania zobowiązał się 
do kontroli i współuczestniczenia w jego 
realizacji (...)

Zadowolenie z podpisania obydwu poro­
zumień wynika z faktu, że załatwione zo. 
stały sprawy ważne i pilne, że stworzono 
grunt, na. którym można budować przysz­
łość oświaty, że powstały warunki sprzyja­
jące rzeczywistemu, nie deklaratywnemu 
podnoszeniu społecznej rangi zawodu nau­
czycielskiego.

Uważamy, że w załatwieniu tych spraw 
mamy swój udział, choć cofnęliśmy się 
przed najostrzejszymi formami nacisku i 
nie szukaliśmy wielkiego rozgłosu, co w 
wielu przypadkach zwróciło się przeciwko 
Związkowi. Ubolewamy nad tym, ze wciąż 
jeszcze emocje biorą górę nad rozwagą i

rozsądkiem, że utrudniają realne widzenie 
sprawy i ich sukcesywne załatwienie. Je­
steśmy zaniepokojeni tym, że w sytuacji 
głębokiego kryzysu ekonomicznego dopiero 
stosowanie metod ostatecznych doprowa­
dza do osiągnięcia słusznych, społecznie 
akceptowanych celów.

Obecna sytuacja w ruchu zawodowym 
jest niezwykle skomplikowana, dotyczy to 
również naszego środowiska oświatowego. 
Jego rozbicie, które stało się faktem w 
październiku bieżącego roku determinuje 
dziś działalność wszystkich związków za­
wodowych, powoduje krystalizowanie się 
dwóch ośrodków związkowych: klasowego 
ruchu branżowego i zrodzonego s uzasad­
nionego protestu klasy robotniczej ruchu 
NSZZ „Solidarność”.

„Solidarność” jako organizacja regional­
na, przejmująca reprezentowanie intere­
sów poszczególnych grup zawodowych, zy­
skała pełną możliwość uczestniczenia w 
kształtowaniu życia społeczno-gospodar­
czego kraju oraz wpływania na podejmo­
wanie decyzji dotyczących warunków ży­
cia ludzi pracy.

Natomiast tzw. stare związki zawodowe, 
uporczywie poszukujące nowych dróg, 
przezwyciężające wewnętrzny kryzys,.strze­
gące swej samodzielności i niezależności, 
wypracowujące demokratyczne formy 
współpracy międzybranżowej, rozwijają 
wielką aktywność w interesie zrzeszonych 
grup pracowniczych, stoją na gruncie re­
aliów i możliwości gospodarki narodowej. 
W realizacji ich statutowych celów wspie­
ra je skutecznie Komisja Porozumiewawcza 
Branżowych Związków Zawodowych. Jest 
to partnerskie ciało, złożone z przedstawi­
cieli związków, powołane do wypracowa­
nia stanowiska, w interesie pracowników 
wszystkich branż, zwłaszcza takich, jak po­
lityka płacowa, badanie kosztów utrzyma­
nia, świadczenia socjalne, ubezpieczenia 
społeczne, opieka nad emerytami i renci­
stami, warunki bezpieczeństwa 1 higieny 
pracy, współpracy z międzynarodowym ru­
chem zawodowym.

Komisja nie jest nową Centralną Radą 
Związków Zawodowych,, funkcjonuje na 
zasadzie pełnej autonomii, poszanowania 
odrębności stanowiska każdego związku 
branżowego, nie ma wobec nich władzy 1 
egzekutywy, nie narzuca im swego stano­
wiska. Związek ‘Nauczycielstwa Polskiego 
Pracowników Oświaty i Wychowania u- 
czestniczy w jej pracach w charakterze ob­
serwatora, natomiast bratni Związek Pra­
cowników Szkół Wyższych 1 Instytucji 
Naukowych odmówił współpracy z Komi­
sją.

Przy wielości rozwiązań organizacyjnych 
ruchu zawodowego, zagadnieniem podsta­
wowym jest znalezienie płaszczyzny szero­
kiej współpracy na szczeblu krajowym i 
branżowym. Jest to problem Istotny rów­
nież w naszym środowisku, w którym 
działają dwa Związki: Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego oraz NSZZ „Solidarność” 
Pracowników Nauki i Wychowania.

Pytanie o stosunek Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego do „Solidarności” stawiane 
było od chwili powstania tego ruchu. U- 
dzieliliśmy na nie pozytywnej odpowiedzi 
między innymi na XIII Krajowym Zjeż- 
dzie Delegatów, umożliwiając jej przedsta­
wicielowi zabranie głosu. Za wspóldziala- 
w imię wspólnych interesów pracowni­
ków oświaty oraz spraw edukacji narodo­
wej opowiada się również obecne kierow­
nictwo Zarządu Głównego. Uważamy, że 
naturalna niejako w warunkach istnienia 
dwu nurtów związkowych rywalizacja mo­
że być bodźcem działań służących dobru 
szkoły, nauczycieli i pozostałych pracow­
ników oświaty.

Niestety, jak dotychczas nie spotkaliśmy 
się z oznakami chęci współpracy, przeciw­
nie Związek nasz jest przedmiotem bez­
precedensowych ataków, oszczerstw, po­
mówień i skrajnej często negacji jego o- 
siągnięć i dorobku. Należy ubolewać, że o- 
fensywność działania „Solidarności”, bę­
dąca skądinąd zjawiskiem pozytywnym, 
kierowana jest przeciwko działaczom 
związkowym, przeciwko całej organizacji 

związkowej, podważa jej ewidentne zasłu­
gi. Należy zapytać, czemu i komu to słu­
ży?

Powtarzamy raz jeszcze: gotowi jesteś­
my współdziałać we wszystkich sprawach, 
gdy chodzi o interes pracowników oświaty 
i wychowania. Nie powinno jednak temu 
towarzyszyć wzajemne licytowanie się, 
nieustanna „przepychanka” żądań i postu­
latów, zabieganie o tanią popularność. Nie 
mogą temu towarzyszyć likwidatorskie za­
pędy i wzajemne uprzedzenia. Zbyt wiele 
jest bowiem nie rozwiązanych spraw w o- 
świacie 1 zaniedbań w usytuowaniu pra­
cowników, by można je pomyślnie załat­
wiać w antagonizowaniu działań. Różnica 
między nami nie polega przecież na roz­
bieżności celów, które dla wszystkich na­
uczycieli są wspólne, ale głównie na spo­
sobie ich wyrażania i realizowania.

Mamy życzliwy stosunek do kolegów ■ 
„Solidarności”, daliśmy temu wyraz w oś­
wiadczeniu złożonym przy Jej zalegalizo­
waniu. Uważamy Jednak, że wzajemna re­
lacja powinna się kształtować na zasadach 
partnerstwa, dialogu 1 współpracy. Powin­
na obejmować wszystkie podstawowe pro­
blemy pracowników, leży to bowiem w ży­
wotnym interesie zawodu nauczycielskiego, 
oświaty 1 wychowania. Współpraca ta mu­
si się jednak opierać na pełnym poszano­
waniu prawa, przy pełnym poszanowaniu 
niezależności 1 równości związków oraz u- 
znaniu ZNP jako Jedynego a mocy prawa 
właściciela zgromadzonego w ciągu 75 lat 
majątku. Musi ona uwzględniać oczywisty 
fakt, że odejście z organizacji związkowej, 
złożenie legitymacji, nieopłacanie składki 
członkowskiej zamyka prawo do korzysta­
nia ■ dorokbu tej organizacji 1 przysługu­
jących jej członkom uprawnień i przywi­
lejów.

Wyciągając koleżeńską dłoń do nauczy­
cieli z „Solidarności”, kierujemy się nie 
tylko poczuciem .realizmu i chęcią działa­
nia w jedności, lecz także głębokim prześ­
wiadczeniem, że interesy oświatowe i pra­
cownicze są wspólne 1 że najłatwiej je za­
przepaścić we wzajemnym zwalczaniu się 
oraz z gruntu fałszywej konkurencyjności.

Niestety, s przykrością musimy poinfor­
mować członków Zarządu Głównego, że 25 
listopada bieżącego roku otrzymaliśmy od­
mowną odpowiedź Komisji Koordynacyj­
nej Pracowników Oświaty i Wychowania 
NSZZ „Solidarność” w sprawie nawiązania 
współpracy. Wierzymy jednak, żę niechęć 
kierownictwa „Solidarności” do współpra­
cy nie powstrzyma urzeczywistniającego 
się już na co dzień współdziałania jej kół 
terenowych z ogniwami ZNP. Wyrażamy 
głęboką nadzieję, że najbliższe tygodnie 
przyniosą ustabilizowanie przynależności 
związkowej, że wreszcie rozsądek weźmie 
górę nad emocjami.

Aktualnie kształtuje się niekorzystna sy- 
tuacja dla naszego Związku. Nie zdołaliś­
my bowiem przezwyciężyć kryzysu zaufa­
nia. a ostatnie wydarzenia 1 związane z' 
nimi podpisanie porozumień — niesłusznie 
zresztą traktowane przez nauczycieli jako 
wyłączny sukces „Solidarności'’ — spowo­
dowały dalszy spadek liczby członków na­
szej organizacji.

Porozumienie gdańskie w kwestii pła­
cowej dostarczyło z pewnością wielu nau­
czycielom i działaczom ZNP uczucia głę­
bokiej goryczy 1 zawodu. Podzielamy ich 
rozczarowanie i rozterki. Pogłębiły je środ­
ki masowego przekazu, eksponując jedynie 
aktywność „Solidarności”. Działacze ZNP 
mają więc prawo do uzasadnionego żalu 
wobec najwyższych władz politycznych 1 
państwowych, że ich wieloletnie starania 1 
zabiegi oraz uzyskane przez kierownictwo 
Związku w ostatnich tygodniach uzgodnie­
nia zostały zdyskontowane przez innych.

Z dużym zadowoleniem przyjmujemy li­
sty nauczycieli, w tym także od członków 
„Solidarności", aprobujące nasze działania 
zmierzające do wyegzekwowania postula­
tów ZNP. Natomiast z uczuciem głębokiego 
zawodu musimy oświadczyć, że obywatel 
premier dotychczas nie. zechciał udzielić 
odpowiedzi na list opublikowany w „Gło­
sie Nauczycielskim”. Skierował natomiast 
do Gdańska Komisję Rządową, która pod­
pisała to, co uzgodnili z nami dwaj jego za­
stępcy — wicepremierzy oraz .dwaj mini­
strowie (...)

Głęboko boli fakt, że w rocznicę 75-lecia 
naszego klaśowgo Związku, ukazano nam, 
iż o pomyślnym, skutecznym rozwiązywa­
niu w socjalistycznym państwie nabrzmia­
łych od lat problemów decyduje argument 
brutalnej siły. I ' jakkolwiek w dalszym 
ciągu uważamy, że strajk nie licuje z god­
nością nauczyciela i wychowawcy, sięg­
niemy po ten środek w egzekwowaniu na­
leżnych nam świadczeń i uprawnień, gdy 
zawiodą inne metody.

Towarzyszy nam świadomość, że strajk 
w obecnych warunkach -przynosi wymier­
ne, odczuwalne przez wszystkich szkody 
gospodarcze, powiększa napięcie społeczne, 
umacnia nastroje •niepewności, dezorgani­
zuje kraj, pogłębia chaos, wprowadza a- 
narchię. Oportunistycznemu jednak i kun- 
katorskiemu postępowaniu władz w spra­
wach oświatowych, w załatwianiu słusz­

nych postulatów i żądań pracowniczych 
przeciwstawiamy się, wykorzystując o ił* 
zajdzie taka, potrzeba, tę najostrzejszą w 
swych skutkach formę nauczycielskiego 
protestu.

W tej sytuacji trwająca w ogniwach 
ZNP kampania programowo-wyborcza z 
pewnością należy do najtrudniejszych w 
dziejach Związku. Bez przesady można 
stwierdzić, że w dużym stopniu zadecyduj* 
ona o losach organizacji, umożliwi samo- 
określenie się kolegów/ niezdecydowanych, 
pozwoli ustalić stan liczebny Związku.

Kampania wymaga od aktywu związko­
wego działań energicznych, zdecydowa­
nych, przemyślanych 1 odpowiedzialnych. 
Oczekujemy, że aktyw ZNP zaprezentuje 
postawę rozważną i odważną, że będzi* 
czynnie bronił swej organizacji i jej dob­
rego imienia. Oczekujemy, że członkowi* 
Związku będą w pełni identyfikować saę 
ze swą organizacją, świadomie przyjmować 
odpowiedzialność za jej przyszłość, aktyw­
nie wspierać jej działania.

Oczekujemy, te w toku kampanii człon­
kowie Związku wypowiedzą się na temat 
ewentualnych zmian w statucie, wyrażą o- 
pinie i sformułują wnioski dotyczące fun­
kcji i zadań Związku, form i środków je­
go działania, struktury organizacyjnej. 
Przedmiotem dyskusji powinien być rów­
nież program działania na lata 1980—198®.

Kampanię należy wykorzystać także d* 
szerokiej, pogłębionej dyskusji nad refor-i 
mą edukacji. Pozwoli to na ostateczne ok­
reślenie związkowego stanowiska wobec 
systemu ksiztałcenaa i wychowania. Wstęp­
nie wypowiedzieliśmy się za jej odłoże­
niem do czasu stworzenia odpowiednich 
warunków materialnych, lokalowych i ka­
drowych szkół, proponując równocześnie 
kontynuowanie prac nad zmianami w 
programach i planach nauczania pod ką­
tem szczegółowej weryfikacji ich treści. 
Niezbędne jest zatem dalsze gromadzeni* 
opinii i wniosków na temat kształtu zmian 
systemowych oraz formułowania propozy­
cji rozwiązań szczegółowych.

Równolegle z kampanią programowo- 
-wyborczą, musimy na wszystkich szczeb­
lach organizacyjnych prowadzić energiczne 
działania zmierzające do skutecznego i 
sprawnego załatwienia bieżących spraw 
pracowniczych. Nie może być jednej ni* 
załatwionej sprawy, nie podjętej interwen­
cji, nie udzielonej pomocy. Jest to nasz 
podstawowy, związkowy obowiązek. Nie 
może nam tego przesłaniać kampania wy­
borcza czy bieżąca krzątanina organizacyj­
na. Musimy być blisko nauczycieli i pra­
cowników, znać ich problemy, sprawy i po­
trzeby. Musimy po prostu na bieżąco spra­
wdzać się w działaniu, jest to najważniej­
szy element naszej wiarygodności, argu­
ment, który może przemawiać za nami, 
wpływać na decyzje przynależności związ­
kowej.

Kontynuować będziemy w Zarządzie 
Głównym rozmowy z resortem dotyczące 
problemów socjalnych i zawodowych pra­
cowników oświaty i wychowania. Podpi­
sane porozumienie nie wyczerpuje bowiem 
wszystkich spraw. Są kwestie, które wy­
magają dalszych dyskusji i ustaleń. Do 
połowy grudnia bieżącego roku opracowa­
ny zostanie szczegółowy plan realizacji 
programu działania ZNP na lata 1980— 
—1983, który po zatwierdzeniu przez Za­
rząd Główny zostanie przedłożony do pod­
pisania ministrowi oświaty i wychowania.

Rozpoczęliśmy także prace nad noweli­
zacją Karty Praw i Obowiązków Nauczy­
ciela, prowadzone niezależnie przez resort 
i związek. Zarząd Główny powołuje dziś 
komisję do spraw nowelizacji Karty, która 
przeanalizuje propozycje zawarte w listach 
pracowników oświaty, emerytów i renci­
stów oraz postulaty zgłoszone przed XIII 
Zjazdem ZNP. Stanowią one punkt wyjś­
cia do rozmów i uzgodnień z resortem.

Przedstawiony zakres zadań podjętych 
od zjazdu nie wyczerpuje rejestru spraw 
będących przedmiotem codziennych prac 
biura Zarządu Głównego i jego oddziałów 
wojewódzkich.

Prezentując, w imieniu Prezydium, po­
wyższe sprawozdanie, a także sprawy 
i- prace, które czekają nas w naj­
bliższej przyszłości, pragniemy po­
nowić pytanie postawione na wstę­
pie: co robić i jak dalej działać? O- 
czekujemy od koleżanek i kolegów odpo­
wiedzi, czy słuszny wybraliśmy kierunek, 
czy prezentujemy właściwą postawę? Pro­
simy o wskazanie działań, które — wa­
szym zdaniem — powinniśmy wyekspono­
wać, zgodnie z interesem Związku i wy­
mogami chwili. Odwołujemy się do waszej 
opinii jako członków najwyższej władzy 
Związku, odpowiedzialnych za kierowanie 
organizacją. Jako nauczyciele i wychowaw­
cy, działacze związkowi mający codzienny 
kontakt z pracownikami najpełniej znacie 
obecną sytuację i nastroje wśród człon­
ków. Oczekujemy vzypowiedzi w tym zak­
resie.

Wspólnie powinniśmy ustalić, jak wyjść 
z obecnych trudności, jak zachować obec­
ność członków i stan posiadania Związku. 
Dzisiejsze ustalenia będą dla Prezydium i 
Sekretariatu oparciem i wytyczną do dal­
szej pracy, dla Was — stanowiskiem Za­
rządu Głównego, które powinniśmy wspól­
nie realizować.

Referat wygłosił: 
STANISŁAW GRZESNIAK
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GWARANCIE STATUTOWE
Pisyjęty przea XIII Zjazd Delegatów 

ZNP tymczasowy statut jest podstawą do 
prowadzenia przez ogół członków Związku 
Nauczycielstwa Polskiego intensywnej 
działalności w okresie najbliższych kilku 
miesięcy, które dzielą nas od XIV Zjazdu. 
W tym czasie przeprowadzone zostaną wy­
bory we wszystkich ogniwach naszego 
Związku, od najniższej do najwyższej je­
go instancji. To będzie sprawdzian demo­
kratyzacji naszego działania. Ale wybory 
to dopiero początek. Rzecz w tym, by de- 
mokratyzm ów zadomowił się na co dzień 
w działalności wszystkich ogniw ZNP.

Być może, wielu z nas postawi sobie py­
tanie: jakie powinniśmy stworzyć gwaran­
cje, aby zasady ustalone w nowym statu­
cie nie były po kilku lub kilkunastu la­
tach łamane, by siła ZNP wyrastała z o- 
góinych dążeń wszystkich członków, by za­
sady demokracji wyborczej nie były przez 
nilkiogo łamane, by w działania naszego 
Związku nie ingerowano w talk brutalny 
sposób, jak to bywało?

Przyjęty na XIII Zjeździe statut ZNP 
przekazany pod .szeroką dyskusję ogółu 
członków jest dokumentem wstępnym, 
tymczasowym, określającym głównie linie 
postępowania, ale wiele spraw nie zosfało 
w nim sprecyzowanych do końca. Myślę, że 
poza głównymi założeniami wstępnymi, ce­
lami i formami pracy Związku, kryje się 
■wiele znaków zapytania, na które powin­
niśmy odpowiedzieć w czasie powszechnej 
kampanii wyborczej. Dlatego serdecznie 
prosimy o uwagi, które powinny stać się 
podstawą do ostatecznego sprecyzowania 
statutu na XIV Zjeździć. Wiemy dobrze, 
że tylko mądrość zbiorowa ogółu człon­
ków daje gwarancję dokonania najsłusz­
niejszych ustaleń statutowych.

Statut tymczasowy nie zawiera na pnty- 
kład szczegółowych zasad ordynacji wy­
borczej, a potrzebę ustalenia tych zasad 
członkowie Związku powszechnie zgłasza­
ją. Sądzę, że do statutu należy wprowadzić 
postanowienia, które dadzą gwarancję za­
chowania na zawsze zasad demokratyzmu 
wyborczego w drodze wyborów bezpośre­
dnich.

Wybory do ognisk ZNP powinny być 
bezpośrednie. Polega to na tym, że zgro­
madzeni członkowie Związku przy obec­
ności przynajmniej 2/3 członków wybierają 
spośród zgłoszonych członków prezesa w 
oddzielnym głosowaniu tajnym, a następ­
nie ustalają liczbę wybieranych członków 
zarządu, zgłaszają kandydatów i dokonują 
wyboru ■ w głosowaniu tajnym. W skład 
wybranych władz wchodzą w kolejności 
ci, którzy uzyskali największą liczbę gło­
sów, ale przynajmniej 50 proc, plus jeden. 
O ile w głosowaniu tajnym nie zostaną 
wybrani zgłoszeni kandydaci, należy po­
wtórzyć wybory przez zgłoszenie nowych 
kandydatów z sali. Zasadę taką należy sto­
sować również przy wyborach do rad za­
kładowych liczących do 500 członków Z!NP. 
Natomiast w radach zakładowych, w któ­
rych liczba członków ZNP jest wyższa od 
500, należy zastosować zasadę, iż każde o- 
gnisko ZŃP wybiera ze swojego składu, 
w drodze powszechnego głosowania, jed­
nego lub dwóch członków rady zakłado­
wej. Liczba członków rady zakładowej po­
winna być zaproponowana przez ogólne ze­
branie lub ustalona przez XIV Krajowy 
Zjazd przez wprowadzenie, do statutu ZNP 
postanowienia, iż rady zakładowe liczące 
od 500—1000 członków wybierają w ogni­
skach ZNP po dwóch członków rady i każ­
da sekcja ZNP po jednym. Wybrani w o- 
gniskach ZNP członkowie rady zakładowej 
ZNP konstytuują się na pierwszym posie­
dzeniu. Natomiast w radach zakładowych 
ZNP liczących od 1000—3000 członków — 
ogniska ZNP wybierają własne władze, a 
ponadto po jednej osobie do rady zakła­
dowej; również sekcje związkowe wybie­
rają do rady — po jednej osobie. Tak 
wybrane rady zakładowe konstytuują się, 
wybierając w drodze tajnego głosowania, 
na jedną kadencję, prezesa. Po jego wy­
borze następuje -ukonstytuowanie w dro­
dze tajnego głosowania całego zarządu ra­
dy. Radia zakładowa powyżej 3000 człon­
ków wybiera do składu plenum po jednym 
członku rady z każdego ogniska, lub z 
dwóch ognisk (które na wspólnym zebra­

niu wybierają członka rady mającego re­
prezentować interesy obu ognisk).

Jak wobec tego rozwiązać sprawę wy­
borów do władz zarządów okręgowych? O- 
tóż sądzę, że każda rada zakładowa powin­
na mieć własnego przedstawiciela w za­
rządzie, okręgu ZNP. Wyboru dokonałaby 
konferencja zakładowej organizacji związ­
kowej. Wybrany członek zarządu okręgu 
ZNP mógłby być odwołany przez radę, 
która go wybrała, o ile nie realizowałby 
zadań przyjętych w programie działania w 
danym województwie.

Tak wybrany przez rady zakładowe i 
sekcje związkowe zarząd okręgu ZNP u- 
kónstytuowałby się w drodze tajnego gło­
sowania, wybierając najpierw prezesa, a 
następnie pozostałych członków zarządu. 
Natomiast konferencje okręgowe ZNP, w 
których uczestniczyliby delegaci z poszcze­
gólnych rad zakładowych i sekcji ZNP wy­
bierałyby 1/4 składu zarządu okręgu, przyj­
mowałyby program działania na okres 
kadencji, wybierały komisję rewizyjną, sąd 
koleżeński 1 członka Zarządu Głównego na 
okres kolejnej trzyletniej kadencji, konfe­
rencja okręgowa, w której byłaby repre­
zentacja każdej rady i każdej sekcji za­
wodowej, wybrałaby także delegatów wo­
jewództwa na Zjazd Krajowy. Obligato­
ryjnie wszyscy delegaci plus jeden wy­
brany członek Zarządu Głównego uczestni­
czyliby w Zjeździe Krajowym z pełnym 
prawem głosu. Zjazd ZNP — Pracowni­
ków Oświaty i Wychowania oraz Zjazd 
ZNP — Pracowników Szkolnictwa Wyż­
szego i Instytucji Naukowych dokonywał­
by wyboru 1/3 członków do swoich Za­
rządów Głównych, bowiem 49 członków 
ZG ZNP wybranych byłoby w wojewódz­
twach 1 20 członków na konferencjach sek­
cji ZNP. Jednak Zjazd ZNP wybiera w 
oddzielnym tajnym głosowaniu prezesa, 
następnie pozostałych członków Zarządu 
Głównego, Główną Komisję Rewizyjną. 
Tak wybrane ciała konstytuowałyby się 
na swoich posiedzeniach w drodze tajnego 
głosowania.

Zarządy główne pracowników oświaty

| ąmCtSWWnt* ona pracowników . szkół 
tiytozyah i instytucji naukowych stanowią 
Radę Naczelną ZNP. Ważna jest zasada, 
to każde prezydium ma w Radzie Naczel­
nej tylko jeden głos.

Nasuwa się pytanie, kto będzie czuwał 
nad realizacją programu i ustaleń zjazdu, 
w okręgach ZNP — ustaleń konferencji, 
a także wniosków przyjętych przez rady 
zakładowe. Sądzę, że najlepiej mogą wy­
pełniać te zadania komisje rewizyjne o- 
gniska ZNP, rady zakładowej, zarządu o- 
kręgu, główne komisje rewizyjne i Naczel­
na Komisja Rewizyjna, ale komisjom tym 
musi przysługiwać prawo do zgłaszania 
własnych opinii przed członkami Związku 
od najniższych do najwyższych instancji 
oraz wniosków o odwołanie w czasie ka­
dencji tych członków władz, którzy się nie 
sprawdzają, po uprzednim przedłożeniu 
własnej opinii na posiedzeniu zarządu od 
ogniska po Zarząd Główny.

Komisje rewizyjne powinny wydawać o- 
pinie we wszystkich wiążących sprawach 
i uczestniczyć w całokształcie podejmowa­
nych działań. O ile nie będą w stanie za­
jąć stanowiska, powinny mieć prawo do 
powołania ekspertów bez zgody odpowie­
dniego zarządu i zaprezentowania opinii na 
posiedzeniu plenarnym, a o wynikach pod­
jętych przez to ciało poinformować ogół 
członków. Komisjom powinny być również 
przedstawione do oceny .te propozycje roz­
wiązań, które nie znalazły podstaw do 
wdrożeń przez zakład pracy. Chodzi o to, 
aby po powołaniu ekspertów i zbadaniu 
sprawy można było opinię ZNP podać do 
wiadomości wszystkim członkom. Idzie tu 
bowiem o lepszą organizację pracy, o de­
mokratyzację życia. Dla nas, nauczycieli, 
jest to tym ważniejsze, że kształcenie i wy­
chowanie młodzieży wymaga stałego wery­
fikowania proponowanych koncepcji.

Tak więc zacznijmy od siebie, rozejrzyj­
my się dookoła, pomyślmy, co możemy sa­
mi zrobić lepiej, szybciej, doskonalej, jakie 
środki 1 siły ludzkie są w środowisku, jak 
je wykorzystać dla spraw szkoły i wy­
chowania. Jednocześnie czuwajmy przez 
swoich przedstawicieli nąd pełną realiza­
cją przyjętych wniosków i postulatów do 
załatwienia. Jednak nie akceptujmy odpo­
wiedzi nijakich, bez konkretnych ustaleń 

• lub stwierdzeń bez pokrycia. Wiemy wszy­
scy dobrze, że jakość naszego życia zależy 
od jakości wszystkich ludzi, od ich odpo­
wiedzialności, sumienności, od czystości 
moralnej, od mądrości zbiorowego działa­
nia, od osobistego przykładu w każdym 
miejscu i na każdym- stanowisku pracy.

TADEUSZ PETER Ostróda

CZY
MAM SIĘ ODNOWIĆ?

Nie odpowiada mi termin „odnowa”. No, 
bo — odnieśmy to wprost do ludzi. Na 
przykład — ja. Mam się odnawiać? Bo te­
raz jestem staroświecki? Hm. A kiedy ja 
byłem nowy i kiedy od tej nowości odsze­
dłem?

Jestem, przyznam się, trochę bezradny. 
Ani rusz nie wiem, naprawdę, jak się mam 
odinawiiać. Sądzę, Iż na raizie znajduję się 
po prostu w dobrej formie, jestem, jaki 
byłem kilka miesięcy, kilka lat temu. Tak 
samo mówię, tak samo piszę, tylko się cie­
szę, że może już żaden mój maszynopis 
(„napisany dobrze, ale...”) nie straci szansy 
druku i że może to, co wypowiadam, częś­
ciej będzie serio traktowane . Prawda, choć 
było tak okropnie kiedyś, jak niektórzy 
powiadają, ale przecież drogą chytrych po­
sunięć taktycznych (za wzorem innych) pa­
rę niewygodnych tekstów udało mi się o- 
publikować. Inna sprawa, smutna, że nie 
przyczyniły się do poprawienia pewnych 
zjawisk społecznych.

Nawet, gdy miałem prawie całkowitą 
pewność, iż nic z tego nie będzie i tak pi­
sałem. W każdym razie — nie wazelino- 
wałem. Wiem, iż podobnych mi ludzi, tyle 
że inteligentniejszych, jest sporo. Niektó­
rych znam bliżej i szkoda, że ich się nie 
dość uważnie słuchało, bo są rzeczywiście 
mądrzy, ode mnie mądrzejsi o całe niebo.

Jeżeli ktoś był niegdyś nowy, rozumiem, 
że był niegdyś w porządku (wobec siebie 
albo wobec społeczeństwa), a później to 
zatracił, z przyczyn ważnych lub zgoła ko­
niunkturalnych, niechże się teraz odnawia, 
a szybko, a mocno.

Kto lepszy, kto godniejszy zaufania? 
Stare związki, czy „Solidarność”? Nie roz­
palajmy zbytnio głów. Gorące mózgi jesz­
cze przydadzą się do wielu ważnych prob­
lemów. Spróbujmy na spokojnie. Czy do­
tychczasowy ZNP był aż taki niedobry, 
że koniecznie należy zeń wystąpić?

Na pewno były błędy, ale od generalnej 
negatywnej oceny bym się wstrzymał. ZNP 
był taki, jaki 'był, w warunkach tamtych, 

które wszyscy znamy i to nie od samych 
pięknych stron. Wcale nie twierdzę, iż 
właśnie w tamtych warunkach Związek 
zrobił maksimum, ale też niesprawiedliwe 
byłoby twierdzenie, że robił bardzo mało. 
Robił, sądzę, więcej niż ntefctór® tan* 
związki nienauczycielskie.

Wydaje mi się, iż w ostatnim okresie 
żaden związek zawodowy nie osiągnął 
maksimum i żaden nie mógł do tego dojść. 
Mogę sobie tu darować roztrząsanie klu­
czowych przyczyn takiego stanu rzeczy. 
Czytelnicy „Głosu” są ludźmi wykształco­
nymi. W ostatnich latach, gdyby nawet 
któryś ze związków miał w nazwie swo­
jej „Solidarność” i tak by nie wyróżnił się 
w spsoób zdecydowany korzystnie na tle 
Innych, ani nawet nie mógłby bardzo za­
niepokoić władzy.

O dzisiejszej sile „Solidarności*’ zadecy­
dowało kilka specyficznych powodów, a 
głównie — obecny stan ekonomiczno-spo­
łeczny naszego państwa. Mimo wszystko 
uparty Marks się nam kłania. Do „Soli­
darności” w ogóle i tej nauczycielskiej, na­
szej, mam szacunek ogromny. „Solidar­
ność” wnosi do naszego społeczeństwa no­
we, cenne wartości natury prawno-soc- 
jalno-moralnej. Podkreślam to — żeby 
uniknąć fałszywych odczuć.

Ale czy najlepszą drogą jest przekreśle­
nie tego, co było? Przekreślanie ludzi, dzia­
łaczy dotychczasowych? Oczywiście, są 
wśród nich karierowicze, ale sądzę, iż 
większość to ludzie ofiarni 1 godni zaufa­
nia. Tylko ten, kto był osobiście krzyw­
dzony niesprawiedliwymi -ocenami, może 
zrozumieć, jak bolesne jest odtrącenie tych, 
co uczciwie i z zaangażowaniem bronili 
spraw nauczycielskich

Mówimy, że są wśród starych działaczy 
karierowicze. Na pewno są. Lecz, czy mo­
żna już dziś zdecydowanie stwierdzić, że 
karierowiczów nie ma w szeregach „Soli­
darności”? To nie znaczy, że nie jestem 
za dawaniem szans ludziom, nowym.

Poza tym chcę podkreślić, że dziś łat­
wiej jest być'działaczem związkowym-bo- 
haterem niż przed wydarzeniami sierpnio­

wymi. więc aia mnie osobiście nieistotne 
Jest, czy ktoś należy do NSZZ „Solidar­
ność” czy do ZNP. Istotne jest dla mnie, 
kim kto jest. Dlatego w czasie wyborów, 
wszelkich, dobrze by było ludzi bardzo 
wnikliwie oceniać. I tych starych, i tych 
nowych. Nim pozbawimy mandatu daw­
nego działacza, zastanówmy się, czy on, 
w tamtych warunkach, mimo wszystko, 
był sobą, czy w tamtych warunkach czy­
nił najwięcej, ile się dało.

My smarny siebie nawzajem w naszych 
środowiskach. I myślę, że możliwa jest o- 
biektywna ocena każdego działacza, każde­
go członka — ZNP i „Solidarności”. Na­
leży stawiać na nowych ludzi, ale1 warto 1 
pamiętać, iż oceniać ich na razie możemy | 
przede wszystkim ża deklaracje, praktycz- S 
ne próby dopiero przed nimi.

’ Radziłbym w akcji wyborczej śmielej 
stawiać na młodsze pokolenie, na pokole- | 
nie od początku wyrosłe w Polsce Ludo- : 
wej. Zawsze doceniałem doświadczenie ży­
ciowe, ale też nigdy nie był to dla mnie 
dogmat. Ceńmy zatem tych sędziwych, któ- 1 
rzy faktycznie są mądrzy, którzy potrafią | 
na świat patrzeć jednak świeżym okiem i 
1 wybierajmy ich. Ale pokolenie trzydzie- ■ 
stolatków też zawiera w sobie diamenty, S 
Ostatnie wydarzenia w kraju są na to g 
dowodem. To ci ludzie głównie Inicjowali 
dzisiejsze przemiany. My, wychowawcy tej 
generacji, nie musimy się za nią wsty­
dzić. W ogóle współczesne przeobrażenia 
spory — stwarzają, jak nigdy dotychczas | 
w Polsce, sposobność do poznania praw­
dziwej wartości jednostek. W oświacie jest 8 
to szczególnie cenne.

Warto się spierać o ludzi i o 
sprawę socjalną przede wszystkim. No 
może o nazwę tego ewentualnego jednego 
wspólnego związku? A w końcu — niech 
będą dwa. Obu Związkom życzę dobre; 
i skutecznej współpracy.

Jeśli w obu organizacjach związkowych 
idzie o te same cele, to prawdopodobnie | 
jednak w przyszłości odłożymy na bok g 
momenty — kto wie, czy nie ambicjonal- | 
ne — i znajdziemy się na wspólnej, roz- | 
sądnie, z głową zmontowanej platformie , 
Każdy ruch społeczny rozdwojony jesi g 
słabszy od ruchu jednolitego. Prawidłowość | 
ta ma zastosowanie — mimo wszystko — | 
także do naszych dzisiejszych ojczyźnia- i 
nych warunków. Powyższe refleksje — są- ; 
dzę — można w jakiejś mierze odnieść 
również do pozanauczycielskiego ruchu 
zawodowego.

Stanisław Świniarski i

DEKLARACJE 
NIE POMOGĄ

Uważam, że sprawa dowożenia uczniów 
do szkół nie była dobrze przemyślana.' to­
też w pierwszej fazie, realizacji, przyniosła 
reformowanej szkole więcej szkody niż po­
żytku. Dlaczego tak się stało? Odpowiedź 
może być tylko jedna: organizowało się na 
siłę, choć ;,baza dowozowa” była wręcz fa­
talna. Obecnie w dalszym ciągu z dowozem 
dzieci piętrzą się trudności. Jeśli nawet 
szkoły posiadają samochód lub. inny śro­
dek lokomocji, to nie ma do niego części,1 
są kłopoty z remontami w zakładach uspo­
łecznionych, brak jest opon itp.

W „Głosie Nauczycielskim” proponuje 
się, aby PKS ten problem rozwiązał, ale nie 
jest to takie proste. Bliżej ośrodków miej­
skich jest to możliwe, ale w oddalonych 
gminach? „Głos” słusznie zwraca uwagę 
na samochody zakładowe. Zakłady opie­
kuńcze powinny w sposób' konkretny 
przyjść szkole z pomocą. Jak przedstawia 
się ten problem? Nawet, gdy organizuje się 
kolegium poświęcone tak ważkiej sprawie 
jak dowożenie, deleguje się na nie szerego­
wego pracowniką. Są wprawdzie poro u- 
mienia, ale co z tego, skoro tylko na pa­
pierze.

Za sprawy oświaty na danym terenie po­
winien odpowiadać nie tylko gminny dy­
rektor. Co z tego, że zabiega on tam i ów­
dzie, skoro panuje znieczulica u tych, któ­
rzy mogliby w dowożeniu pomóc. Nie moż­
na załatwić tego naradami i deklaracjami, 
w rodzaju: „Zrobić wszystko, co możliwe 
dziś i będzie możliwe, jutro, aby, problem 
dowożenia uczniów do gminnych szkół 
zbiorczych nie hamował dalszych prac nad 
reformą” („Głos Nauczycielski” nr 25 z 22 
czerwca 1980 roku). W tym też „Głosie” 
poruszana jest sprawa opieki nad dowożo­
ną młodzieżą.

Ale, czy musi to być nauczyciel? A kto to 
ma być? Członek komitetu rodzicielskie­
go, zakładu opiekuńczego? Czy znowu ja­
kiś dobroduszny „przyjaciel” szkoły? Nie 
można na to liczyć. Trzeba konkretnie za­
decydować, że ma to być osoba odpowie­
dzialna za wykonanie tak ważnego zada­
nia. I co więcej, wynagradzana.

Nie można też nad tym zagadnieniem 
rozwodzić się w nieskończoność. Dzieci by­
ły i będą dowożone. Dlatego kompetentne 
czynniki powinny usankcjonować istnieją­
cy stan przepisem prawnym. Konkretne 
decyzje w sprawie dowożenia dzieci powin­
ny być przedstawione nie tylko w „Głosie 
Nauczycielskim”, lecz również w telewizji 
i innych środkach masowego przekazu.

ZBIGNIEW BURY
Adamówka



TRAKTOWAĆ
NA RÓWNYCH
PRAWACH

Pragnę na łamach prasy poddać pod dy­
skusję warunki pracy nauczycieli zajęć 
praktyczno-technicznych. Otóż bolącą kwe­
stią nauczycieli tego przedmiotu jest loka­
lizacja i zaopatrzenie pracowni. Zdaję so­
bie sprawę, że nikt nie rozwiąże wszyst­
kich problemów „od ręki”, jednakże spra­
wa ta godna jest rozważenia. Czas chyba 
najwyższy, by wyjść z piwnic i strychów 
do przyzwoitych sal z odpowiednim zaple­
czem i zaopatrzeniem. Czas przedmiot ten 
— w dobie tak wspaniałego rozwoju tech­
niki — traktować na równych prawach z 
innymi przedmiotami.

Chciałbym zwrócić uwagę na sprawę za­
opatrzenia materiałowego. Należałoby 
wreszcie skończyć z „załatwianiem” ma­

Z ŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ

© 17 i 18 listopada odbyło się posiedze­
nie Głównej Komisji Rewizyjnej ZNP Pra­
cowników Oświaty i Wychowania. Posie­
dzenie miało charakter seminaryjno-szko- 
leniowy. Poświęcono je omówieniu takich 
zagadnień, jak: zadania kontrolne GKR w 
Zarządzie Głównym i agendach, w ośrod­
kach wczasowych, sanatoriach i na kur­
sach związkowych; organizacja i temaityka 
zajęć szkoleniowych dla nowo wybranych 
przewodniczących komisji rewizyjnych rad 
zakładowych; współdziałanie członków 
GKR z okręgami, filiami OUPiS i radami 
zakładowymi; plan działania GKR do 
przyszłego zjazdu delegatów. W czasie 
posiedzenia odbyło się spotkanie z człon­
kami kierownictwa ZNP Pracowników Oś­
wiaty i Wychowania.

0 17 listopada odbyło się posiedzenie 
plenarne Sekcji Szkół Rolniczych z udzia­
łem aktywu związkowego oświaty rolni­
czej z poszczególnych województw. Dysku­
sja koncentrowała się wokół projektu re­
gulaminu sekcji zawodowych oraz organi­
zacji sekcji wojewódzkich. Zebrani wypo­
wiedzieli się za współdziałaniem wszyst­
kich organizacji związkowych dla wypra­
cowania jak najlepszego modelu oświaty 
rolniczej. Wiele uwag krytycznych padlo 
na temat dualizmu w sprawowaniu na­
dzoru nad szkołami rolniczymi, na temat 
warunków ich pracy a szczególnie wyposa­
żenia i organizacji kształcema praktyczne­
go.

Działacze Sekcji stwierdzili, że. od wielu 
lat występowali krytycznie przeciwko wie

(7—13 grudnia 1980 r.)

DZIEŻY SZKOLNEJ - ^“nca Molnara; godz. 
mó:lULUBWOgL?MPOTOW (jęz. polski).

Poniedziałek — 8 grudma, godz. nauczy- 
PIERWSZYM DZWONKEM a"atematyka) - 
cieli; godz. 9.00: Dla M. 1 trzy i...’
„Dziesięclornica’, z cyklu •• . ’ d 10 (10: Dla 
co dalej?” (powt. 8°d£_^’z Eterach stron 
kl. V (biologia) — nOgroay przyrodo!”
świata”, z cyklu ,;Dzi£”. (przysp. dó życta godz. 11.00: Dla szk. średn. (PW v 
w rodzinie) — „Ja wśród inny

Wtorek - 9 grudnia, godz. 9.00., ^.ł0”y
(muzyka) — „Wkrótce ’godZ. 9.40 pr. IV
i dźwięki” łpowt. godz. 1Marysia?”, 
1 Ii; Dla przedszkoli — ; godz. 10.00:
Słuch, z cyklu „Słbńce prehistorią na co 
Dla kl. VI Ibiologia) — „Z Pr®„. godz. u.oo: 
dzień”, z cyklu wolna elekcja”:Dla szk. średn. (historia) — 

teriałów w zakładach — po znajomości. 
Zresztą ostatnio coraz trudniej o każdy 
skrawek materiału, a to z uwagi na coraz 
ściślejsze rozliczenia, jak również powsta­
łe braki. W tej sytuacji uważam, że w wie­
lu szkołach program jest po prostu nie­
możliwy do zrealizowania w całości.

Kolejną sprawą, wiążącą się z tym 
przedmiotem, jest kwestia warunków bhp. 
^twierdzić trzeba, że nauczyciele innych 
przedmiotów nie są tak narażeni na nie­
szczęśliwe wypadki, jak nauczyciele zajęć 
praktyczno-technicznych. Nikt też nie pra­
cuje w kurzu, dymie i hałasie, jak oni. 
Są to warunki szkodliwe dla zdrowia, jed­
nakże wynagrodzenie wszyscy otrzymują 
równe. W innych gałęziach gospodarki na­
rodowej za pracę w wraunkach szkodli­
wych dla zdrowia pracownik otrzymuje 
dodatek. Czy i tu nie należałoby tego za­
stosować?

Nauczyciel zajęć praktyczno-technicz­
nych, chcąc poprowadzić zajęcia, musi 
przygotować narzędzia, półfabrykaty, co — 
jak wiadomo — łączy się z wieloma kłopo­
tami i jest bardzo pracochłonne. 'Wydaje 
mi się, że fakt ten należy wziąć pod uwa­
gę, jeśli chcemy, aby nie brakowało spe­
cjalistów tego przedmiotu. Chętnych za­
pewne nie tyle odstraszają stosunkowo 
trudne studia, co późniejsze warunki pra­
cy w tej specjalności.

CZESŁAW STRUZYNSKI 
Dębno Lubuskie

lu nieprawidłowościom w kształceniu rol­
niczym, ale głos ich nie był brany pod 
uwagę przy ostatecznym formułowaniu de­
cyzji.

0 17 listopada odbyło się posiedzenie 
Prezydium Sekcji Szkolnictwa Zawodowe­
go ZNP Pracowników Oświaty i Wycho­
wania. Prezydium zaznajomione zostało z 
przebiegiem i podstawowymi dokumenta­
mi XIII Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP 
oraz z propozycjami dotyczącymi regulami­
nu sekcji zawodowych ZNP. Zgodnie ze 
statutem obowiązek opracowania regula­
minu spoczywa na Zarządzie Głównym 
Związku.

Obecnie odbywają się konsultacje pro­
jektu regulaminu sekcji. Przewiduje on 
między innymi że do zakresu działania 
sekcji należy m. in.: realizowanie uchwał 
i programu działania instancji ZNP, prze­
jawianie własnej inicjatywy i przedstawia­
nie instancjom, przy których działają opi­
nie w istotnych sprawach danej grupy za­
wodowej, zwłaszcza przed zajęciem przez 
instancje stanowiska wobec organów ad­
ministracji państwowej lub innych insty­
tucji; występowanie za pośrednictwem lub 
z upoważnienia instancji związkowych wo­
bec władz, urzędów i instytucji; inicjo­
wanie i podejmowanie prac zmierzających 
do podnoszenia efektywności kształcenia i 
wychowania oraz upowszechniania nowa­
torstwa pedagogicznego; inicjowanie dys­
kusji, opiniowanie wniosków i innych ma­
teriałów w sprawach oświaty i wychowa­
nia oraz polityki oświatowej; współpraca, 
z upoważnienia instancji, z organizacjami 
związkowymi, społecznymi i twórczymi.

Prezydium wypowiedziało się również 
za tym wariantem pięciodniowego tygodnia 
pracy, który przewiduje wszystkie wolne 
soboty w oświacie oraz przemienny sy­
stem zajęć w szkołach zasadniczych: ty­
dzień teorii i tydzień praktyki.

cndz 2150: NURT Hilozofia) — „Miejsce 1 r°ł® 
dialekty ki w filozofii marksistowskiej 
Kazimierz Ochocki (premiera).

e oda - in erudnia godz. 6.00‘ NURT (filo- 
®r°.da Mieisce I rola dialektykl w filozofii

Z° ^ismw^kiei” - dr Kazimierz Ochocki 
mowt - godz 9.00: Dla kl. I (muzyka) - „Sreb­
rne Wvil
(biologia) — „W naszych hodowlach” — dr To- 
masz* Umiński; godz. H.OO: Dla kl W Bc^(pro- 
mość”*5"godz.a2L50? NURT (nauki polityczne) - 

nar (premiera).
(I PO^W - “a^g^rz-S^uch.
“Ik obrazki z naszej przeszłości” (powt 
Z 14 20? godz 10.00: Dla kl. VIII (chemia) L0dZ2ebv ćilsto \ię udało"; godz. 11.00: Dla 
b-i lic (propedeutyka nauki o społeczeń

_ „Kultura masowa”, z cyklu „Swrnt
Wmatek -yi2 grudnia, godz. 6.00: NURT (nauki 

Wierne) - „Pojęcie polityki. Zależność po- polityczne) D0ijtyką a kulturą” — prof.«ugr°S£o°dnIr%pPowtVgodz. 9.00: Dla kl. 
dr j mii7vczne) — ..Śpiewaj z nami > 
IV (Wn4fl’nrmiV III; Dla przedszkoli — ,,Za-
godz. 9.40 Pf-„ . sj _muz. z cyklu „Wesołe 
bawa w d°I?-’odz iooO: Dla kl. VII (chemia) — przedszkole . god . , 0; dla szk
• WarUch muzyczne) - „Bajka dla melo- 
średn. - Gawędy muzyczne”.manów , z cyk ygodz, o.OO: Dla kl. I

Sobota ,71 - brudny wiersz”, z cyklu „Od 
flęz t” godz.13.20); godz. 10.00; Dla
A d0, rwvcli muzyczne) - „Smyczki”, z kl.- V-VI Syd-'z muzyką”; godz. 11.00: Dla cyklu ”®potS,p“|rafiaT — „Dla kogo ta kuku- 
?ydza?^, Z cykltt ,Żywnościowe kontrasty”.
polskie Radio zastrzega sobie możliwość zmian 
w programie

W konkurzie drabinkowym pa eatereoh sa­
dach 1M zadania) pierwsza miejsca zajmują 
koledzy: W. Pazur 1 A. Sagan — po M pkt. 
Koleżanka Agnieszka Sagan z Sędziszowie, dro­
gą losowania, zdobyła nagrodę w postaci bonu 
PKO wartości 500 złotych. Serdecznie gratulu­
jemy I Nagrodę wysyłamy pocztą. Prosimy o po­
twierdzenie odbioru.

Kolejna miejsca, według Ilości zdobytych pun­
któw, zajmują: M. Motyl, I. Sagan (90 pkt); 
H. Płonka, M. Pazur (78 pkt); H. Męcik 168 pkt); 
T. Szeruga (82 pkt); T. Molendzkl, T. Gredel 
(67 pkt); S. Łączkowski (84 pkt); L. Szarek 
(53 pkt); Z. Bulblak (80 pkt); St. Padula, M. Wę- 
grzyński (49 pkt); T. Płonka 148 pkt); A. Płonka, 
M. Jakubiak, A. Jakubiak (4S pkt); Z. Tobołki 
(49 pkt); Ł. Kozłowski IM pkt); B. Przybylski 
(41 pkt); St. Kaś, J. Zajączkowski (89 pkt); 
M. Mizlelskl (36 pkt; M. Skowronek (35 pkt); 
I. Michna (34 pkt); J. Zamorzysko, J. Zawiślak 
(32 pkt); Cz. Wołyniec, E. Kopeć (30 pkt); 
A. Gburelk (39 pkt); D. Tamlła, H. Tamiia, S. Ta- 
mila, A. Tamlła, M. Tamlła, A. Tamlła, J. Cza-

Kmart w Pulswaoh, w wieko M lat

Kolega ALEKSANDER KACZOROWSKI
emerytowany długoletni nauczyciel Liceum Ogólnokształcącego im. A. CsartorysMego 
w Puławach, uczestnik tajnego nauczania w okresie okupacji, wychowawca wielu 
pokoleń młodzieży, odznaczony sa saslugi w pracy pedagogicznej 1 społecznej Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Odznaką Tysiąclecia Państw* Polskiego scas 
XX-leda PRL, Złotą OdznaJcą ZNP i Odznaką Zasłużony dla miasta Puław.

Zmart w wieku n lat

Kolega STEFAN CIEŚLA
emerytowany nauczyciel Liceum Ogólnokształcącego w Ostrowl Mazowleoklej, dyrektor 
liceów ogólnokształcących w Garwolinie, Przasnyszu 1 Żelechowie, wychowawca wielu 
pokoleń młodzieży, aktywny dzłalaos ZNP, prezes ogniska, przet kilka kadencji prze­
wodniczący Komisji Rewizyjnej Rady Zakładowej w Ostrowl Mazowieckiej, członek 
prezydium Okręgowej Sekcji Szkolnictwa Ogólnokształcącego, wieloletni przewodniczą­
cy konferencji rejonowych, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką ZNP, Medalem Komisji Edukacji Naro­
dowej.

Cześć Jego Pamięci!

Zmarl

Kolega JAN BOREK
sekretarz Bady Zakładowej ZNP w Pasłęku, były dyrektor Liceum Ogólnokształcącego 
w Pasłęku, odznaczony Złotym 1 Srebrnym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką ZNP oraz 
Odznaką Honorową ^Zasłużonym dla Warmii 1 Mazur”.

Cześć Jego Pamięci!

SPROSTOWANI8

OD REDAKCJI: W związilcu z pomyłką, 
która wkradł? • się do tekstu — „Finał 
gdańskich rozmów" w 48 numerze „Głosu”, 
poda jemy raa Jeszcze treść wniosku 62 
i odpowiedź resortu:

NOWOŚCI NADESŁANE
POEZJA, PROZA

Wald emar Kotowicz i FRONTOWE DROGI, 
MON, Warszawa 1990 r. s. 256, cena 40 zł.

Janusz Odrowąż-Pienlążek: MAŁŻEŃSTWO Z 
LYNDĄ WlNTENS ALBO PAMIĄTKA PO 
GLORII SWANSON. PIW, Warszawa 1980, i. 130, 
cena 15 zł.

Zbigniew- Suchar: NA SPOTKANIE Z JENI- 
SEJEM. KiW, Warszawa 1980, 8. 244, Cena 40 zł.

Tadeusz Oracki: POLSKA W PIEŚNI I POE­
ZJI MAZURÓW I WARMIAKÓW, LSW, War­
szawa 1980, 6. 188, cena 40 zł.

Mieczysław Stanclik: IKONOSTAS. Wyd. 
„Śląsk” Katowice 1980, s. 85, cena 12 zł.

Marian Czuchnowski: TRUDNY ŻYCIORYS. 
Powódź i śmierć. LSW, Warszawa 1980 ■, 148, 
cena 53 zł.

WSPOMNIENIA
Zbigniew Rynduch: ANDRZEJ MAKSYMI­

LIAN FREDRO. Ossolineum, Wrocław 1980, «. 
222, cena 45 zł.

Aleksander Bryk: KAROL NAMYSŁOWSKI 
I JEGO ORKIESTRA. Wyd. Lubelskie, Lublin 
1980, s. 118, cena 40 zł.

Dawid Złotnicki: JUTRZNIE TEATRALNEGO 
PAŹDZIERNIKA. PIW, Warszawa 1980, a. 389, cena 120 zł.

POLITYKA, HISTORIA
Jerzy Muszyński: KONFRONTACJE IDEOLO­

GICZNE. MON, Warszawa 1980, s. 330, cena 35 zł,
Józef Jakubowski: DEKRET O ODBUDOWIE 

WARSZAWY. Wyd. lubelskie, Lublin 1080 r. 
s. 34, cena 10 zł.

MIĘDZYNARODOWY PAKT PRAW GOSPO­
DARCZYCH SPOŁECZNYCH I KULTURAL­
NYCH. KiW, Warszawa 1980, s. 44, cena 6 zł.

Istvan Lagzi: UCHODŹCY POLSCY NA WĘG­
RZECH W LATACH DRUGIEJ WOJNY ŚWIA­
TOWEJ. MON, Warszawa 1980, s. 334, cena 80 zł.

Z DZIEJÓW STOSUNKÓW POLSKO-RA­
DZIECKICH I ROZWOJU WSPÓLNOTY 
PAŃSTW SOCJALISTYCZNYCH. T. XXI. KiW, 
Warszawa 1990, s. 273, cena 60 zł.

PIMOCNICZE
Andrzej Dyrdał: AMATORSKI ZESPÓŁ 

SMYCZKOWY. Centralny Ośrodek Metodyki 
Upowszechniania Kultury. Warszawa 1980 s. 96, cena 34 zł.

Wanda Sztander: WARUNKI I PRZEBIEG 
TWORZENIA SIĘ DOŚWIADCZEŃ SPOŁECZ­
NYCH DZIECI BIERNYCH. Ossolineum, Wro­
cław 1980, s. 69, cena 12 zł.

Jraoslaw Rudniański: JAK SIĘ UCZYC. Wyd. 
Szkolne i Pedagogiczne. Warszawa 1980, ł. 239, 
cena 18 zł.

palakl, Z. Czapalska (23 pkt; St. Koss (24 pkt); 
S. Pilarski (23 pkt) ; T. Kędzior (20 pkt); I. Ewert, 
J. Łoziński, R. Nowosad, P. Pietraszkiewicz, 
T. Rodacka (19 pkt); J. Fonlok, E Jóźwicki, 
J. Kośmider, K. Łuczyńska (17 pkt); St. Bie- 
niaslewicz, A. Górecka, J. Krupiński, Z. Mazur 
(M pkt); Cz. Bitowi, D. Cyris, M. Francuz, 
(16 pkt); Cz. Bitowt, D. Cyris, M. Francusz, 
J. Hellosz, J. Prystrom, A Szyler (14 pkt); 
J. Bazgier, J. Gawronek, Z Komorniczak, 
H. Krynicki, J. Kolman, Z. Łukaszewski, J. Ole- 
szak, J. Szklarczyk, K. Szymański, M. Skowro­
nek, I. Śmietana, L Tkacz, T. Zięba (11 pkt); 
S. Grzelczak (10 pkt); G. Ober (9 pkt); R. Gło­
wienko, A. Głowienko,. R. Knejczuk (9 pkt); 
M. Domosud, M. Goźdzlewlcz, St. Graczyk, 
H. Gętek, St. Kęsoń, M. Kacorzyk, T, Krystiana, 
Z. Lendzlon, S. Łoskoczyński, T. Meroń, Z. Ml- 
zielskl, E. Paśnikowski, J. Pajdosz, Z. Sawka, 
J. Biodłak, St. Sienkiewicz, Z. Szczęśniak, 
E. Tobijańskl, S. Wojewódka, J. Walczak (9 pkt); 
T. Łagan, A. Owsianko, Z. Płonka, W. Rudak 
J. Rzyskl, P. Świątek, M. Siedlecka, A. Tycz- 
kowska (6 pkt); J. Cieślak, R. Duda, T. Dębo- 
wsdd, St. Grzegorzewski, J. Hutnlczak. T. Mar­
szałek, K. Mika, Z. Obraeżgiewtez, H. Papu- 
dzlński, Z. Rączka, St. Swierczyńskl, D. Saw­
ka, J. Stachowiak, M. Stefański, J. Szymańska, 
A. Wochna (3 pkt); K. Czerniawska, R. Jańczyk, 
B. Muras, J. Moryc, M. Pawłowski, J. Stokowski, 
Z. Wawrowskl, W. Wronka (9 pkt).

Oeśś Jego Pamiądt

WNIOSEK: Ujednolicić w szkołach 
wszystkich typów termin ferii i wakacji.

STANOWISKO RESORTU: Podjęto już 
decyzję o ujednoliceniu terminu rozpoczy­
nania roku szkolnego w szkołach wszyst­
kich typów w dniu 1 września. Do końca 
bieżącego roku Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania podejmie decyzje o zasadach 
organizacji roku szkolnego.

Praca zbiorowa: PRACOWNIA MECHANIKI 
PRECYZYJNEJ. Materiały do nauczania kl. V 
technikum o specjalności: mechanika precyzyj­
na i automatyka. Wyd. Szkolne i Pedagogiczne, 
Warszawa. 1980, s. 253, cena 15 zł.

Witild Gawdzik, Antonina Jasińska: PRZE­
WODNIK METODYCZNY DO NAUCZANIA JĘ­
ZYKA POLSKIEGO W KLASIE 2. Wyd. Szkol­
ne 1 Pedagogiczne, Warszawa 1980, s. 219, ce­
na 40 zł.

Stefania i Karol Gertlerowie: SPRAWDZANIE 
I UTRWALNIE WIADOMOŚCI Z ZOOLOGII 
W KL. VII SZKÓtY PODSTAWOWEJ. Wyd. 
Szkolne i Pedagogiczne, Warszawa 1980 a. 178, cena 40 zł.

OGŁOSZENIA DROBNE
Nauczyciel wychowania muzycznego (po LP» 
SN, WSP; 16 lat pracy) kupi dom wiejski 
i podejmie pracę w miejscowości gminnej.
Anna Witek 15-180 BIAŁYSTOK, Zgoda 24.
SZTANDARY-PROPORCE wykonuje Pracowni* 
Haftów Artystycznych, Irena Szalowa — dyplo­
mowany mistrz hafciarski. 61-815 Poznań, Rataj­
czaka 26, tel. 22-26-20.

Sztandary szkolne i harcerskie wykonuje wy­
specjalizowana Pracownia „Haft Artystyczny’’ 
— mistrzowie Zofia i Henryk Kledzik, 61-892 Poz­
nań, ul. Kościuszki 76 (narożnik ul. Armii Czer­
wonej 77). telefon 502-14. Nagrodzona medalami 
gwarantuje najwyższą jakość wykonania oraz 
dotrzymanie terminów. Szeroka rozpiętość cer?

119
PRACOWNICY POSZUKIWANI

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ROLNI­
CZYCH im. Stanisława Staszica w BIAŁEJ 
zatrudni z dniem l.XII. br. nauczyciela 
historii. Wymagane wykształcenie wyższe. 
Zapewniamy mieszkanie służbowe (2 po­
koje z kuchnią, c.o.).

Adres redakcji: ul. Spasowskiego 6/8. 00-339 
Warszawa. Telefony: 26-10-11 26-34-20. 27-66-30.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Pra- 
sa-Kslążka-Ruch”, ul. Nowogrodzka 84/86, 02-017 Warszawa.

Nr indeksu 35823. Zam. 3273. O-t,
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MYŚLI TAKIE SOBIE
Pewien szklarz dorobił się szybko' fortuny, 

oprawiając stare portrety w nowe ramy. -

★
W pogoni za płotkami wkroczył na teren re­

kinów i został pożarty — przez przypadek.
Krystyna Sylwestraak

Nikt nie powinien być na stałe przywiązany 
do fotela, z wyjątkiem inwalidów.

.Ji -■

Kiedy poznano anatomię sukcesn, sukces na­
dawał się do natychmiastowej operacji.

Gest podniesienia rąk do góry zawsze oznaczał 
oddanie się do niewoli, a podniesienie jednej 
ręki?

Krytyka w naszym kraju osiągnęła stan kry- 
tyczny. •

Stanisław Moearskl

Kaganek oświaty w kagańcu nigdy- nie rot. 
błyśnie pełnym płomieniem.

★

Kto często nabierał wody w usta —tera* 
zachłystuje się... potokiem własnych słów; ■

Wiesław: Czermak

Zapytałem dyrektora angielskiej 
szkoły — a było to w. ubiegłym roku 
— tle u nich godzin tygodniowo obo­
wiązuje nauczyciela. Odpowiedź by­
ła zaskakująca — średnio 20—22 go­
dziny. Widząe moją zdumioną minę 
wyjaśniał dalej. Nie ma u nas cen­
tralnie ustalonego limitu godzin — 
• tym, ile lekcji musi zrealizować 
nauczyciel w ciągu tygodnia, w prak­
tyce decyduje... dyrektor szkoły.

Zapytałem wtge dalej o kryteria, 
którymi eit kieruje. O, to bardzo 
proste — odpowiedział — im lepszy 
naPeeyciel, tym mniejsze jest jego

- obciążenie (czyli na zniżkę trzeba za­
służyć dobrymi wynikami — to już 

.moja uwaga). Mniej też uczą wy­
chowawcy, kierownicy grup przed­
miotowych i inni, obciążeni jakimiś 
dodatkowymi obowiązkami. Nie zna­
ne są również kłopoty z nadgodzina­
mi, zastępstwami, ,okienkami” — 
każdy musi być w szkole tak długo, 
jak szkoła jest czynna — od rana 
do popołudnia.

A potem mój mity rozmówca za­
pytał, jak te Polsce rozwiązujemy 
ten sam problem. Wysłuchał a po­
tem spytał 3 dlaczego nauczyciele w 
szkołach podstawowych muszą wir* 
eej pracować niż ci zt szkól źred- 
njch? Oraz — w jaki sposób można 
ich zmusić, aby dwie godziny w ty­
godniu pracowali za darmo? Szcze­
rze mówiąe — nie umiałem mu sen­
sownie odpowiedzieć...

Mimo wszystko, nie polecałbym 
angielskiego systemu w naszych wa­
runkach. Wyobrażam sobie te dy­
skusje (ty na temat, kto lepiej pra­
cuję a kto gorzej — czy w ogóle ci 

. drudzy znaleźliby się? Nie, nam po­
trzebny jest system bardziej wy­
mierny i konkretny.

Bo nie ulega wątpliwości, ie do­
tychczasowe zasady, na których o- 
party jest przydział tygodniowego 
pensum godzin, trzeba koniecznie 
zmienić. Walczył o to od dawna były 
Zarząd Główny ZNP — szkoda, że 
niektórzy b tym nie pamiętają... A 
kierownictwa obu obecnie istnieją­
cych związków nauczycielskich — 
ZNP i ,^Solidarności", postulat obni­
żenia tygodniowego obciążenia nau-

NIEPOKOJE

KOMU, ILE
GDZIE?

LECHOSŁAW OAWRECKI

ezyciela zamieniły w żądanie, które 
w najbliższej przyszłości spełniona 
być musi.

I co do tego, te obniżyć trzeba, 
wszyscy są zgodni. Ale jak? Komu 
ile przydzielić godzin? Tu już zda­
nia są bardzo podzielone, i słusznie, 
bo tylko w toku ścierania się poglą­
dów, wymiany przeciwstawnych o- 
pinii powitają najlepsze idee.

Osobiście uważam; że tygodniowe 
pensum nie powinno zależeć od typu 
szkoły w której się pracuje. Uczyłem 
w szkole podstawowej, średniej i w 
pomaturalnej. I nie potrafię powie­
dzieć w której byłem bardziej zmę­
czony. Wiem tylko, że praca zawsze 
wymagała wysiłku — innego w każ­
dej z nich, ale nigdzie me było lek­
ko. Jak porównać i wyważyć wysi­
łek i odpowiedzialność nauczycielki 
pierwszej czy drugiej klasy z np. 
polonistką, przygotowującą młodzież 
do matury, do wyboru drogi życio­
wej? Od tej pierwszej wymaga się 
znajomości nie tylko zasad języka 
ojczystego ale i matematyki, przyro­
dy i geografii, umiejętności muzycr 
nych, plastycznych. A jej koleżanka 
ze szkoły średniej obraca się wpraw­
dzie tylko w kręgu literatury i nauki 
o języku ale musi również mieć bo­
gatą ogólną wiedzę o życiu, a i zna­
jomość filozofii też by się przydała, 
jeśli chce się umiejętnie pokierować 
młodym człowiekiem, jeśli trzeba z 
nim dyskutować i polemizować. Czy 
można określić, która z nich powin­
na więcej wysiłku włożyć w pozna­
wanie zasad psychologii, dydaktyki 
albo teorii wychowania?

Nie, to nie jest właściwy kierunek 
rozważań. Wysiłek nauczyciela na 

, pewno nie zależy od tego, w jakiej 
' szkole on pracuje.

Zatem — wszystkim równo? Nie, 
chyba też nie. Z własnych doświad­
czeń wiem, że gdy chciałem dobrze 
spełniać obowiązki wychowawcy 
klasowego, zajmowało mi to mnó­
stwo czasu — indywidualna praca z 
uczniem, konsultacje * rodzicami, 
studiowanie literatury...

Więc wychowawcy klat powinni 
mieć mniejsze tygodniowe obciąże­
nie niż pozostali nauczyciele. Albo 
et, którzy zaangażowali się całym 
sercem w organizację pracowni i 
dbają o jej systematyczny rozwój — 
czy nie powinni mieć pewnej zniżki 
godzin w porównaniu z tymi, którzy 
zadowalają się tylką kredą i tablicą?

Widzę też trzecią grupę nauczycie­
li, którzy powinni mieć mniejsze ob­
ciążenie — to ci najmłodsi, pracują­
cy pierwszy rok w zau}odżie. „Przy­
walenie’* takiemu dużej liczby go­
dzin oraz licznych dodatkowych obo­
wiązków, skutecznie może zniechęcić 
do szkoły. Niech więc w pierwszym 
roku ma wystarczającą Ilość czasu 
na staranne przygotowanie się do 
lekcji, na hospitację zajęć m do­
świadczonego kolegi, na spokojną 
i uważną' obserwację swoich pod­
opiecznych.

Obniżyłbym też wymiar godzin 
nauczycielom języka polskiego — po­
prawianie zeszytów, wspólne z mło­
dzieżą wizyty w kinie czy w teatrze, 
organizowanie szkolnych uroczysto­
ści i... pisanie referatów dla dyrekto­
ra — na wszystkie te czynności polo­
nista musi znaleźć czas.

Ze zrozumiałych względów zniżką 
godzin powinni być objęci również 
wszyscy nauczyciele pracujący z 
młodzieżą wymagającą specjalnej 
troski.

Moja propozycja ostatecznie więc 
jest taka — 22 godziny tygodniowo 
obowiązujące wszystkich nauczycieli 
z wyjątkiem wymienionych wyżej 
grup, których obciążenie powinno 
wynosić w granicach 18—20 godzin. 
A co na to koleżanki i koledzy?

CZAS NA PORZĄDKI W SPORCIE

MODELU
re muszą być organizacjami samorzą­
dnymi, niezależnymi w swej działal­
ności od humorów różnych urzędni­
ków. Siła polskiego sportu tkwi wła­
śnie w aktywie społecznym. On jest 
w stanie bez większych kosztów po­
nieść ciężar działalności sportowej. 
Czynnik państwowy j«t, oczywiście, 
nieodzowny,-ale jego zadania polegają 
przede wszystkim na zorganizowaniu 
aparatu kontrolnego, który będzie u- 
łatwiał prowadzenie działalności akty­
wowi społecznemu.

Dziś wielu ludzi już się niecierpliwi. 
Tu i ówdzie pojawiają się opinie, że 
w kraju następuje odnowa, a ruch 
sportowy '^pi. Wiele osób domaga się 
od Głównego Komitetu Kultury Fi- 
życznej i Sportu przedstawienia swego' 
credo na temat odnowy w sporefe.

Odnowa już się rozpoczęła, ale w 
najmniejszych ogniwach ruchu spor­
towego, w klubach i klubikach. Eg­
zystowały one na łasce zakładów pra­
cy, utrzymując . za robotnicze pienią­
dze aportowe gwiazdy, ale także róż­
nych lekkoduchów i obiboków. Teraz 
załogi odmówiły takiego poparcia. Nie 
odmówiły: go generalnie. Na przykład 
w Czechowicach nikt nie chce płacić 
lewych pensji piłkarzom III ligi, którzy 
nie tylko grają słabo, ale częściej mo­
żna ich spotkać w barże czy przy bud­
ce z piwem niż na boisku. Utrzymano 
jednak poparcie dla kajakarzy, wśród 
których jest wielu olimpijczyków! 
Stworspno dla nich nawet specjalny 
oddział produkcyjny, którego zadaniem 

: będzię/ naprawa i konserwacja sprzętu 
sportowego era® praca przy renowacji 
i’ konserwacji zakładowych ośródków 
wypoczykowych. Z Czechowic nadszedł 
więe świetny, wręcz przykładowy po­
mysł. Przecież wielu sportowców za­
trudnionych na;„lewych” etatach może 
dobrze pracować -tam, gdzie trenuje. W

Jakie są drogi naprawy sportu w 
Polsce? Wskazać je niełatwo, bowiem 
gotowych recept, oczywiście, nie ma. 
Polski sport legitymuje się jednak 
wieloletnimi zdrowymi tradycjami, 
które mogą być punktem wyjściowym 
do usprawnienia modelu. Właśnie u-• 
sprawnieńia modelu, a nie reorganiza­
cji. Tych ostatnich mieliśmy ,w ostat­
nim 36-leciu aż nazbyt dużo i żadna 
w zasadzie niczego rewelacyjnego nie 
wniosła. Pogłębiły tylko chaos i wy-- 
tworzyły wręcz bałagan.

Podstawą modelową polskiego sportu’ 
jest harmonijne połączenie dwóch 
czynników: państwowego i społeczne­
go. Ustalono to po 1950 roku. W ostat- ' 
nich latach nastąpiło wyraźne ograni­
czenie tego ostatniego.’ Po reorganiza­
cji w początkach lat siedemdziesiątych,, 
kiedy to na czele sportu stanęli lu­
dne niekompetentni i w zasadzie nieży­
czliwi sportowi, pod ich naciskiem zała­
mali się i odeszli z ruchu sportowego 
starzy działacze, prawdziwi, bezintere­
sowni entuzjaści. Na siłę wcielono. do. ■ 
związków sportowych, powierzając- im 
kluczowe funkcje, różnego rodzaju u- 
rzędników i działaczy z organizacji mło­
dzieżowych i innych. Było to bodaj naj­
gorsze posunięcie. Wnieśli oni do organi- 
zacji sportowych najgorsze elementy i,a-., 
paratczytosbwa”. Ich niewiedza facho­
wa była rażąca Na nich zdały sie pers­
wazje ludzi znających się na rzeczy (o- 
mawiano tę sprawę między innymi na 
naradzie warszawskiego aktywu sporto- ’ 
wego w 1971 r.), że wszyscy nowi działa­
cze muszą przejść najpierw szkołę' w . 
klubie sportowym w sekcjach, potem 
w związkach okręgowych, a następnie 
dopiero, gdy się sprawdzą — w cen- . 
trałach sportowych.

Odpowę w polskim sporcie trzeba • 
przede wszystkim rozpocząć od <?dno- 
wy polskich związków sportowych, któ-

klubie sportowym i na stadionie (za­
miast ludzi niekompetentnych i wyko­
nujących tern zwykłą pańszczyznę).

Odnowa w polskim sporcie z pewno-
ścią przyniesie wiele dobrego. Wykryte 
zostaną kanały, którymi wypływały i 
topiły się bezpowrotnie ogromne su­
my. Wzrośnie gospodarność i osiągnie­
my wreszcie jawność w finansowaniu 
i wydatkach.

Nie do pomyślenia jest, aby zakłady 
pracy przestały utrzymywać na przy­
kład Obiekty sportowe. Są one prze­
cież potrzebne nie tylko sportowi wy­
czynowemu, lecz także załogom i szko­
łom. Fakt, iż dotychczas nie były wła­
ściwie wykorzystywane nie oznacza, że 
tak nie powinno być. Stadiony i obie­
kty sportowe muszą stać się- rzeczy­
wiście dostępne dla wszystkich, a to 
może nastąpić tylko wówczas, gdy bę­
dzie czuwał nad tym samorząd praco­
wniczy, osiedlowy czy miejski. Model 
może być różny, ale w żadnym 
przypadku wyłącznym gospodarzem o- 
biektów nie powinien być klub spor­
towy, bowiem jego podstawowym zada­
niem jest rozwijanie sportu wyczyno­
wego, a obiekty sportowe muszą słu­
żyć szerokiemu ogółowi.

W niektórych resortach opiekujących 
się sportem nie przewiduje się więk­
szych zmian w sposobie finansowania 
sportu. Największe trzęsienie ziemi ma 
miejsce w sporcie związkowym. Moż­
na więc mieć nadzieję, że formują­
ca się obecnie organizacja sportu robot­
niczego postara się uporządkować 
wszelkie nieporozumienia i nieprawo­
ści, właśnie dla dobra rozwoju sportu.

Drogi wyjścia jednak są! Mamy zu­
pełnie dobry model kultury fizycznej, 
trzeba tylko we właściwy sposób realizo­
wać wszystkie możliwości, eliminując 
wypaczenia i nieprawidłowości. Niepra­
wdą jest również, że dziś, bez płace­
nia wielkich sum, nie może być spor­
tu wyczynowego. Sportowcy mogą o- 
trzymywać odpowiednie do swoich 
kwalifikacji sumy za rzeczywistą pracę 
zawodową, zgodnie ze swymi kwali­
fikacjami oraz stypendia. Wówczas 
sprawa będzie jasna i czysta.s O tym 
mówiono do dawna, ale nikt tego nie 
realizował. Wygodne to było bowiem 
dla wszystkich tych, którzy uwili sobie

„ciche gniazdka” w ruchu sportowym. 
Teraz oiji przede- wszystkim będą mu- 
sieli odejść, zostawiając wolną drogę 
dla prawdziwych, bezinteresownych,
oddanych działaczy!

Odrębnym, bardzo ważnym, a może 
nawet podstawowym odcinkiem, któ­
rego nie może ominąć proces odnowy, 
jest sport szkolny, co nie oznacza, że 
gospodarka przyznanymi na ten cel 
przez resort oświaty funduszami była 
prawidłowa. Szybkiej i wszechstronnej 
kontroli wymaga przede wszystkim 
działalność ośródków sportowych, 
gdzie zagnieździli się różni geniusze 
czerpiący z tego niemałe dochody, a 
deficyt tych ośrodków rośnie. Zasadą 
działania ośrodków musi być rentow­
ność.

Kiedyś w Warszawie bardzo prężnie 
prowadzony był ośrodek w Parku 
Kusocińskiego. Według ówczesnych 
danych był on w zasadzie samowystar­
czalny. Działały tam różne sekcje. O- 
piekowano się między innymi lekkoa­
tletami i tenisistami. Zbudowano na- ' 
wet systemem gospodarczym jedyny w 
Warszawie tor saneczkowy. Wszystko 
bez większych nakładów, oszczędnie i 
po gospodarska W ciągu lat sytuacja 
zmieniła się radykalnie. Dziś na kor­
cie częściej się widzi starszych panów, 
którzy ze szkołą dawno już nic wspól­
nego nie. mają. Trudno podejrzewać, 
że wpuszcza się ich tam bez specjal­
nych opłat. Sprawa ta nie jest odosob­
niona. Podobnie dzieje się w innych 
ośrodkach.

Sport szkolny musi poza tym być 
podstawą rozwoju amatorstwa w Pol­
sce w najlepszym tego słowa znaczeniu. 
Na zdrowych podstawach sportu w 
szkole będziemy mieli w przyszłości 
zdrowy sport. Czas skończyć handlo­
waniem talentami sportowymi i prze­
noszeniem ich ze szkoły do szkoły, w 
zależności od tego, w jakim mieście 
czy klubie są bardziej potrzebne i kto 
więcej zapłaci. Problemów jest z pew­
nością wiele i trudno je wymienić w 
krótkim materiale. Najważniejsze jest 
jedno: proces odnowy i porządków nie 
może ominąć także sportu szkolnego.

ZBIGNIEW KOSSEK
. Interpress Sport


